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MIECZYSŁAW JASTRUN

N O W E  W IERSZE
Ziemia zatopiona
Gdybyś w fych zapomnianych, dlatego szczęśliwych 
Czasach żyła, w dolinie tej, nad którą czynią 
Wiatry szum, do którego człowiek morski przywykł, 
Byłabyś pewno nimfą lub nawet boginią.

Nie śmiem o tamtych drzewach myśleć i o śniegach 
Pian, co tu rozbijały na skałach swój dysfych; 
Wszystko to utraciłem na dalekich brzegach,
Nie istniejących nigdy a tak rzeczywistych.

W kształcie, który ma linie muzyk, w barwie, która 
Żywi światło odmienne w swym każdym odcieniu, 
Wraca uśpiona pośród morza, jak natura 
Silna i zasłuchana w szum morza w uśpieniu.

Nikt nie wybiera życia. I tyś nie wybrała
Tej gorzkiej ziemi między wschodem i zachodem,
Tej krainy, co twardo zimuje pod lodem,
Tej mowy, której nie zna świat, jak nie zna ciała

Bogini wykopanej z morza, wonnej jeszcze 
Solą i jodem, którą raz we śnie zaskoczy 
Pasterz, lecz gdy zbudzona podniesie nań oczy, 
Ujrzy w nich kraju swego zatopioną przestrzeń.

Równoczesność
Ty wymawiasz przestrzeń bez imienia,
Która w oczach mych w gwiazdę się zmienia.

Długo na gałęzie i owoce 
P,atrzę, zanim je w sobie wyzłocę.

Mowa szorstka, którą gardzą inni,
W moich ustach pianę uniewinni.

v Elektrycznej przestrzeni fala
We mnie głosem ludzkim się zapala.

Promień we mnie ożywa po wiekach,
Cień po drzewie ukrywam w powiekach.

Kwiat sprzed wieków rodzi się i ginie 
Przez noc jedną odjęty godzinie.

Koń zabity zwraca ku mnie głowę,
Lśni oczami, udaje niemowę.

Zmartwychwstają we mnie moi zmarli,
Drzwi za sobą nieszczelnie zawarli.

Śnieg do okien mych stuka gwiazdką.
Od tej gwiazdki w oczach mi jasno.

W  pamięci
W pamięci postać twą zabalsamować,
Abyś zamknięta w jej czystym bursztynie 
Mogła swą piękność młodzieńczą zachować, 
W pamięci postać twą zabalsamować, 
Pomimo śmierci, która jak krew płynie 
Z niejednej rany, w niejednej godzinie.

Blask nocy letniej bił od twoich źrenic,
Róża, rzucając się w płomień, kąsała,
W kamień wrastały łodygi zieleni,
Blask nocy letniej bił od twoich źrenic —  
Jak umiesz dzisiaj we mnie- trwać bez ciała? 
Ty, coś w pamięci mej siebie przetrwała.

Łzy moje słone w kamień się zmieniły,
Twój pierścień uwięziony w bryle soli,
Ja go odkopię dzisiaj z twardej bryły,
Łzy moje stone v kamień vię zm ieniły, 
Wspomnienie szczęścia już więcej nie boli 
I radość łzom już płynąć nie pozwoli.

W pamięci mojej zabalsamowana,
W pamięci mogę cię objąć ramieniem,
Róża wyrasta tam gdzie była rana,
W  pamięci mojej zabalsamowana, 
Dzieweczką jesteś, różą i kamieniem, 
Dzielisz się ze mną solą i pierścieniem.

Uśmiech
W tylu spojrzeniach «topiłem twe spojrzenia,
Z tylu nocami włosy twe zmieszałem jasne,
Bez wzroku twego, który mrok przemienia 
W jarzenie się gwiazd, nie zasnę.

Te, które wczoraj ledwo dotykały ziemi,
Mają dziś twarze matek, jak maski bolesne.
Wspomnij mnie dzisiaj i za złe mi nie miej,
Że cię wspominam jak przez sen.

Nie chciałbym nigdy w żadnym innym mieszkać mieście 
Niżeli w mieście, w którym mieszkałaś przed laty,
Z gwiazdami chodzić spać, budzić się wcześnie,
Ni innej dotykać szaty.

Szczęśliwa suknia, co kolana twoje opływała, 
Szczęśliwy dzień i miesiąc twego cienia pełen, 
Szczęśliwa łąka, godzina i skała,
Na której twe stopy spoczęły.

O radości powrotu! o światło powrotu!
Lata ciemności jeden twój uśmiech rozproszy.
Choć zleciał na twarz inną,, ile lotu,
Ile w nim czystej rozkoszy!

Wyznanie
Litość zamordowana, ręce krwi pełne,
Myśl jest jak noc bezsenna, której dzień nie kończy, 
Twarde czoła okute są kamiennym hełmem,
Wzrok spod przyłbicy kopie w ziemi jak pies gończy.

Szaleństwo jest jak pożar, kiedy się rozlewa,
Morduje ludzi, jak ścina się drzewa.
Aby podpalić kraj tym straszliwym opalem.

Trudna jest walka z ludźmi, którzy żyją z cienia 
Gwiazdy, dawno wygasłej, co jest jak mysz martwa, 
Trudna jest walka z ludźmi martwego promienia.

Nie przyjmę rąk, na których krew człowiecza,
Nie umiem łzom -przebaczyć, że nie płyną,
Serce moje surowsze jest od miecza. \

F R A N C I S Z E K  G I L

Powrót z Kielc
„DO LUDN O ŚC I K IELC"... W  SKA RŻYSKU

Do K ie lc  przybyłem  ostatniego dn ia p ro ­
cesu o świcie. Niezbudzone, m im o dn ia ciągle 
jeszcze śpiące m iasto, o tw ie ra ło  się szeroko 
i  przestronnie. Od rozległych, na oścież pustych 
p laców  i  m artw ych , m ilczących u lic  w ia ło  je ­
szcze czymś in nym  niż pustką m iast o św ita ­
n iu . Jak gdyby burza, k tó rą  doniosły nam  ko ­
m u n ik a ty  —  tłu m , k tó ry  tu  w ezbra ł owego 
dnia, ze w szystk im  co żywe odp łyną ł z u lic. 
Jak gdyby zabra ł ze sobą nawet przypadko­
w ych  przechodniów. Bo po ciężko w lokących 
się patro lach, po otępia łych, z bram  niespo­
dzianie w yłażących s trażn ikach w idać było, 
że przysz li tu  ju ż  po te j fa li, że zaciągnęli w a r­
ty  ju ż  w  te j pustce. Człow iek czuł się tu  n ie ­
swojo zaraz po zejściu z dworca i ciągle je ­
szcze przerażony. Pustka ogarn ia ła w  ulicach 
i  placach zaraz w  pierwszych chw ilach wę­
drów ek przez m iasto, próżnię czuło się w  po­
łudn ie  na sali sądowej i  w  próżnię zapadało 
się w  rozmowach. Ludzie przyznaw ali — 
„zhańb iliśm y się strasznie“ , „rzeczyw iście 
panie to w styd  — w  K ielcach, ja k  św ia t św ia­
tem , tego n igdy nie  by ło “ , k iw a li g łowam i, ale 
n ic  z tego nie  wychodziło.

Pierwszą, pięćdziesiąt k ilo m e tró w  wprzód 
w ysun ię tą  forpocztą te j pus tk i by ła  samotna 
odezwa „Do ludności m iasta K ie lc11 na s tac ji 
w  Skarżysku. Jej strażą ostatn ią pojedynczy, 
długo jeszcze po procesie przed odezwą b i­
skupa K u b in y  p rzysta jący ludzie. M y  tam 
dawno w  świecie popodpisywaliśm y ośw iad­
czenia i  protesty, rad iostacje trzech kon tynen­
tów dzień i  noc nadaw ały depesze o pogrom ie 
1 sprawozdania z procesu przed kom un ika ta ­
m i z kon fe renc ji czterech, gdzieś po w ie lk ich  
• lia s ta c h  k ra ju  urządzano protestacyjne ze­

brania, a tu  ludzie  w o lno 1 beznam iętnie roz­
szy frow yw a li zadrukowane, wołające do n ich 
p łachty. Na każdym  k ro ku  czułem zamieszanie, 
wystraszenie tym , co się .zrobiło . I  czuło się 
skruchę, choć zarówno ci, co ją  okazyw ali, ja k  
i  ci, co je j czekali, w iedz ie li dobrze, że jest 
ona nie do przyjęcia . We wszystkich roz­
mowach, tak  samo szczodrze, szafowano tu  tą 
bezradną i  n iepełną skruchą ja k  k iw an iem  
głowy.

Bo nie  można by ło  znieść m ora lne j próżni, 
k tó ra  o tw a rła  się w  tym  mieście po pogromie.

P A R K A N Y  N A D S ILN IC Ą

Z dworca w iedzie do m iasta na jw iększa 
i  najdłuższa w  K ie lcach u lica  S ienkiewicza. 
Schodzi ona w  dół, w  do linę m ałej rzeczki S il-  
n icy  i  stąd dopiero w  górę zaczyna się w ła ­
ściw ie podnosić miasto. Brzegiem S iln icy  b ie ­
gnie u lica  P lan ty . Dom jest samotny, ze 
wszystkich stron o tw a rty . Z lew ej wyprzedza 
go w ie lk ie  boisko w  ty ł cofn ię te j szkoły, z p ra ­
w e j i  z ty łu  m ieści się jego własne obszerne 
podwórze z zajezdną bramę, naprzeciwko, na 
d rug im  brzegu rzeczki, także u liczka  i  nieza­
budowane parcele. Za bram ą zajezdną, w zd łuż 
u licy , ogródek i... parkany. P arkany ogrodów 
następnych posesji, parkan oddziela jący bo i­
sko szkolne od u licy, parkan bram y od pod­
wórza. W  pewnej odległości od dom» zaczyna 
w  n ich  brakow ać sztachet i  w  m ia rę  zb liża ­
n ia  się ku  budynkow i w y rw y  w  pa rkan ie  sta ją  
się coraz częstsze, grube, w ie lk ie  sztachety 
poodrywane są w  całości, albo poodłam ywa- 
ne kaw a łkam i. Dom  stoi zdziobany, z pow y- 
ła m yw an ym i d rzw iam i i  fu tryn a m i, pusty 
i  w y ludn iony , czasem ty lk o  połamane, zw isa­
jące ram y okien skrzyp ią  na w ietrze. O szó­

stej1 godzinie wieczorem, po trzech fa lach po­
gromu, autam i, na k tó re  sypały się jeszcze ka ­
m ienie, w o jsko  w yw ioz ło  ostatecznie ocalałą 
resztę m ieszkańców na stadion, do baraków  
obok koszar. Potem w ró c ili do m iasta, ale już  
na inną ulicę, zgrom adzili się w  jednym  z o- 
calą łych m ieszkań żydowskich obok gmachu 
Urzędu Bezpieczeństwa.

B y ło  ich w  K ie lcach stupięćdziesięciu, razem 
z prze jezdnym i dwustu. Żydzi polscy, w brew  
potocznemu złudzeniu całości, są dzisiaj, 
poza pew nym i w y ją tka m i, zb iorow isk iem  k i ­
k u tó w  —  synów bez ojców, m atek bez dzieci. 
N iem al każdy ocala ły Żyd jest okaleczony. 
S iłą biologicznego parcia  k ik u ty  zrasta ją się, 
p róbu ją  się łączyć w  całości. Jest jeszcze n u r t 
w  k ie ru n k u  złączenia z cząstkam i rodzinnym i, 
k tó re  w o jnę przeżyły w  Am eryce i  Palestynie, 
jest chęć opuszczenia na zawsze ziem i, na 
k tó re j nie podobna uw o ln ić  się od histeryczne­
go w idm a ghett i opasek h itle row sk ich .

Prześladuje ono ludzi, k tó rzy  ja k k o lw ie k  cali, 
m usie li wynieść z okupac ji kom pleks ułom no­
ści. Tymczasem granice obcych lądów  nie  są 
zbyt szeroko o tw arte , a n u r t  k rw i nie czeka. 
Ludzie pobierają się. W iąże się z  ty m  p rz y ­
na jm n ie j czasowa osiadłość: dzieci, ja k ie  ta ­
k ie  urządzenie się. W K ie lcach Ż ydz i próbo­
w a li w rócić  do życia. „D aw a liśm y sobie ju ż  
jakoś radę, hand low a liśm y naw et z k a to lik a ­
m i w  zupełnej zgodzie, każdy ju ż  jakoś ż y ł“  —  
opow iadała Żydów ka w  średnim  w ieku , k tó ra  
p rze trw a ła  m asakrę w  domu na Plantach. 
„W ró c iliśm y  z obozów bez niczego. K a to licy  
sam i się dz iw ili, że po tym  w szystk im  tak  
prędko dajem y sobie radę, że się tak  b ierzem y 
do życia. Ży liśm y razem bardzo dobrze. N ik t  by 
n ic  n ie  m ógł powiedzieć. I  nagle ta k  się sta ło“ ...

M asakra według opow iadań rozpoczęła się 
na pierw szym  piętrze w  k ibucu  —  ośrodku 
p ro du k tyw izac ji młodzieży. W in te rnacie  tym  
chłopcy i dziewczęta, k tó rzy  spędzili młodość 
w  obozach, uczy li się jakiegoś fachu. D w ie 
inne o fia ry  pogrom u to m atka parotygodn io- 
wego dziecka, zab ita  razem z n im , i  kob ie ta  
ciężarna, k tó re j przebito brzuch zaostrzonym 
k ijem . W  szpita lu  m usiano na tychm iast do­
konać „cysarskiego“  cięcia. W  P rzy tyku  tłu m  
ro z b ija ł orczykam i n ie  ty lk o  głod/y żydow­
skie: dem olował stragany; obrońca K ow a lsk i 
n ieustannie w ysuw a ł na procesie argum ent 
sześćdziesięciu straganów chłopskich, k tó re  
stanęły pc bo jkocie  i  po rozruchach. Tu ude­
rzono w  grupę ludz i, k tó rz y  n ie  b y li ju ż  bez­
kszta łtną  masą w ięźn iów  i  repa trian tów , ale 
n ie  b y li jeszcze także społecznością gospodar­
czą czy biologiczną. D ługo jeszcze po pogro­
m ie w  K ie lcach wszystko działo się w  ja k ie jś  
strasznej próżni. Żołn ierze sto jący na poste­
ru n k u  przed pustym , zdem olowanym  domem 
odpow iada li na pytan ie  — k to  tu  teraz miesz­
ka? —  „Tu... Polacy“ , a na zdziw ienie, co 
z pozostałym i Ż ydam i —  bą ka li jakoś n ie ­
określenie... „T o  na bezpieczeństwie“ ; zaga­
dnięta u  w y lo tu  u lic y  kob ie ta ostrzegała 
z dziw nym  uśmiechem — „n iech pan tam  nie 
idzie, bo leg itym u ją ... na jw ięce j m łodych 
mężczyzn“ ... S tary, s iw y  woźny biadał. „T aka  
hańba... sam i n ie  w iem y ja k  to się s ta ło“ , 
a w  ja d ło d a jn i kucharka  pyta ła , „czy; to k ą - ' 
to lic y  ich  sądz ili“ .. • W  Kie lcach na jpóźnie j 
i  na jd łuże j czytano odezwy, w  K ie lcacb po­
zosta li p rzy  życiu Ż ydz i m ie li je d e n -je d yn y  
żal, jedyną pretensję — o mękę tam tych  
przed śm iercią: „Żeby ich b y li p o s trz e la li*  
ty lk o  trzech poszło od k u l i“ ...

\
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ł  PROCES

Czymże b y ł ten proces? Czekający na w e j-  
cie T ryb u n a łu  ludz ie  s iedzie li tu  ja k  przed 

odczytem, przed przem ówieniem . Jak wobec 
czegoś, co dopełn ia ło się poza oskarżeniem  
1 obroną, poza ja k ą k o lw ie k  argum entacją . 
B y ła  ciekawość, ale nie by ło  nam iętności. 
Jak  gdyby na sali te j zasiad ły dz ies ią tk i z od­
razą od 'wszystkiego um yw ających ręce P i­
ła tów . Bo gdybyście u jrz e li tę k ie lecką próż­
nię, to tragiczne m ilczenie, w  ja k im  proces 
się toczył! To m ilczenie W yczuwało się w  roz­
m owach na sali. N aw et ż przyW itań i dyskusyj 
dz ien n ika rzy  trudn o  było  w y ło w ić  gesty t y ­
czące, czegoś innego n iż  „pogody’1 i  „span ia ” . 
A  b y ł to chyba' na jg łośn ie jszy w  tych dniach 
przewód w  świećie. O bserwowany przez ame­
rykań sk ich  i angie lskich reporte rów  w ysuną ł 
się ;w serw isach św ia tow ych agencyj praso­
w ych  aż przed te legram y z kon fe ren c ji w y ­
tyczającej losy narodów. I  m im o to ju ż  na 
wstęp ie, k ie d y  ludzie  za jm ow a li jeszcze m ie j­
sca na sali, k ie dy  k ła d li swe arkusze na sto­
łach i  w ita li się dziennikarze, nie trudn o  było 
dostrzec, że ten proces ma ja k iś  w łasny, 
au tom atyczny bieg: au dy to rium  m ilcza ło , nie 
dysku tow a ło , n ie  spiera ło się, ja k  gdyby s łu ­
chacze zdaw a li sobie sprawę, że naw et z oskar­
żeniem, obroną i  w y ro k iem  rzeczy te j n ie  da 
się nigdzie um ieścić ani z n iczym  połączyć.

Oskarżeni weszli pochylen i, szybko i  ja k  
gdyby chyłk iem . Prócz dwóch spośród m ło d ­
szych, k tó rzy , n ie  siadając zrazu, przez k ró tką  
chw ilę  dokładn ie  zaczesywali o b fite  fry z u ry , 
może zaledw ie parę razy Spojrzeli sali w  oczy. 
S iedzie li o tęp ia li, p a trz y li jakoś bezbarwnie 
i  beznamiętnie, ze śladam i sennego zmęcze­
n ia , rozładow ania . Jak gdyby nie rozeznając 
się i dz iw iąc oskarżeniu, m ih ió  to nie w id z ie li 
sensu obrony. B y ł to od razu, z progu u ch w y t­
n y  kon tra s t: ten N a jw yższy Sąd W ojskow y 
na specja lne j s e s ji’ "w yjazdow e j; c i '  p ro k u ra ­
torzy, sprawozdawcy, obrońcy I ta sala, ja k b y  
ty lk o  przez szkła patrząca na proces i  ci 
oskarżeni pozostający ja k b y  poz;a biegiem 
procesu.

Ław ę oskarżonych rozpoczynała B iskupska. 
M łodą, sm ukła ' kobieta- w  czarnej sukni, 
o t rw a ło  zaondulowancj fryzurze, mieszczan­
ka  z jedną klasą szkoły ; powszechnej. Może 
przyszła do m iasta za czasów niem ieckich , 
a może długo przedtem. Dysponowała wszyst­
k im i zewnętrznym i- a tryb u ta m i m ie js k ie j w yż ­
szości:. „p a ń sk im ” , s tro jem , m ieszkaniem  i  je ­
go urządzeniem, k inem , k ie leck im  te a trz y ­
k iem , defiladą. B y ła  „pa n ią ”  w  m ieście i  d la  
n ie jednego może chłopa ną ta rgu  m ia ła  lekce­
ważące spojrzenie. W tłu m ie  k ie leck im  k rz y ­
czała:. „O n i m ordu ją  nasze dzieci” , w, tłum ie , 
k tó rp ^g z n o s ^ f i i e ści- do, góry i k rzycza ł: „N ie  
w ypuśc ić  "an i jednego !” .

Czyż nie by ła  ona sym bolęm  drogi życio­
w e j swoich tow arzyszy z la w y  oskarżonych? 
P raw ie  wszyscy pochodzili z podkie lećk ich  
w s i i prócz jednego, byłego podoficera za­
wodowego, w  jednym  ty lk o  w ypadku  m og li 
leg itym ow ać się szóstą na jw yże j klasą szko­
ły  powszechnej. Zasiada li tu  jako  ty p o w i 
przedstaw ic ie le  masy, k tó rą  jako  m ieszczań­
stw o fo rm ow a ła  ostatecznie zbrodnicza epoka 
n iem ieck ie j okupacji. Epoka, w  k tó re j se tk i 
tys ięcy lu dz i z dn ia na dzień s taw a ły się ku p ­
cami,. posiadaczami m ie jsk ich  m ieszkań i w a r­
sztatów  zarobkowych, n ie  drogą p ra co w n i­
czego i  kształceniowego w y s iłku , n ie  sku tk iem  
zabięg liw ości i  kon ku re nc ji, ale drogą b ie r­
nego-i aktyw nego w spó łudzia łu  w  n iem ieck ie j 
zbrodn i, k tó ra , czy chcemy to w idz ieć czy nie 
chcemy, jednak przesunęła m ilio n y  naszych 
ob yw a te li w  lepsze w a ru n k i życia. Czy w ie le  
by ło  epok, w  k tó rych  w  ten sposób ksz ta łto ­
w a ła b y  się  gospodarczo i etycznie cała w ie lka  
•warstwa społeczna?

B urza stanęła nad m iastem  w  c h w ili od­
czy tyw an ia  w yroku . Cała sala jeszcze raz 
•w g łębokim  m ilczen iu  pa trzy ła  na oskarżo­
nych: K o le jno , w  m ia rę  padania nazw isk, p ro ­
s tow a li się dni uw ażnie ja k b y  teraz dopiero 
p ró b o w a li nie dowierzać, ’ że zostaną skazani. 
Sentencja w y ro ku , k tó rą  w  skrótach noto­
w a li ju ż . ty lk o  dziennikarze, by ła  n iczym  w y ­
tchn ien ie , przedosta tn ie  odprężenie po tam ­
tych  parunastru m inutach. B iskupska i paru 
oskarżonych znów  za top ili tw arze w  d łon iach 
na barierze. Reszta siedziała blada i spokojna, 
je d yn ie  M azur, skazany za rabunek i zabó j­
s tw o  F iśchowej, p róbow ał lekceważących ge­
stów , paru  pó łg lośnych  „zw iscben ru fów ”  Pa­
da ły  osta tn ie  słowa przewodniczącego o od­
w o ła n iu  się do ogólnego zgromadzenia sę­
dz iów  Najwyższego Sądu. o łasce Prezydenta.

S tu le tn i pa rk  Żerom skiego m ók ł niemy, 
i  pusty za oknam i. Jeszcze raz, ja k  wszyscy, 
pa trzy łem  na ludz i, k tó rych  skrw aw ione  ma­
ry n a rk i leża ły  na sto le  obok skrw aw ionych  
r u r  i  cegieł. W ydało m i się, że gdyby m ogli 
za trzym ać na ch w ilę  ów  vvychodzący ju ż  sąd, 
boda j owego żołn ierza zbierającego ze sto łu  
po k rw a w io ne  sztachety, b luzy  i łom y, gdyby 
m o g li swobodnie porozm aw iać z opuszczają­
c y m i salę w spó łobyw ate lam i swego m iasta, 
zad a liby  ty lk o  jedno zadziw ione pytan ie :
„...o co chodzi?... po co to wszystko? ...prze­
cież b iło  się Ż ydów “ ...

P O Z A L U D Z K IE  I  P O ZA C ZŁO W IEC ZE

Hasło „ b i j  Żyda“  przez w ie k i m ia ło  u  nas 
inną’  w ym ow ę an iże li: „ b i j  N iem ca! b i j  Ru- 
• in a !“ . „ B it  Ż yda “  to znaczyło w ypuścić  się,

r .  % ■;

STANISŁAW WYOODZKI

List
Gdzieś na gruzach Warszawy się błąka 

moja córka jedyna, samotna, 

może zobaczysz, może ją spotkasz, 

może chodzi na podmiejskich łąkach, 

obszarpana, samotna i gtodna, 

chodzi ulicą, co zwała się Chłodna, 

może tam krąży wokół tych domów, 

wśród których byto nasze podwórze, 

ale nie mówi tego nikomu 

I samotna staje przy murze 

I jest głodna, samotna I marznie, 

może ją spotkasz przy Bramie Żelaznej 

przytłumioną rozpaczą i troską 

wzdłuż tej ulicy co byta Marszałkowską 

i jest gtodna, samotna i płacze

wyszumieć. Jeśli pob iło  się kogoko lw iek  in ne ­
go, trzeba się było  wstydzić. Do b ic ia  Ż ydów  
można się by ło  przyznać zarówno w  rodzin ie , 
ja k  i w  szerszych kręgach społecznych. Żyda 
w łaśc iw ie  ch ron iło  ty lk o  prawo, ty lk o  prze­
p isy —- naskórek bez tk a n k i. O krzyk  „ b i j  Ż y ­
da”  b y ł odruchem  sadyzmu, n ie  zm ąconym  
m ożliwością ob rony czy jakiegoś ryzyka . N ie 
by ło  m ora lnych  konsekw encji. I lu ż  sp raw ie ­
d liw ych  b rzydz iło  się ko rp o ra n tam i, k tó rz y  
w ra ca li z b ic ia  Żydów? N ie odw racała się od 
n ich rodzina, n ie  gardziło  tow arzystw o. I lu  
lu dz i napraw dę n ie  odczuwało w  skrytośc i, 
sobie ty lk o  wiadomego, cichego zadowolenia 
z b ic ia  Żydów? „ B i j  Ż yda ”  — znaczyło bow iem  
nie  ty lk o  pohulać. Szło o zniszczenie kogoś, 
kogo się n ie  lu b iło , kom u się zazdrościło i  k o ­
go uważało się za wroga, ale z k im  się żyło. 
Stąd nagłe i  n ieoczekiwane pogrom y, m ie r­
n ik i ob łudy i  zak łam ania , tego współżycia. 
Spina ło lu d z i to hasło z ow ym i m rocznym i 
stanam i, z pochy ln ią  skłonności, u  k tó rych  
początku i  k resu  może być ty lk o  ów  pogro­
m ow y „dreszcz”  k ie leck ich  podsądnych, owa 
trag iczna świadomość: „W te d y  oszala łem ” . 
Psychika bijącego je s t n ieodw raca lna: można 
bić aż do śm ierci, aż do un icestw ien ia  tego,, 
co się m asakru je , ale n ie  można przestać. 
W strę t i  s trach przed o fia rą  n ie  pozw a la ją  je j 
podnieść na człowiecze nogi. G igantyczna le k ­
c ja  n iem ieckiego sadyzm u n ie  przeszła bez
śladu u narodów  Europy. .............

I- proces k ie le ck i toczy ł s ię  -w. dram atyczne j 
p różn i pozaludzkiego i  pozam oralnego sto­
sunku do Żydów . Jak  gdyby ten  sąd dopiero 
skądś ze św iata p rz y w ió z ł wyższe, szlachet­
n iejsze no rm y  stosunku do ta k ich  lu d z i ja k  
Żydzi. Jak gdyby  w  dżunglę, rządzącą się p ra ­
w em  ludożerstwa, z jecha ły  w ładze żądające 
od tu b y lcó w  stosowania wyższych, szlachet­
n ie jszych  norm  etycznych. W yszła z tego de­
p rym u jąca  dysproporc ja  de ko ra c ji: najwyższe 
sądy doraźne, ustaw y, im p e ra ty w y  m ora lne, 
prasa, m egafony, zagranica —  i  c i k ie leccy 
ludzie , n ie  rozeznający się co do swej r o l i  
w  ty m  ogrom nym  przedstaw ien iu , ex post 
w s ty d liw ie  rozczarowani, zdz iw ie n i w  zażeno­
w a n iu : „k to  by  się tego b y ł spodziewał, k to  by 
przypuszcza ł“ ...

Bo cóż mogło kszta łtow ać stosunek k ilk u -  
dziesięciotysięcznej m asy kie leck iego drobno- 
m iesaczaństwa do Żydów , masy, k tó re j t ra ­
g icznym i przedstaw ic ie lam i b y li c i oto oskar­
żeni? W  dz iec iństw ie  opow iadania, że Żydz i 
uk rzyżo w a li, zam ordow ali Pana Jezusa i  czar­
ne, ru c h liw e  pogrzeby na k ie leck ie  k irk u ty .  
Obrzezania, chedery, szabasy i  b ib li jn e  opo­
w ieści o kam ienow aniu . Pejsy, cha ła ty, ja r -  
m u łk i,  ciemne pa rn ie  i katechetyczna nauka, 
że to naród p rze k lę ty  przez Boga i  dlatego 
tak  się tu ła jący . Potem niedostępne, ciemne 
m ieszkania za sk lepam i, św ieczn ik i, czapki na 
głowach w  izb ie  i  w  bożnicy. Ż yd  i  pogan to 
było jedno. Potem sklep i tow a r, życie z han­
d lu , w  k tó ry m  ku p u ją cy  czuł się zawsze 
czymś niższym, oszukanym, w  k tó ry m  ten 
p ierw szy ży ł ty lk o  z pośrednictwa, ty lk o  z o- 
b ro tu , ten d rug i ty lk o  z p racy rą k  da jącej płoń 
raz na ro k  albo na jw yże j raz na m iesiąc. 
Karczm a, ta rg  i lada sklepowa od w ie kó w  b y ­
ły  stołem biesiadnym , szkołą współżycia dwóch 
narodów. Targ  i  lada sklepowa ostatecznie 
zakreś la ły  k rąg  obyczajow ej i  cyw iliza cy jn e j 
w spólnoty. W końcu , p rzysz ły  n iem ieckie  
ghetta, opaski, n iew oln icze k o lu m n y  i  ro w y  
śm ierci d la  całego narodu. W ięc jednak  ci 
Żydz i n ie  m og li być do b rym i ludźm i, skoro 
ich tak  Pan Bóg pokara ł, skoro ta k i kon iec 
ich spotkał... Równolegle śm ierć Żyda poczę­
ła  oznaczać m ieszkanie, sklep, b iżu te rię . Po­
tęgowała obrót, sta ła  się tow arem . Wreszcie 
Ż ydz i skończyli się. Ucichło . W spółczucie 
d la  m ordowanego narodu zaham owało ulgę 
z l ik w id a c ji prob lem u. B y ł n iesm ak w  tym  
h itle ro w s k im  zw ycięstw ie , tru d n o  się by ło  do 
niego przyznać. Chciano zapom nieć: żeby ta k  
się ju ż  skończyło, żeby n ie  odgrzebywać n i­
czego.

Żeby na rów nych  p raw ach p rzy ją ć  z po w ro ­
tem  ocalałe w idm a, trzeba by ło  b u n tu  a p rz y ­
n a jm n ie j głębokiego poczucia rów ności z  n ie -

w noc
I już wie, że nie będzie inaczej, 

ale wychodzi cięgle na dworzec 

moja córka jedyna i płacze 

i zgłodniała szepce: a może... 

i zgłodniała myśli, że może 

jeszcze powrócę ja i jej małka 

i łam chodzi i łkwi do ostatka, 

aż przyjezdni wszyscy wychodzę 

i zostaje samotna wśród mrozu, 

moja córka jedyna, przyjm ję, 

gdybyś ję spotkał kiedyś przypadkiem, 

a jeśli spotkasz powiedz tej małej, 

że dziś jeszcze ocieram ukradkiem 

tzę po tej małej, biednej dziewczynce, 

co dawno sptonęia w Oświęcimiu.

w o ln ik a m i w  czasach ich  n iew o li. W  c h w ili 
oddzielenia Ż ydów  opaskam i poczucia tego 
w  przeważającej masie P olaków  brak ło , choć­
b y  dlatego, że n ie  by ło  go i  daw n ie j. W ie lk i 
H it le r  w  gigantycznym  s ty lu  kończy ł robotę 
m a ły th  h itle ró w , senatów akadem ickich i  rad  
w ydz ia łów , k tó re  uchw a łam i o żydowskich 
ław kach  uczy ły  masy inności, niższości Ż y ­
dów.

K tóż  z tych  m ałych  h itle ró w  m ógł m arzyć 
o ta k  w span ia łym  num erus nu llu s ! W ie lk i H i­
t le r  z a ła tw ia ł w  M a jda nku  i  O św ięcim iu 
w szystk ie  przedw ojenne w n io sk i o ten num e­
rus w  potężpym , os łup ia jącym  sty lu , kończy ł 
n ieudolne studenckie b lokady  i sejmowe de­
ba ty  o ub o ju  ry tu a ln y m . Ukazaniem  zy­
sków  osiągalnych z odczłowieczenia m ilio n ó w  
lu d z i k u p ił m ilio n y  jeszcze w eń nie  w ie rzą ­
cych. Podzia łem  zdobyczy kup ow a ł sobie 
u  mas poczucie inności i  ( niższości Żyda, u- 
p raw n ia jące  z ko le i do w y p ra w  po następne 
łupy . Z taką przeszłością w s tąp iliśm y  w.-na- 
szą łagodną rew oluc ję , w  okres b u d o w j/p a ń - 
s tw a  na praw ach bezwzględnej rów ności czło­
w ieka  i obywate la. N iew o ln icy , bezpraw ni w y ­
sz li z pow ro tem  na ulice, za ję li rów norzędne 
stanow iska w  w o jsku  i  a d m in is tra c ji, z po­
w ro te m  do rab ia ją  się m a ją tku . N iedługo k ra j 
s ta ł się w id o w n ią  pogrom ów, k tó re  c a łko w i­
cie o b a liły  z łu dn y  a ry tm e tyczny  stosunek do 
p rob lem u żydowskiego, dowodząc, że n ie  ma 
autom atycznego rozw iązan ia  tego zagadnienia 
w  ?m iąnię p ro p o rc ji jlośc iow ych , lecz w*żhiia-, 
n ie  stosunku cz łow ieka do człow ieka.

C iężkie by ło  m ilczenie sa li sądowej w  K ie l­
cach. Bezradnie w yk rę ca li się u rzędow i obser­
w a to rzy, uparc ie  w y m ija l i proces ludzie  
z k a rta m i wstępu. T rudno  by ło  spojrzeć oskar­
żonym  prosto w  oczy. M o g li m ieć pre tensję 
o swą samotność na te j ław ie . M ie li praw o 
zażądać dostojnego tow arzystw a. Senatów 
akadem ickich, mężów stanu, profesorów , s tu ­
dentów, po lsk ich  tw ó rcó w  „żydow skich  ła ­
w e k “  i  żydow skich tw ó rcó w  obcych naszej 
c y w iliz a c ji, czarnych, chasydzkich ghett, i  ży­
dow skich w yznaw ców  hucpy. O ni to przecież 
b y li ich  nauczycie lam i, tw ó rcam i atm osfery, 
w  k tó re j odczucie Żyda mogło k rys ta lizow ać 
się ty lk o  jako  coś niższego, obcego i  szkod li­
wego. Jako coś gadziego, pozaludzkiego.

STRACONA SZANSA  
B IS K U P A  K A C Z M A R K A

Nie ro b i dobrego w rażen ia nieustanne do­
pom inanie się p rasy lew icow e j o głos k le ru , 
nerw ow e dop ilnow yw an ie  —  czy ju ż  —  i  — 
czy należycie —  k le r  i działacze k a to liccy  po­
tę p i l i  zajścia. Może uw ie rzy te ln ić  podejrzenia 
o słabość lew icy , może prow adzić do przece­
n ien ia  w p ły w ó w  i  m ożliw ości k le ru , jeże li 
chodzi o p rzyw rócen ie  rów now ag i m ora lne j 
W k ra ju  — szczególnie je ś li chodzi o stosunek 
k a to lik ó w  do ocala łych Żydów . Kośció ł ka to ­
lic k i,  przez usta swych kap łanów , dzień w  dzień 
w y trw a le  naucza, że n ie  w o lno zabijać, kraść, 
cudzołożyć; Domaganie się potępień od ko ­
goś, k to  i  tak  co n iedzielę potępia w sze lk i 
grzech, w yg ląda na n ie c ie rp liw y  i n ieporadny 
b ra k  zaufania. W  Polsce, k ra ju , w  k tó ry m  
z uw ag i na zasięg w ia ry  i  tradyc je , Kośció ł 
bezwzględnie asp iru je  do m oralnego p rzy ­
w ództw a narodu —  sprawę zachowania się 
k le ru  wobec kie leck iego m ordu  —  należałoby 
chyba rozpa tryw ać pod kątem  co na jm n ie j 
w spółodpow iedzia lności, przerzucić z p ła ­
szczyzny kaznodz ie jsk ie j na płaszczyznę po­
s taw y czynnej.

T łu m  k ie le c k i —  oględnie m ów iąc — co n a j­
m n ie j w  w y b itn e j w iększości sk łada ł się z k a ­
to lik ó w  i  n ie w ie lu  tara chyba było  . bez­
w yznan iow ców , ew angelików , hoduro.węów 
czy m etodystów . Żąda jąc p ra w n ie  zagw aran­
towanego rządu , dusz, ch lub iąc się swoim  
w p ływ e m  i  pragnąc konsty tucy jnego  uznania 
tego w p ły w u  —  K ośc ió ł m usi chyba ponosić 
jakąś  odpowiedzialność za pub liczne p rzy ­
n a jm n ie j czyny swych w yznaw ców , w ystę­
pu jących  potocznie w  ro l i  ży ran tó w  jego 
s iły .

D latego ważnie jsza od nagabyw ania w ładz 
koście lnych o dek la rac je  w yd a je  m i się dy-

skusja , czy b iskup  o rdynariusz k ie leck i m ógł 
ja ko  a k tyw n y  chrześcijanin ura tować m ordo­
w anych ludz i od śm ierci a swoich w ie rnych  
odciągnąć od ka inow e j zbrodn i K iedy roz­
bestw iony tłum  w yciąga ł z izb pojedynczych 
Żydów  i zadeptyw ał ich na śm ierć — pozo­
sta li, zabarykadow ani w  reszcie pokoi dzwo­
n i l i  do wo jew ody, na Bezpieczeństwo, do W oj­
ska i do biskupa. Z oświadczenia kardyna ła  
H londa dla prasy zagranicznej w yn ika , że na 
m iejsce w ypadku udał się jeden z duchow­
nych, pode jm ując próby uspokojenia ro z ju ­
szonego tłum u . K ie lce nie są w ie lk im  m ia ­
stem i k u r ia  b iskup ia m ieści się n iezbyt da- 
lektt u lic y  P lanty. W ierzę, że gdyby w ciągu 
tych dziew ięciu godzin pogrom u ordynariusz 
k ie leck i, ksiądz biskup Kaczm arek, uda! się na 
m iejsce zbrodn i, tłu m  w  jego obecności nie 
odw ażyłby się m ordować n iew innych  ludz i. 
T rudną  m ia łb y  on n ie w ą tp liw ie  sytuację, 
choćby z tego względu, że ludzie  z ad m in i­
s tra c ji, k tó rz y  w in n i b y li bron ić  porządku 
i  dać odpór t łu m o w i — sami przechodzili na 
jego stronę. M usia łby  po prostu w ystąp ić 
także przec iw  n im . Trzeba tu  było  bohater-- 
stwa i  samozaparcia na m ia rę  p ierw szych 
chrześcijan, czystości ich in te n c ji, odważenia 
się na w ypróbow anie  s iły  najwyższego auto­
ry te tu  m oralnego w  k ra ju , którego posiada­
czem n ie w ą tp liw ie  Kośció ł się m ieni. Trzeba 
by ło  Fau lhaberow sk ie j odwagi, . spokojnego 
wzięcia  na siebie po tw arzy „żydow ski W oj­
te k “ ,, a w ątp ię , żeby k to k o lw ie k  czynnie po­
t r a f i ł  po rw ać się na pasterza diecezji. Jeśli 
nam iestn ik  C hrystusow y w  Rzym ie zdo ła ł 
w. im ię  swego.m istrza p rzy jąć  w staw ienn ic tw o  
za ło trem  i  w rogiem  Kościoła, A rtu re m  G re i- 
serem, to jakżeż p iękną szansę s tra c ił d la  
chrześcijaństwa nam iestn ik  k ie leck ie j diece­
z ji?  Ileż  zyskałby na tym  Kościół, ja k  bardzo 
podn iós łby się a u to ry te t naszych b iskupów  
w  oczach cyw ilizow anego św iata i w ie rnych !

A  ta k  w  K ie lcach 'doszło  do jakiegoś m ora l­
nego defektu, powstała jakaś m ora lna próż­
n ia : w ie rn i księdza ordynariusza K aczm arka 
chodzą po mieście i czyta ją  częstochowską 

• odezwę biskupa K ub in y .

VETO  P L A M  NA  B R UKU

W  ^Kielcach ’ by łem  dwa dni. Deszcz pada ł 
rano po przyjeździe, deszcz lu n ą ł w  po łudnie 
w  c h w ili ogłaszania w yro ku . Deszcz padał 
potem  w  nocy, deszcze i  z im no w lo k ły  się za 
s tac jam i w  drodze do K ie lc . A le  k ie dy  d ru ­
giego dn ia rano poszedłem przed dom po­
grom u na u licę  P lan ty , na b ru k u  pod okna­
m i w ciąż jeszcze leża ły t rz y  gęste, brązowe 
p lam y. Tu zrzucano dziewczęta i  tłu m  zarę- 
byw a ł, rozdz ie ra ł je  ha śmierć. Tej samej 
c iem nobrązowej ba rw y  i  ta k  samo lepką zie­
m ię  w idz ia łem  na lw ow sk ich  „P iaskach“  
i , w  do linach śmierci. Janowskiego obozu, tak 
samo zabarw ia ła  się ziem ia zakryw ająca ro ­
w y  n iem ieck ie j śm ierci narodu żydowskiego.

D ruga część procesu kie leckiego o poza- 
człowiecZy i pozam ora lny stosunek do Żyda, 
o um ożliw ia jącą  zbrodn ię w ia rę  w  „m acę”  — 
toczy się da le j. M ąd ry , szlachetny a r ty k u ł 
S te fan ii S kw arczyńsk ie j w  „T ygod n iku  Po­
wszechnym ”  napawa otuchą, że w  śm ia łym , 
o tw a rtym  podejściu do choroby nie  jesteśmy 
sam otni. Pogrom k ie leck i przedstaw ia złożony 
obraz W ielu s ił św iadom ych i  n ieśw iadom ych. 
Sytuacje, k tó re  zachodziły równocześnie i róxv- 
norzędnie, k tó rych  nie  da się rozb ić  na k o le j­
ność czasową i zw iązek przyczynow y, z k tó ­
rych  niesposób w yd z ie lić  ściśle ak tó w  i scen 
ekscesów, w ystąp ień tłu m u  i  oddziałów. W na 
pó ł p rzy tom nym  pośpiechh popełniono w ie le  
błędów. N a jba rdz ie j jednak na przebiegu po­
grom u, ja k  w idać, zaważyła świadomość m i­
lic ja n tó w  i  żo łn ie rzy  w ysłanych na obronę: 
przekonanie, że każą im  b ron ić  Żydów , k tó ­
rzy  pom ordow a li po lskie dzieci. N iew yrob iony, 
m ło dy  m ilic ja n t p rzyzna ł rac ję  tłum o w i, p rzy ­
znał rac ję  swoim  pode jrzen iom  w  stosunku do 
Żydów . „W idz ic ie , coście n a rob ili, pa trzc ie !“  
Tak podobno odezwali się do zabarykadow a­
nych m ieszkańców domu, ukazując na zgro­
m adzony tłum .

M im o że fa la  życia zarów nala tu  już  tam ­
ten dzień, że dogasał on ju ż  pod pow ierzchn ią 
oboję tnych słów  i  gestów, a n u r t  toczy ł się 
n a jzw yk le jszym i podrygam i — w ie le  można 
by ło  się jeszcze dowiedzieć o pogrom ie, w  w ie ­
lu  rzeczach zorien tow ać dok ładn ie j. P róbowa­
łem  naw e t to rob ić. A le  za każdym  razem; do­
znawałem  niejasnego uczucia, że p rzy jecha­
łem  tu  po to, żeby w  sobie jeszcze raz szcze­
gółowo na m ie jscu pow tórzyć obraz te j zbrod­
n i, że ja k k o lw ie k  bym  się pyta ł, wszystko bę­
dzie się obracało w  k ręgu  technicznych szcze­
gółów. M ogłem  rozm aw iać z p ro ku ra to ram i, 
z w ładzam i bezpieczeństwa, z nauczycie lam i 
i  duchow nym i, z w ie lom a ludźm i K ie lc. A le  
ju ż  w  indagac ji potocznych lu d z i za każdym  
razem doznawałem  w zdrygn ięcia , gw a łtow ne j 
chęci p rze rw an ia  każdej dalszej rozm ow y 
i uc ieczki od tego wszystkiego. W szelkie py ­
tan ia , w szelk ie zazierania s taw a ły  się w  kon ­
sekw encji czymś niesmacznym. T ak też k rz tu ­
s iła  rozm owa z parom a spośród ocala łych Ż y­
dów, bo przecież każdy zw ro t b y ł tu  ostatecz­
n ie  ty lk o  pytan iem  „ ja k  was mordowano...“
T ak na procesie m ia łem  odczucie czegoś, co 
się tu  je dyn ie  trag iczn ie  samo w  sobie dopeł­
n ia , z czym  n ie  podobna naw iązać żadnej 
łączności i  ta k  od św itu  pierwszego dnia n ie ­
ustannie w raca łem  z tego m iasta.

Franciszek G il
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O Warnijo, « Warnijo!
Jest to k ra ina , k tó re j h is to r ii n ie  m usi s l.  

dociekać węsząc wśród im ion  w łasnych, sma­
ku ją c  sens nazw miejscowości, czy żm udnie 
porządkując dług ie szeregi dat. Dzie je te j zie­
m i odciśnięte są na je j pow ie rzchn i gęstą sie­
cią w span ia łych asfa ltow ych dróg, biegnących 
wśród pó l zarosłych chwastam i i  m iast posie­
kanych przez pociski.

I  n ie  ma na świecie drugiego takiego zakąt­
ka, którego s tru k tu ra  gospodarcza by łaby tw o ­
rzona  d la  jednego celu z  podobną konsek­
w encją przez ty le  up ływ a jących  w ieków , bu ­
dowana na w yro s t nie dla pokoju, ale dla 
w o jny .

Fragment tryptyku z kościoła w  Santopach 
(półn. Mazury)

600 la t tem u rozpoczął ją  Zakon K rzyżacki, 
k ładąc kam ień węgie lny pod zb ro jny  bastion 
niemczyzny, w m ies io ny  p rzeciw  słow iańskim  
sąsiadom. Odtąd germ ańskie obcęgi zw a rły  
się na długo w okó ł swej zdobyczy. W  w ieku  
X X  Rosenberg, fcurlandzki B a łt z pochodze­
nia, n ieodrodny spadkobierca krzyżackich 
ko m tu ró w  pod ją ł tradyc je  zakonu, przedsta-

Zamek w  Olsztynie

w ia ją c  nowem u w ie lk ie m u  m is trzow i w ie l­
k ic h  N iem iec p lan n iem ieck ie j ekspansji na 
wschód. I  ta k  bazą wypadową „tys iąc le tn ie j 
Rzeszy“  s ta ły  się P rusy Wschodnie. N a g lili 
do tego m ożni posiadacze ju n k ie rsk ich  dóbr, 
k tó rzy , potrzebując subwencyj d la  swych n ie ­
dbale prowadzonych m a ją tków , szantażowali 
Rzeszę a larm ującym  w rzaskiem  o po lsk im  n ie ­
bezpieczeństwie. „O to  n iem iecka tw ie rdza  zu­
chw ale wbudowana w  s łow iańskie  odm ęty“ __
p isa ł h is to ryk  Treitschke, a p rzyw ódcy h it le ­
ryzm u upiększali ten rom antyczny obraz co­
raz to now ym i ba rw am i wygłaszanych fa ł- 
szerstw. W yciskane z n iem ieckiego narodu, 
w  dn i „jednogarnkow ych dań“, pieniądze szły 
na rozbudowę m ilita rn ą  tego rolniczego k ra ­
ju , k tó ry , zam iast żyw ić połowę wyposzczo­
nych Niemiec, dostarczał im  zaledw ie 16% 
nadw yżk i swej ro ln icze j p ro du kc ji, a w  je d ­
nym  jedynym  ro ku  p o tra f ił pochłonąć ponad 
170 m ilionów  nadsyłanych z B e rlina  m arek.

T y lko  tabuny pięknych kon i, hodowanych 
z czułością przez ju n k ró w  na w ysokow arto- 
ścio-wych paszach, W ędrowały z Prus aż , po 
Zagłębie R uhry, aby b ić n iec ie rp liw ie  kopy­
tam i pod siodłem n iem ieckich kaw ałerzystów.

Na obszarze dzisiejszej Z iem i M azursk ie j 
na 65 738 gospodarstw ro lnych , ty lk o  29 526 
stanow iły  gospodarstwa 10—20 hektarowe. Re­
szta, to b y ły  o lb rzym ie  dobra ju n k ró w , m a­
ją tk i o zacofanej gospodarce, prowadzone bez 
Przemyślanego p lanu płodozm ianów i  bez po­
ka rm u  ziem i — sztucznych nawozów, ta k  ko ­
niecznych tym  p iaskow ym  glebom. Już w  1925 
roku  86,5% m a ją tków  w  Prusach cha rak te ry ­
zował de ficy tow y bilans. A le  łakom i zazwy­
czaj wodzowie niem ieckiego narodu rezygno­
w a li św iadom ie z p ru sk ie j pszenicy, mięsa 
1 mleka.

Przeprowadzając w  Niemczech cen tra lnych 
stopniowo re form ę ro lną, och ran ia li pieczoło­
w ic ie  p rusk ich  obszarn ików  i  bez niechęci spo­
g ląda li na odp ływ  70% przyrostu  naturalnego 
**rus do W estfa lii i  N iem iec zachodnich, gdzie 
u boga em igrancka ludność szukała p racy i  po­

p ra w y  w a run ków  bytu . N ie na rękę by łb y  im  
z b y t gęsty t łu m  osiadłych cyw iló w  tam, gdzie 
m ia ło  powstać kró lestw o wojska. Celowo pa­
ra liżow ano tłus te  m ożliwości żywnościowej 
p ro d u kc ji Prus, by uczynić z n ich  nie żołądek, 
ale żelazną pięść niem ieckiego im peria lizm u. 
Sztucznie a nieubłaganie kszta łtow ała  się spe­
cyficzna s tru k tu ra  gospodarcza osobliwego 
tw oru , k tó ry  służyć m ia ł m ilita ry z m o w i p ru ­
skiem u, realizować m yśl przym usową m itu  
„D rang  nach Osten“ . M ilio n y  m arek, zam iast 
w  ziemię, pakowano w  drogi b ite  i  wodne, 
pchano w  asfa lty  i  ko le jow e to ry , po k tó rych  
toczyc się m ia ły  ślepe wagony pociągów pan­
cernych, zgrzytać gąsienice czołgów, pędzić 
c iężarów ki wojskowe, a śruby okrę tów  rozc i­
nać z szumem łagodność zie lonych fa l. Potęż­
ne, rozrośnięte m acki sieci kom un ikacy jne j 
obejm owały 11 tysięcy k ilo m e tró w  dróg b i­
tych, 3 tysiące k ilo m e tró w  l in i i  ko le jow ych , 
1200 k ilo m e tró w  dróg wodnych. N aw et po 
bocznych, po lnych dróżkach, daw n ie j p ia ­
szczystych, dziś wyłożonych m ozaiką kam ien­
ne j  kostk i, m ia ły  przesuwać się b łyskaw icznie 
naprzód ba ta liony  zm otoryzowanych w an­
dali^ niosąc żagwie grozy i  spokój śm ierte lne­
go uciszenia.

O rozbudow ie m iast decydowały odtąd 
w  Prusach w yłącznie żelazne praw a m il i ta r ­
ne j lo g ik i. P rzem ysł lo ka ln y  podporządkowa­
n y  został posłusznie planom  i  postępom prze­
m yślne j stra teg ii. G łęboko pod ziem ią rozra­
s ta ły  się specjalnie budowane ta jne  e lek trow ­
nie, zamaskowane na pow ierzchn i ko le jo w ym i 
w iaduk tam i. Obsługa ich składała się zale­
dw ie  z paruosobowego zespołu. W  razie uszko­
dzenia w idocznych cen tra li p ro d u k c ji prądu, 
one to dostarczać m ia ły  e lektryczne j energ ii 
w o ju jącem u h itle ryzm ow i.

Stocznie w  E lb lągu p rodukow a ły  śmigłe 
torpedowce dla  n iem ieckie j f lo ty . R yby w y ­
ław iane  z czarnej g łęb iny n iezliczonych m a­
zursk ich  je z io r przetwarzane b y ły  na m ilio n y  
konserw  zam knię tych w  blaszanych puszkach, 
k tó ry m i pasła się potem  arm ia  niem iecka.

W  słynnym  zam ku m alborsk im , k tó ry  przed 
p ięc iu  w iekam i b y ł centra lną siedzibą k rz y ­
żackiej potęgi, po k ilk u s e t latach, h itle ro w cy  
s tw o rzy li na jw iększą w  Niemczech szkołę m ło ­
dzieży p a rty jn e j, freb lów kę  SS-manów.

w  obronnej tw ie rdzy, skąd niegdyś ta je m ­
n ie  knu te  zdradzieckie zam ierzenia rycerzy 
gw a łtu  p rom ien iow a ły  na w szystkie s trony 
świata, w  dobie h is to r ii nowożytnej powstała 
w ylęgarn ia  zbrodn iarzy, k tó rych  szkolono do 
przyszłe j ro l i w ładców  i  nadludzi. T y lko  z ło­
w rog i, czarny krzyż  na b ia łym  suknie płaszcza 
p rzem ien ił się w  blaszaną oznakę sw astyk i 
p rzyp ię te j do zielonego m unduru . Bo h it le ­
row cy z charakterystycznym  dla siebie m ęt­
nym  m istycyzm em  ściśle naw iązyw a li do 
krzyżackich  tra d ycy j. Zniszczone części zam ­
k u  w  M a lbo rku  zostały dokładnie zrekonstruo­
wane^ na w zór tam tych, średniow iecznych 
wzorów. Jedynie cegły b y ły  bardzie j czerwo­
ne, a kanciastościi go tyck ich  szkarp n ie  zdą­
żyła zaokrąg lić zby t skąpa liczba m in ionych 
la t. Urządzenia w nę trz  do złudzenia naślado­
w a ły  sale, w  k tó rych  obradow a li kom turzy, 
naw et meble b y ły  im ita c ją  sztywnych, gotyc­
k ic h  niewygód.

Setki w ychow anków  te j jedyne j w  swoim  
rodza ju  /pep in ie ry  zawodowych przestępców 
po b iły  zapewne reko rdy  okrucieństw a i  cy­
n izm u swych ta k  doskonałych m is trzów  
z X IV  w ieku.

Dziś, p y ł k o lo ru  k rw i w ydm uch iw any przez 
w ia tr  ze zm iażdżonych pociskam i cegieł m al- 
borskiego zam ku osiada rożową chm urą na 
ru inach  i  domach m ieszkalnych m iasta, resztk i

Zamek w  Łicbarku —  siedziba

drew n ianych w iązań go tyckich budow li ostro 
w b ija ją  się w  chm urne niebo, a arm atn ie  że­
lazo uczyn iło z m asywnych belek w iązk i ch ru ­
stu, podobne do p ira m id  połam anych zapałek. 
Zamek zaborczych m nichów, owa akademia 
zbrodniczych w yrostków , ma się stać muzeum 
niem ieckich przestępstw, konsekw etnie po­
w tarzanych na przestrzeni dziejów. W tych 
w łaśnie wyszczerbionych m urach znajdą, się 
dokum enty n iem ieckich obozów koncen tracy j­
nych o św iatow ej sław ie, de filow ać będą św ia­
dectwa kaźni, k tó ry m i N iem cy w p isa li się na 
zawsze do h is to r ii powszechnej.

W łaśnie w  te j k ra in ie , budowanej po to, aby 
z n ie j pchnąć na Europę zastępy gotowych na 
wszystko niszczycieli, zna jdow ała się k ry jó w ­
ką, o k tó re j odk ryc iu  m arzy ły  darem nie ty ­
siące sojuszniczych lo tn ików . Na m ilia rd y  
m ieszkańców św iata o m ie jscu g łów nej kw a ­
te ry  H itle ra  w iedzia ło  ty lk o  k ilkudz ies ięc iu  
Niemców. Gdy wznoszono ją , n iew o ln icy  ub ra ­
n i w  piaskowe u n ifo rm y  O rganisation Todt 
n ie  m ie li po jęcia co budują. Potem n iew o ln icy  
w  zie lonych m undurach niem ieckiego wojska 
nie przypuszczali czego strzegą. Dowódcy 
w artu jącego p u łk u  po trzech m iesiącach służby 
z reg u ły  w ędrow a li na fron t, uw ieńczeni laura - 
m i chlubnej pochw ały „Jego“  — wodza. K w a ­
te ra  zna jdowała się n ie  w  g łęb i gąszczastej 
puszczy, ale w  „pa rszyw ym  losie“ , ja k  m ów ią 
zdum ieni oficerow ie olsztyńskiego garnizonu, 
w  n ie w ie lk im  skup isku drzew, k tó rych  nawet 
pedantyczny rysow n ik  precyzy jnych  map te ­
renow ych nie uważał za godne umieszczenia 
na kartach  atlasu. Około 100 k ilo m e tró w  od 
O lsztyna ą 8 od K ętrzyna, w  m iejscowości 
Zgorzelice, wznoszą się gęste straże d rew n ia ­
nych tab lic , k tó re  czarnym i w y k rz y k n ik a m i 
l i te r  grożą strzałem  bez ostrzeżenia za w k ro ­
czenie w  zabronioną tajemniczość terenu, ja k  
gdyby nadludzie m ie li w  ogóle zwyczaj zabi­
jać z ostrzeżeniem. Dale j, bezbronna ziem ia 
naszpikowana jest m inam i. Samoczynne, sy­
gnałowe, alarm ujące, skaczące, im p row izo ­
wane, przeciwczołgowe, pu łapkow e —  na jzu­
pe łn ie j p rym ityw n e  i  na jbardz ie j skom p liko ­
wane i  jeszcze takie, k tó rych  nazwy znają t y l ­
ko specjaliści. Oto dynam itow y farsz, k tó rym  
N iem cy w y in k ru s to w a li m azurskie zagony. 
M iin tych było  około 80 tysięcy sztuk, równo 
ułożonych w  k ilkudz ies ięc iu  ow alnych p ie r­
ścieniach m orderczych ugorów. Za n im i k o l­
czaste w a ły  drucianych zasieków, rozrośnięte 
do 30-.metęo«łeji- szerokości. Połączone skom ­
p likow anym  mechanizmem z a la rm u jącym i 
m inam i n iosły , one ,zagładę każdem u zuchw a li 
cowi, k tó ry  śm ia łby je  musnąć. A  jeszcze da­
le j, ram iona przewodów wysokiego napięcia 
drżąc sygnalizow ały pogróżkę nagłego sko­
nania.

Przez m agiczny k rąg  nowoczesnej śm ierci 
n ie  przedarłby  się człowiek, zwierzę ani m a­
szyna, nie przecisnąłby się p rzy ja c ie l n i wróg.
5 km 2 mizernego lasku k ry ło  siedzibę tych, 
k tó rzy  przez w ie le  la t przesunięciam i swych 
dyw izy j zm ien ia li mapę Europy. Na bagnistej 
ziem i, u lub ione j ojczyźnie bzykających śpiew­
nie  kom arów, wznosiło się 30 bunkrów . Ogro­
m u ich  n ie  podobna opowiedzieć. Cóż znaczy 
ścisły opis m u ró w  4-metr-owej grubości i  s tro ­
pów  8 m etrow ych, je ś li w  soczewkach naszych 
oczu nie odb ił się obraz powalonych kolosów, 
a palce nie do tknę ły  szorstkie j pow ierżchn i 
najmocniejszego z żelbetonów. „H itle ro w s k i 
dynam it sam rozsadził te gigantyczne budow­
le, k tó re  b y ły  św ią tyn iam i w o jny , zanim  n a j­
mężniejsza a rm ia . św iata oszalała ze strachu 
rozstrzaskała je  w  popłochu panicznej uciecz­
k i. To, co n ieprzerwanie przez 6 la t  rozbudo­
wyw ano i  ulepszano, zniszczone zostało w  je d ­

biskupstwa warmińskiego

nej jedyne j chw ili, gdy potworne b ry ły  p ry ­
sły  w  pow ietrze i  ciężko z w a liły  się w  mech.

Dziś o lbrzym ie  p ły ty  szaro-sinych m urów  
wysadzonych z posad p ię trzą się jedne na d ru ­
gich w  dziwacznie przypadkow ym  układzie, 
najeżone potężnym i kolcam i pogiętych, żelaz­
nych kons trukcy j. Pozostały ty lk o  potężnie 
sklepione piwnice, schrony zdolne się oprzeć 
nawet, o lb rzym ie j wybuchowej mocy. W ej­
ścia do n ich  bron ią przem yśln ie u k ry te  m iny.

Sala butnych kon ferency j asów h itle ryzm u  
m ia ła  .40 m e trów  długości i 30 szerokości. T u­
taj, w  1944 roku  w  lipcu, H it le r  na w ie le  m ie­
sięcy uw ie rzy ł w  swoją, nieśm iertelność, gdy 
Szczęśliwie w yn iós ł wszystkie w łosy na gło­
w ie, z zamachu przygotowanego przez w ła ­
snych oficerów. Dziś ściany budynku  rozchy­
lone są n ib y  . bok i kartonowego pude łka i  za­
pada się w  m iękk ie  ig liw ie  je d n o lity  m asyw 
stropu  porosły  chwastam i, bu jn ie  k ie łk u ją c y ­
m i w  p iasku przynoszonym  przez podm uchy 
huraganów.

Figura św. Jana, rzeźbiona w  drzewie, 
z r. ok. 1500 (Muzeum Olsztyńskie)

K ilo m e try  w yasfa ltow anych aż do szk lis te j 
gładkości ścieżek łączą poszczególne bunkry. 
Każda chroniona jest przed oczami wścibskich 
lo tn ik ó w  oryg ina lną pergolą. M iędzy rzędam i 
sztucznych drzew rozp ina ją  się druciane s ia t­
k i  pokry te  im ita c ją  liś c i ze specjalnej masy. 
Pod pow ierzchnią z iem i w iją  się la b iry n ty  
krec ich  ko ry ta rzy  i  ta jnych  przesm yków. Ta­
k im  podziem nym  tunelem  od specja lnej ko ­
le jow e j bocznicy zajeżdżał w  salonce do swej 
kw a te ry  wódz niem ieckiego narodu.

W nętrza pozbawionych okien bunkrów  roz­
żarzone b y ły  św ia tłem  z w łasnej, zamaskowa­
ne j e lek trow n i i ogrzane ciepłem  centralnego 
ogrzewania. Na kuchennych pa ln ikach  m igo­
ta ły  p łom yk i gazu z w łasne j gazowni a za od­
kręceniem  błyszczących k u rk ó w  la ły  się s tru ­
m ienie wody z najnowocześniejszych urządzeń 
wodociągowych. Z  własnego lo tn iska  s ta rto ­
w a ły  samoloty.

P rzyjeżdżał tu  w  ta jem n icy  M ussolin i, był 
raz B orys bu łgarsk i, by w  gronie h is to rycz­
nych k a n a lii radzić nad pogromem św iata. Po 
sta low ych dru tach i  na rad iow ych  fa lach pę­
dz iły  tu ta j, n ib y  błyskaw iczne ekspresy, w ia ­
domości ze wszystk ich l in i i  bo jowych, ze 
wszystkich lądów  i  mórz. Stąd prom ieniowały, 
na cały glob ziem ski oszalałe rozkazy i  k ła m ­
liw e  kom un ika ty .

Przem inęło wszystko. W  skąpo podszytym  
lasku, wśród m okradlanych oparów, pod w ła ­
snym ciężarem coraz m ocnie j p rzyw ie ra ją  do 
z iem i powalone niesam owicie b lok i, podobne 
prehisto rycznym  m onolitom . B u tw ie ją  deski 
n iezliczonych skrzynek przydrożnych, w  k tó ­
rych  sen tym enta ln i zbrodniarze hodow ali 
tro s k liw ie  ko lorow e k w ia tk i.  W  starannie u - 
k ry ty c h  m ogiłach piszczele nieszczęśników, 
k tó rzy  przesta li żyć, bo zobaczyli spraw y ich 
oczom wzbronione, na b ra ły  ju ż  m iędzynaro­
dowej b ie li, w łaśc iw e j kościom wszystk ich ras 
i plem ion.

Na w pół z ru jnow any rękam i budowniczych 
jes t rów nież in n y  symbol budowany na w ie k i 
a niezdolny do trw ać dziesięcioleci: Mauzole­
um  H indenburga pod Tannenbergiem. W śród 
pola porosłego wypaloną słońcem traw ą wzno­
si się na kopule wzgórza o lb rzym i pom n ik  
niem ieckiego „poczucia“  smaku. A m fite a tra l­
ną arenę, zdolną pomieścić tysiące zebranych, 
obiega naokoło szeroki krużganek z w m uro­
w anym i p ły ta m i licznych  nagrobków. Ryte 
głęboko w  m arm urze nazwy p u łkó w  i  im iona 
własne głoszą chwałę żo łn ierzy poległych dla 
„cesarza, wodza i  o jczyzny“ . Masywne wieża 
w yras ta ją  z m u ró w  krużganku. Na ich  w a -
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W nętrznych ścianach korow ody walczących, 
n iem ieckich postaci, żm udnie ułożone z m o­
za ikow ych kam yczków, pną się na w ie lo p ię ­
trow e wysokości w zd łuż k la te k  schodowych. 
W izerunki n iem ieckich m atek, w ink rus tcw a - 
ne w  ściany, b łogosław ią walecznych synów 
dźgających bagnetam i powalonych p rzec iw ­
n ików . A le  dziś, postacie niedoszłych zdo­
byw ców  pozbawione są głów. Zam azali je 
w  pasji p ra w d z iw i zwycięzcy. Colosseum, gdzie 
odbyw ały się ha łaśliw e parady h itle row sk ie , 
zgruchotane jest częściowo.

G dy z a m ilk ły  na zawsze w rzask liw e  surm y 
ba jow ych m arszów n iem ieckie j pychy, a m u ry  
n ie  będą już  n igdy huczeć p rzek lę tym  echem 
opętanego „h e il! “  —  jakże trudno  ten k ra j,  
la ta m i konstruow any na us ług i n ieustęp liw e j 
agresji, groźny k ra j żelaza, ognia i  w o jny , 
przeobrazić dziś w  łagodną ziem ię poko jow e j 
pracy, k ra inę  m leka, zboża i  ryb . Przepaście 
wysadzonych w  pow ie trze m ostów i  kana łów  
zasypanych ziem ią odcinają ten przylądek 
zniszczenia od kad łuba tę tn iące j życiem o j­
czyzny. T y lko  zieleń przedw ojennych map 
i różowy op tym izm  n ie frasob liw ych  redakto ­
rów  próbu ją  sugerować złudzenie, że Z iem ia 
M azurska leży b lisko  Wybrzeża, k tó re  jest tak ' 
s iln ie  związane z n ią  gospodarczo.

Gdy chodzi się po ulicach K rakow a, O lsztyn 
w yda je  się b lisk im  sąsiedztwem Gdańska. Co 
innego tam, na m iejscu. Na przebycie 150 k i ­
lom e trów  trasy m iędzy W ybrzeżem a O lszty­
nem m usi się zużyć w ięcej czasu ni?  na k i łk u -  
setk ilom etrow ą, rów n ie  długą ja k  uc iąż liw ą 
podróż z K rakow a  do G dyni. M ia rą  odcięcia 
k ra ju  m azurskich je z io r od słonej wody B a ł­
ty k u  może być nieważne na pozór spostrzeże­
nie, iż przecię tny mieszkaniec W ybrzeża w ię ­
cej w ie  o un iw ersytec ie  w  da lek im  W roc ła ­
w iu , i o w a łb rzysk im  w ęglu  n iż  o ru inach  b l i ­
skiego Elbląga, czy o m albo rsk im  zamku. Jak 
dostać się do O ^ r ty n a  nie  um ie ją  powiedzieć 
an i nadmorscy wyjadacze znający pa im ien iu  
w szystkie nazwy łin  okrę tow ych  i  masztów, 
ani wszędobylscy ko le ja rze w ym ien ia jący z pa­
m ięci m in u ty  odjazdu pociągów, a ju ż  w  żad­
nym  w ypadku „O rb is “ , k tó ry  bez względu na 
to  czy się zna jdu je  w  Lu b lin ie , w  Poznaniu, 
czy Sopocie, ja k  pus te ln ik  oderw any je s t od 
światowego życia i  z reg u ły  niczego n ieśw ia­
domy.

Z Gdańska do O lsztyna trzeba jechać b lisko  
dobę. ko le jow ą pętlą przez T oruń  om ija jąc  zer­
wane mosty. Można i przez Tczew, je ś li ktoś 
lu b i skom plikowane przedsięwzięcia. Ze sta­
c ji w  Tczewie, balansując tanecznym  k rok iem  
m iędzy w ybo is tym i ka łużam i 3-k ilom e łrow e j 
drogi, do prom u na Wiśle. S tatek im ien iem  
„Czesław“  przeciąga sapiąc ogromną, płaską 
k ryp ę  wypełn ioną ludźm i i  byd łem  na drugi 
brzeg rzeki. Potem po sypk im  piachu i  w y le - 

m lW ych pastw iskach kłusem  do szosy — b ła ­
gać z w ym ow nym  gestem szoferów prze jaż- 
dżających z chrzęstem samochodów, aby za­
b ra li do M alborka. Bo przy jazdy  i od jazdy 
PKS-ow skich ciężarówek są rów n ie  trudne  do 
określenia ja k  dokładne ustalenie da ty od lo tu 
i  p rzy lo tu  n iek tó rych  p taków  z zam orskich 
k ra jó w . W M a lbo rku  jest pociąg, ale ty lk o  do 
E lbląga. W ięc przed osta tn im  pięciogodzinnym  
etapem podróży u tknąć trzeba w  tym  pok ie­
reszowanym mieście, k tó re  przed w o jną  l i ­
czyło ISO tysięcy m ieszkańców, a dziś ma ich 
12 tysięcy. N ie ubvło  ty lk o  bocianów, k tó rych  

. biało-czarne setki brodzą dostojn ie po w ilg o t­
nych m okradłach otaczających le targłczne 
m ia s ta  Gdy po b lisko dwóęh tuzinach godzin 
mozolnego posuwania się lądem i  wodą, po 
n ieom al że całej dobie na przem ian n ie rucho­
mego czekania i nagłych susóvV w  n ieżyczliw ą 
ciżbę ludzką pod brezentem lu b  dachem w a­
gonu i  trudz ie  tego wszystkiego, co ty lk o  n a j­
bardzie j n iepopraw ny lekkoduch m ógłby na­
zwać podróżą, dociera się wreszcie do w o je* 
w ódzk ie j s to licy  m azursk ie j ziemi, k lisza  na­
szej pam ięci u trw a liła  ju ż  dokładnie obraz 
tego k ra ju .

N igdzie w  Polsce nie ma sieci tak  w yśm ie­
n ic ie  u trzym anych dróg, tak  bardzo zniszczo­
nych osiedli i tak ich  obszarów nisobsianych 
pól.

Ciągną się pod W rocław iem  hek ta ry  do cna 
przegn iłe j pszenicy, do k tó re j zebrania n ie  do­
puściły  wśrubowane w ziemię m iny. K u  Zgo- 
rzelicom , wzdłuż autostrady B e rlin —W rocław , 
oszałamiająco, rem in iscencjam i z dzieciństwa, 
pachnie drobny k w ia t rum ianku  zachwaszcza­
jący pola, te pola, k tó rych  nie'zdążono obsiać. 
Na żyznych Żuławach nad Zalewem Świeżym 
k rw a w ią  się na polach, zam iast zboża, o lb rzy ­
m ie łany  kw itnących  maków. A le  nigdzie, tak  
ja k  na Mazurach, taśmy idea ln ie g ładkich 
dróg, po k tó rych  nie ma k to  jeździć, nie prze­
cina ją  zam kniętych m iedzy lin ia m i horyzontu 
Obszarów, aż srebrnych od gęstw iny k łu jących  
krzaków  ostu o sztyw nych liściach. — Jakby 
je tu  k to  um yśln ie zasiał — w zdychają m ar­
ko tn ie  repa trianc i, k tó rzy  dobrze wiedzą Jak 
uciążliwa jest walka z tyrn na jz łośliw szym  
i na jbardz ie j n ieustęp liw ym  z chwastów. N i­
gdzie, tak jak  na Mazurach, nie można zoba­
czyć małego człowieczka, k tó ry  bardzo samot­
ny wśród bezm iaru o lb rzym ie j, n ieupraw ne j 
p rze s trze l*, na m ik ro skop ijn ym  po le tku ciąg­
nie stękając kolczastą bronę N igdzie, tak  Jak 
na Mazurach, kob ie ty i dzieci nie tną z iem i ło ­
patam i. aby ją  skłonić do w ydan ia  upragn io­
nego plonu.

Zgodnie z wyznaczoną mu rolą. przyczółek 
pruskiego m ilitą ryzm u  b ro n ił się konsskwetn ię 
do końca. T u ta j w a lk i trw a ły  na jd łuże j i  n a j­
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bardzie j były; uporczywe. Teraz, do każdego 
m iasta wjeżdża się wśród ru in  i  wśród ru in  
z niego wyjeżdża. O lsztyn, zniszczony w  45% 
c ie rp i na d o tk liw y  głód m ieszkaniowy, choć 
ma o 20 tysięcy m ieszkańców m n ie j n iż przed 
w ojną, E lb ląg, to szczególne m iasto, ja k b y  w y ­
ję te  z k ip lingow sk iego  opow iadania, gdzie 
bu jna dżungla z nam ię tną natarczywość** 
wdziera się m iędzy ru in y  i  zarasta je chciw ie 
Setki zdruzgotanych dom ów sto ją  ¡martwo 
wśród zie len i przepysznych ogrodów. Ścieżki, 
starannie niegdyś gracowane, porośły  ju ż  je - 1 
dwabistą darnią, r.a k lom bach m iędzy w ybu 
ja ły m i chwastam i ledwo w idać płom ienne ta 
la ry  cyn ii i  strzępiaste frędzle  gw oździków 
Z krzaków , rozp ię tych na zwróconych k u  po­
łu d n iu  ścianach, cicho opadają w  zie lska m o­
rele, k tó rych  zamszową skó rkę .nagrza ły  p ro ­
m ienie słońca. Na drzewach do jrzew a ją  p ie rw ­
sze ja b łka  o c ie rpk im  smaku. P okrzyw y i  ło 
p iany  pchają się k u  górze spomiędzy rc z b i- ; 
tych  cegieł i  gruzów. I  jest ta k  cicho, ja k  ty ł 
ko może być wśród um arłych  domów. Jedne 
p tak i, d fą  się try u m fa ln ie , nieuważne na za­
szłe, tu  zm iany.

— Ich  kann n ie h t w e ite r — mamrocze roz­
paczliw ie  . bezzębnymi dziąsłam i, n iby  duch 
tegę' m iasta, kościste w idm o stare j N iem ki, 
która; usadowiona iia  schodach zrąbanej po­
ciskam i W illi, , darem nie, do n ie is tn ie jących 
przechodniów, wyciąga rękę o Jałmużnę.,

Jednaki w o jenny los zrów na ł sp ra w ie d li­
w ie w ie lkość różnorodnych dom ów do jednego 
poziomu, do wysokości lu dzk ich  ram ion. Przez 
jam y okien w idać wypatroszone doszczętnie 
p ieczary sm rod liw ych  mieszkań. Na rozpra- 
żońyrn prom ien iam i słońca asfalcie jezdni, 
porzucony czarny parasol w yg ląda ja k  roz­
postarte skrzyd ła  nietoperza, co oślepiony b la ­
skiem nie  zdo ła ł dolecieć do bezpiecznych 
ciemności zacisznej p iw n icy .

Te ulice:, na k tó rych  n ik t  ju ż  n igd y  nie  bę­
dzie m ieszkał, noszą na. bezkszta łtnych szcząt­
kach narożnych kam ien ic zgrabne tab liczk i 
z im ionam i. Nazw y: Drzewna, Portowa, Sta­
lo w a  są już  ty lk o  po lsk im i. nagrobkam i po­
grzebanych a rte rii.
, S tygm at przeszłości naznaczył podobnie 

domy posadzone z rzadka w zd łuż asfa ltow ych 
szos, wśród chm urnego k ra job ra zu  pó l na­
szpikowanych ostam i i w ilg o tn e j z ie len i nie- 
koszonych od dawna łąk. Okaleczyła je w o j­
na, w y m ió tł rabunek szczególnie żarłoczny 
w  tym  k ra ju  zdziczałym  w  ciągu d ług o trw a ­
łego zmagania się w o jennych okrucieństw . 
Skąpa ilość budynków  w  stosunku do ogromu 
ro ln iczych  obszarów, ja k b y  um yśln ie  z łoś li­
wa puścizna po n iem ieck ie j gospodarce, ta ­
m uje  potok polskiego osadnictwa, opóźnia 
dn i, w  k tó ry c h  m ilio n y  z ia ren zak ie łku ją  w re ­
szcie w  m azursk ie j glebie. A by  zagospodaro­
wać ziem ię, trzeba  przede w szystk im  rozpar­
celować niezm ierzone m a ją tk i p rusk ich  ju n k - 
rów . Lecz gdy z b raku  pomieszczeń, osadni-

PIOTR BOROWY

POWRÓT
*  *

Niepokój
był już na niebie w drogach pilotów, 
kobiety na zachód patrzyły wylękłe 
i ptaczęc, żegnaty nas czerwoną ręką
— lecz myśmy to wszystko zagłuszyli w marszu 
piosenką.

I aby
ziemia ta była ziemią poetów, 
a dęby wessaty mnie w swoje korony, 
włożyłem hełm żelazny na mokre skronie 
i wyszedłem z marsylianką na spotkanie 
wojny.

W  odwrocie
Atak —
lecz co można powiedzieć o ściętych ostach, 
o żotnierzach bez nóg zwalonych w ugorze, 
w którym muszą skonać, w ziemi chudej zostać. 
Obok ginie wieś, czołgi wjeżdżają w chaty, 
zgasły w oknach gromnice przy Matce Boskiej, 
irzeba wstać, może pomogą nasze granaty.
Nie wiem co powiem, kiedy się nagle zatoczę, 
biec coraz trudniej, ziemi nie ma pod nogami
— jak przebiec ten petny lejów ciemnych wrzesień, 
groby przed nami?

Po bitwie
żyjemy znowu nadzieją, w oczach mamy dom swój, 
piszemy lisiy, które chyba wiatr zaniesie 
i strząsamy polne grusze, objadamy jesień. 
Wieczorem, wokoło nas spadają gwiazdy z nieba —  
to umarli odchodzą przed nami w milczącą noc, 
w której nie ma Boga i którego nie potrzeba.
I już nie pisz, szare twarze im jałowcem zakryj, 
krzyże z brzozy urąb, aby mieli mszę zieloną,
—  podnieś Ciepty granat z rosy i przebijaj się, 
gdy lasy ptoną.

Zamość, wrzesień 1939

Po wojnie
Powracamy z ostatniego ataku 
w oczach mamy spojrzenia zabitych, 
ręce spracowane od granatów.
Nad Odrą jest spokój i ziemia czeka,

kom  można ofia row ać ty lk o  ziem ię pod sto­
pam i i  niebo nad głową, w tedy ślim aczym  p lą ­
sem posuwa się zaludnian ie  obszarów.

Tam  nawet, gdzie zabudowania ocalały, nie 
dzw on ią  łańcuchy, na k tó rych  uw iązane kro- 
w y le n iw ie  przeżuw ają pokarm , an i n ie  b ije  
z w nętrza zabudowań o try  zapach końskiego 
nawozu. N igdzie, w  całej Polsce, ka ta s tro fa l­
ny b rak żywego inw entarza nie ubezw ładnia 
tak gospodarki. Na ponad 200 tys. koni 
w  przedw ojennych Prusach W schodnich dz i­
siejsza Z iem ia M azurska ma ich (w  styczniu 
1943 r.) 7217. K ró w  by ło  ponad 600 tys., jęst 
3861 sztuk. Ze 100 tys. ow iec pozostało 3983, 
z 800 tys. św iń  — 2229. Wobec 2,7 m ilion ow e j 
czeredy przedwojennego d rob iu  stan dz is ie j­
szy liczy  się na 12 tys. sztuk.

Bydło, którego dostarcza U N RRA, p rzyzw y­
czajone do suchego pow ie trza am erykańskich 
pampasów, źle znosi kapryśną w ilgoć m azur­
skiego k lim a tu . Pada spory procent o lbrzy- 
m iookich przybyszów zza oceanu, cenionych 
tu ta j na wagę p la tyny . Tym  większe znaczenie 
ma ak łim atyzu jące -się tu ta j byd ło  o trzym y­
wane ze Z w iązku  Radzieckiego i  inw en ta rz  
żywy, którego pokaźną ilość przywożą repa- 

, tr ia n c i ze wschodu.
Jakże szczególny dźw ięk ma na te j ponuro 

w y ludn ione j z iem i słowo — re p a tria n t. Jak- 
. że odm ienną nu tą  b rzm i w  tu te jsze j atm osfe­
rze posępnego rom antyzm u i  sm ętkowych 
m elancho lii, an iże li na słonecznym, pe łnym  
rozm achu Śląsku, nasyconym  ju ż  nieco zastę­
pam i p rzyb y łe j ze wschodu ludności. Repa­
tr ian c i, to narzędzie w a lk i z przeszłością tego 
k ra ju , to p ion teraźnie jszości i  podw a liny  
przyszłości, to w ia ra , nadzie ja i  m iłość m azur­
sk ie j ziem i.

Już we w lokącym  się n ieprzyzw oic ie  po- 
: ciągu, wśród nieopisanego ścisku natłoczo­
nych ludźm i wagonów, m ów i się przede 
w szystk im  o repa trian tach . Jak duży b y ł o- 
sta4sn i transport?  I lu  jeszcze przyjedzie? Co 
przyw ieź li?

Przywożą bagaż z w y k ły  i  n iezw yk ły . Do 
Łucz.ap pod O lsztynem  ob. Kęezyński p rzy- 
taszczył z W ileńszczyzny swoją hodow lę bo­
brów , k tó re  m u się p iękn ie  na m ie jscu roz­
m nażają. Zam ierza rów nież hodować srebrne 
lisy .

Łagodn i a jakże upa rc i w iln ia n ie , o śpiew­
ne j piękności m ow y, na jle p ie j da ją  sobie ra ­
dę w  te j chłodnej k ra in ie  o trochę sm utnym  
u ro ku . To on i nieustraszenie w ygrzebu ją  
z z iem i groźny ładunek m in , n iezm ordowanie 
po rządku ją  spustoszone gospodarstwa, um ie­
ję tn ie  zakłada ją  ogrody w arzyw ne, inspekty 
i  c ieplarnie. Przesiedleńcy uw ażani są przez 
ludność autochtoniczną W a rm ii i M azur za 
bogaczy. Jest je j ju ż  ty lk o  60 tysięcy przy 
170 tysiącach przesiedleńców i  90 tysiącach 
Niemców. Zniszczeni przez dz ia łan ia  w o jen ­
ne, p o tra k tow a n i ok ru tn ie  i  ograb ien i przez 
w o jska  fron tow e  i  szabrow ników  przyby łych

Z WOJNY
żołnierskich kości pełna: będę na niej 
zboża piękniej się rodzić i skowronki 
w polnych hełmach.

W  białych wioskach, w przygodnych oczach,
odnajdujemy powoli życie,
zatracone gdzieś w dudniących nocach.
Na drogach czekają na nas wiadra z mlekiem 
i dziewczyny czerwone jak piwonle
—  jutro zaśniemy im w rękach łagodnt, 
jest już po wojnie.

maj 1945, Sudeiy

Pałrzęc z czołgów
Jedziemy na przełaj przez zielone wioski, 
skowronki siadają na anlenach czołgów,
—  jakim szyfrem nadać ich wysokie piosnki. 
Jest coraz parniej i ziemia chce rodzić, 
dziewczyny rzucają się wę śnie po nocach, 
patrzą z progów chłopi iakotrie na pola
—  będzie urodzaj.

Jadą czołgi aż huczy w parowach,
krew z gąsienic wsiąkła w gfodne korzenia,
—  ziemia nie będzie więcej jałowa.
Jadą tankiśd pó dzikim ugorze
i kiedy powrócą tu na traktorach
—  umarli odrosną zr.cwu na polach 
wysokim zbożem.

maj 1945, Sudety

Słowo oslafnie
Przywykły,
że umrę w rudym polu, żyję, 
zdejmuję hełm z głowy niespokojnej 
i widzę mak rozkwitły przy mnie, 
czerwieńszy o jeszcze jedną wojnę.

—  Pokój,
rdzewieją czołgi przy plebanii, 
ptaki wiją gniazda nad minami, 
zamknij księże już Apokalipsę, 
żołnierze poszli w zboża z dziewczynami,

Pogodzony
z ziemią zabłąkaną w gwiazdach, 
szukam z nią Ojczyzny i przemijam
—  wiem, że ten kto będzie za mnie, 
nie będzie więcej już zabija*.

lipiec 1945

z aerodynam iczną szybkością, n ieuśw iadom ieni 
narodowo, często gnębieni przez rep a tria n tów  
i żyjący w  tru d n e j do wyobrażenia nędzy, 
W arm iacy i M azurzy żeglować chcą do N ie­
miec, k tó re  się im  w yd a ją  czulszą ojczyzną 
n iż Polska z te j na jn ikczem nie jsze j s trony 
w idziana.

O sta tn io cała prasa k ra jo w a  rozgorączko­
wała się troską i  żalem nad trag icznym  lo ­
sem tego ludu  o po lsk im  „w czo ra j“ , a n ie ­
m ieck im  „ ju t ro “ , o ile  d z i ś  nie zostanie oto­
czony opieką, k tó re j pragnie i na k tó rą  zasłu­
guje.

Bo z 660 m ilion ów  budżetu kra jow ego roz­
dzielonych m iędzy 14 w o jew ództw , Z iem i M a­
zursk ie j, tem u na jba rdz ie j zniszczonemu 
w  Polsce te ry to riu m , przyznano dotychczas 
zaledwie 12 m ilionów . A  przeciąż w łaśnie tu ­
ta j p ra w d z iw i p ion ie rzy  ro ln ic tw a , przem y­
słu i ośw ia ty zażarcie walczą z ugorem, ru iną  
i  niemczyzną. Dotychczas 137 239 ha sk ra ja ł 
dobroczynny pług, a w  111437 ha spoczęło 
ziarno. Spółdzie ln ie osadnicze parce lu ją  prze­
strzenie m ają tków , a 21 spółdzie ln i rybackich  
organizuje p lanową gospodarkę rybną w  p rzy ­
słow iow ych tysiącach m azurskich jezior. 0 2 5 %  
spadła wysokość po łow u przez pięc io le tn i czas 
wojennego niszczenia sprzętu rybackiego i  m a­
sakrowania ry b  dynam item . A le  w y lęgarn ia  
w  Szwederkach ju ż  w  tym  ro ku  wyhodo­
w a ła  5 m ilio n ó w  sztuk s ie law y, 2 i pół m il io ­
na sandacza i 2 m ilio n y  szczupaka. K szta łc i 
się fachowo rybaków , k tó rych  jest około 200, 
a potrzeba ich 2 tysiące. W yrab ia  się sieci 
i ryback ie  narzędzia. Budu je  wędzarnię.

G dy zakończona zostanie naprawa drogi 
wodnej z K ró lew ca przez K an a ł M azurski, 
Pizę, jezioro N idą do jez iora  S n iardw y, 500 
tysięcy m etrów  kw a dra tow ych  powalonego 
w  lasach m azurskich drzewa sp łyn ie  do m ie j­
sca swego przeznaczenia.

Ze szczególną dbałością o przyszły rozw ój 
przem ysłu drzewnego, energetycznego i  bu­
dowlanego odbudowano i napraw iono 1 136 km  
l in i i  e lek tryczne j i  30 ob iektów  przem ysło­
wych. Jest w  tym  8 e lek trow n i, są cukrow n ie  
w  M a lbo rku , S tarym  Polu i Rastenborku 
o zdolności p rze tw órcze j 2 tys. ton bu raków  
cukrow ych na dobę.

Jest roszarnia ln u  i  konop i w  Szczytnie 
p roduku jąca 30 ton papy miesięcznie. Są fa ­
b ry k i drzewne w  Pasłęku i O lsztyn ie  w y tw a ­
rzające sery jn ie  meble b iu row e i  przedm io ty 
drewniane. G arbarn ie  w  Pasłęku i Zalew ie 
p ro du ku ją  skóry m iękk ie  i tw arde. Fabryka 
maszyn ro ln iczych  w  Reszlu w ykonu je  m a­
szyny ro ln icze i od lewy oraz tru d n i się ich na­
prawą. Pracu je 5 cegie lni i k a fla rn ia . F abry­
ka w yrobów  blaszanych w  E lb lągu w ytw arza 
sprzęt z b lachy cynkowanej i cynkow ej, a sto­
cznia w  E lb lągu p rzy jm u je  coraz w ięcej lu ­
dzi do pracy.

K a d ry  nauczycieli na wsi w a rm ijsk ie j, ba r­
dziej odcięte od c y w iliz a c ji n iż K ruzoe na swej 
w ysp ie oblanej oceanem; nauczają z bohater­
stwem, k tó re  trudno  jest uzm ysłow ić ludziom  
czyta jącym  codziennie gazety i p rzyw yk łym  
do cudu w ody w y trysku ją ce j ze ściany, a nie 
dźw iganej z da lek ie j studni. L iczba szkół 
w ciąż wzrasta.

W  olsztyńskim  zamku, skąd w  1521 roku  
K o p e rn ik  b ro n ił zwycięsko W a rm ii przed 
K rzyżakam i, gdzie adm in is trow a ł podległą mu 
ziem ią i  p isa ł dzieło o obrocie c ia ł niebieskich, 
w  te j w łaśnie p iękne j bu do w li m ieści się m u­
zeum. Może być z niego dum ny nie  ty lk o  O l­
sztyn, ale cały k ra j.  Zorganizowane, z inw en­
taryzow ane i otoczone n a jtk liw szym  sta ra ­
niem  fachowego kustosza, czarnowłosego m a­
larza H ieron im a Skurpskiego, posiada skarby,
0 k tó rych  n ik t  n ie  w ie, choć ich w idok n ie jed­
nego m iłośn ika  sz tuk i p rz y p ra w iłb y  o roz­
koszne drżenie serca. Cenne drewniane rzeź­
by, w s tyd liw ie  ukryw ane przez N iem ców
1 prześliczne ka fle  ludow e świadczą z m ilczą­
cą powagą o n ieodw racalne j prawdzie, zaprzy- 
sięgają w ie low iekow ą polskość tych ziem.

Bo k ra j m azursk i po lsk i b y ł i  po lsk i będzie. 
I  choć na razie polska bięda p rzy  boku m a­
zurskiego Sm ętka św ięci tu  swoje tragiczne 
try u m fy , każdy, k to  m ia ł okazję uczyć się h i­
s to r ii na rocznym  bilansie  naszych śląskich 
osiągnięć, k to  m ógł dynam izm  naszego naro­
du ob liczyć na rea lnym  s iłom ie rzu zdum ie­
w ających postępów p racy nad odbudową 
przem ysłu — ten w ie, że p o tra fim y  zagospo­
darować naw et k ra j budowany przez wroga po 
to, aby nas zmiażdżyć. Że zdołam y nadać w ła ­
sny k ie ru n e k  rozw o ju  te j ziem i gwałconej 
przez la ta  narzuconą je j sztucznie, kosztowną 
s tru k tu rą  gospodarczą. S praw im y, że kra ina  
ta  zam iast warczeć złowrogo m otoram i ta n ­
k ie te k  i  aut ciągnących przeciw lotn icze dzia­
ła, rozszum i się łagodną m elodią zboża k o ły ­
sanego w iń trem , że nie k rw ią  spłynie lecz 
m lekiem , a z łą k  nie będą się w zb ija ły  bom ­
bowce, ale będą się na n ich  pasły beztrosko 
Zwierzęta, k u  w ieczorow i wracające ociężałe 
do odbudowanych zagród. Że Maząjrzy i W ar­
m iacy poczują się w  sw oje j ojczyźnie, a re ­
p a trian c i w rosną w  ziemię, k tó rą  w y d a r li 
chwastom.

Że staną się da łe m  stare słowa w a rm ijs k ie j 
pieśni ludow e j:

O W a rn ijo , o W a rn ijo ,
T y  ziam nlo swento m oja,
K rs io  m ecli przodków  zlano,
K ędy spojrzę wszendze ludno  
T y  p rzesli-zny  ra ju !  
ze nad Ciehzle Jek Tinę m !ly , 
nim a w  swecie k ra ju .

Maria Jarochowska
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W  A m eryce1
przełożyła ZOFIA MARYNOWICZ

A tla n ty k  to coś w ięcej n iż po lityczne, w  rze­
czywistości iluzoryczne granice, k tó re  oddzie­
la ją  Belgię od F ranc ji czy Norwegię od Szwe­
c ji. Nawet wsie am erykańskie są inne niż 
europejskie. W ogrodach rośnie tu  niebezpiecz­
ny chwast; je ś li się go do tkn ie  ręką, na skó­
rze po ja w ia ją  się wrzody. N igdzie nie w idz ia ­
łem  tak ich  ulew , ta k ich  szalonych burz i ta ­
k ich  trop ika lnych  upałów  — przyroda w y ­
raźnie nie ustępuje ludziom  wznoszącym d ra ­
pacze chm ur.

B y ły  w iceprezydent S tanów Zjednoczonych 
W allace p rzyw ióz ł z Rosji tru s k a w k i i zasadził 
je  w  swoim  ogrodzie. N ie poznałem rodaczek: 
owoce w yro s ły  ogromne i  u tra c iły  zapach. L u ­
dzie, k tó rzy  tu  przyjeżdżają z Europy, szybko 
się zm ien ia ją : A m eryka  um ie roztap iać um y­
s ły  i  serca. Naród am erykański pow sta ł ze 
zmieszania różnoplem iennych przybyszów.

Spotkać tu  można gazety w  na jróżno rodn ie j­
szych językach: w łoskie , polskie, rosyjskie, 
hiszpańskie, żydowskie. W  oko licy  Chicago 
je s t okręg zam ieszkały przez N iemców, k tó ­
rzy  m ów ią w yłącznie po niem iecku. W  o lb rzy­
m ich  fab rykach  samochodów w  D e tro it raz 
po raz można usłyszeć język słow iański. 
W  dz ie ln icy  w łosk ie j można się zapoznać 
z w szys tk im i narzeczami pó łwyspu apeniń­
skiego, a w  dz ie ln icy żydowskie j kup ić  można 
chałwę, kiszone ogórki, kołacze i  rosyjską 
wódkę. W  Am eryce je s t z dziesięć m iast na­
zyw ających się Londyn, jes t k ilk a  Rzymów, 
je s t Petersburg i  trz y  lu b  cztery M oskwy. 
Każda grupa narodowościowa zachowała swo­
ją  odrębność. Jednakże wszyscy im ig ranc i, nie 
m ów iąc ju ż  o ich  dzieciach i  wnukach, czują 
się A m erykanam i.

M og łoby się wydawać, że w  ty m  różnople- 
m iennym  k ra ju , zjednoczonym przez m łody 
pa trio tyzm , pow inna panować równość naro­
dowościowa. Jednakże Am eryka , k tó ra  nie 
znała feudalizm u, s tw orzy ła  u  siebie inną 
h ie ra rch ię  —  rasową.

A rys to k ra c ja  —  to  A ng licy , Szkoci i  I r la n d ­
czycy. Za n im i idą Skandynawow ie i  N iemcy, 
potem Francuzi i  S łow ianie, o w ie le  n iże j W ło ­
si, dale j Żydz i i  Chińczycy, jeszcze niżej Por- 
to ricańczycy i  wreszcie na samym dole d ra ­
b in y  społecznej — M urzyn i.

W iadomo, ja ką  ro lę  odegrała A m eryka  
w  w o jn ie  przeciw  h itle ryzm ow i, a m im o to 
rasizm  is tn ie je  tu ta j legalnie. G dy w jeżdża­
łem  do A m eryk i, poproszono m nie o w yp e ł­
nien ie ank ie ty ; było  tam  pytan ie : „ ja k ie j ra ­
s y —  b ia łe j czy ko lo row e j? “  Jeśli ktoś ma 
„ko lorow ego“  pradziada, uw ażany je s t za „k o ­
lorowego“  i  podlega różnym  ograniczeniom. 
B y liśm y  gośćmi rządu i  n ieraz uśm iechałem 
się do siebie w yobrażając sobie, w  ja k ie j sy­
tu a c ji zna leź liby się przedstaw icie le departa­
m entu  stanu, ta k  up rze jm ie  nam  towarzyszą­
cy, gdyby ta k  w  Am eryce z ja w ił się A leksan­
der Puszkin. B y łem  w  N oshville  u  pewnego 
adwokata, k tó ry  m nie długo przekonyw ał 
o tym , że is tn ie ją  rasy „wyższe i  niższe“ . Po­
w ta rz a ł teorie Rosenberga i  innych  ideologów 
Trzecie j Rzeszy. Potem pokazał m i p o rtre t 
swego bra ta , k tó ry  zg iną ł nad Renem. Ten ra- 
sista n ie  rozum ia ł gorzk ie j iro n ii losu; ch lub ił 
się bratem , k tó ry  zginą ł w  walce z rasizmem.

A ntysem ityzm  je s t w  Am eryce zjaw isk iem  
ta k  bardzo powszednim, że w ie lu  n ie  zauważa 
go naw et; d la  n ich  to zupełn ie oczywiste, że 
w  te j czy inne j in s ty tu c ji p rzy jm u je  się do 
p racy ty lk o  a ry jczyków , bądź, że do n iek tó ­
rych  ho te li n ie  wpuszcza się Żydów. Na Za­
chodnim  W ybrzeżu pariasam i są Chińczycy. 
Is tn ie ją  k lu b y , stowarzyszenia, organizacje, 
k tó re  n ie  p rz y jm u ją  W łochów, ja ko  „n iż ­
szych“ . Szczególnie trag iczny  jest los M u rzy ­
nów. Jest ich  w  Stanach Z jednoczonych dw a­
naście m ilio n ó w  i  można powiedzieć, że co 
dziesią ty A m erykan in  jes t pozbaw iony wszel­
k ic h  p ra w  ludzkich .

M ieszkańcy New  Y o rk u  lu b ią  podkreślać 
lib e ra lizm  Północy: „N as i przodkow ie w a l­
czy li o zniesienie n iew o ln ic tw a “ .., W  każdym  
mieście po łudn iow ym  zobaczyć można pom nik 
żo łn ierzy a rm ii Południa. To —  pom nik  dla 
pokonanych —  wszakże w  w o jn ie , k tó ra  
wstrząsnęła Am eryką , po łudn iow cy zostali 
rozb ic i. M nie  jednakże w ydaw a ło  się nieraz, 
że to po m n ik i n ie  pokonanych, ale zwycięz­
ców, bow iem  Południe n ie  ty lk o  zachowało 
w  zasadzie n iew o ln ic tw o, ale p o tra fiło  jeszcze, 
w  pewnym  stopniu, przeszczepić je  na Północ.
I  rzeczywiście, w  New  Y o rk u  rów noupraw n ie­
nie  ras is tn ie je  ty lk o  w  teo rii. N ie wolno w y ­
pędzić M urzyna z res tau rac ji dlatego ty lko , 
że jest czarny. Jednakże n ie  wpuszcza się 
M urzyna do żadnego przyzwoitego loka lu , 
a je ś li ten się upiera, m ów i się mu, że puste 
s to lik i są zajęte. M urzyn nie  otrzym a poko ju  
n igdzie poza m urzyńskim  „ghe ttem “ . Może 
pracować w  ja k ie jk o lw ie k  dzie ln icy, ale m ie ­
szkać m usi w  Haarlem . Haarlem  to m urzyń­
skie m iasto, brudne 1 ubogie, nieszczęśliwe 
i  m im o wszystko wesołe. M ieszkańcy New 
Y o rku  przyjeżdżają, by zabawić się w  kaba­
retach Haarlem . M u rzyn i — to na jlepsi m u­
zykanci i  tancerze A m e ry k i; są obdarzeni 
Świetnym wyczuciem  ry tm u  i nie ma w  nich 
tego zmechanizowania, k tó re  spotyka się u  in ­

nych Am erykanów . W centrum  New Y orku  
są tea try , gdzie gra ją  zespoły m urzyńskie; 
gra ją  rzeczyw iście przepięknie i b ia li chętnie 
ok lasku ją M urzynów . A le  je ś li ak to r-M u rzyn  
zechciałby coś przekąsić w  res tau rac ji obok 
teatru, w  k tó rym  gra, wyproszą go na jspoko j­
n ie j w  świecie.

Is tn ie je  pewien u lub iony kaw a ł spekulan­
tów . kup u je  się dom w  p iękne j dzie ln icy 
i osadza się w  n im  jednego M urzyna. N a tych­
m iast dzie ln ica sta je  się zapowietrzona, 
wszyscy b ia li wyjeżdżają. Spekulant skupuje

sięcy M urzynów . Wśród w yborców  stanu jest 
czterysta dziewięćdziesiąt sześć tysięcy b ia ­
łych  i cztery ty ją c e  M urzynów . W. B irm in g ­
ham jest sto trzydzieści tysięcy M urzynów , 
k tó rzy  p rzekroczyli dwudziesty p ierw szy rok  
życia, a M urzynów -w yborców  jest wszystkie­
go tysiąc czterystu. W ja k i sposób południowe 
stany obchodzą federalną konstytucję? Na to 
jest w ie le  sposobów. Przede w szystkim  poda­
tek, ja k i się ściąga z wyborców . Po w tó re  — 
„egzam iny“ ; w yborca m usi znać i  „um ieć in ­
te rpre tow ać“  konstytucję . Oczywiście, „egza-
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za bezcen sąsiednie domy, wysied la  tego je d ­
nego M urzyna, dzieln ica przestaje być „ t r e f ­
na“ , a dom y rosną w  cenie. 
v M im o wszystko, żeby w  pe łn i pojąć po ło­

żenie M urzynów  w  Am eryce, m usi się zoba- - 
czyć Południe. K iedy  nas spytano, k tó rą  część 
A m e ry k i chcie libyśm y zobaczyć, m oi w spół­
towarzysze odpow iedzieli „K a lifo rn ię ... C hi­
cago.,.“ . . Ja w yb ra łem  stany po łudniow e — . 
przypom nia łem  sobie opowieści czytane w  dzie­
ciństw ie, pow ieści Steinbeeka i  Falknera, za­
chcia ło m i się nagle zobaczyć, czy rzeczyw i­
stość podobna je s t do lite ra tu ry . I  tak, po 
drapaczach chm ur w  New  Y o rk u  u jrza łem

m ina to rzy“  „ob lew a ją “  wszystkich M urzynów . 
Wreszcie, je ś li tu  i  tam  M urzyn i zapłacą po­
datek, złożą „egzam in“  i  sk ie ru ją  się do u rn  
wyborczych, dozorcy n iew o ln ików  m ocnym i 
k ija m i odpędzają nieproszonych wyborców. 
N ie  ma co m ówić, w  po łudniow ych stanach 
naprawdę um ie ją  „ in te rp re tow ać“  kon s ty tu ­
cję ! W  stanie M iss is ip i M u rzyn i stanow ią po­
ło w ę ’, lu d n o śc i- i połowa m ieszkańców pozba­
w iona jes t praw a głosu. W szystko to ro b i się 
dosyć cynicznie i  w iedzą o tym  dobrze wszyscy 
Am erykanie, zarówno na Południu, ja k  i  na 
Północy.

Będąc w  stanie M iss is ip i przypom niałem
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chatę w u ja  Toma i  muszę przyznać, że chata 
ta  n iew ie le  się zm ieniła.

We wszystkich po łudniow ych stanach is tn ie ­
je  praw o „podzia łu  na rasy“ . N ie  zabroniono 
w praw dzie M urzynom  korzystać z ko le i że­
laznych, ale muszą on i jeździć w  osobnych 
(wiecznie przepełnionych) wagonach! W  tra m ­
w ajach rów nież są odgrodzone, z ty łu , m iejsca 
dla M urzynów . Wóz często odjeżdża p raw ie  
pusty, a M u rzyn i sto ją  i  czekają na następny, 
bo —  nie było dla n ich miejsca. M u rzyn i n ie  
m ają  praw a uczestniczyć w  zebraniach b ia­
łych, n ie  wolno im  wejść do kościoła, gdzie 
modlą się b ia li i  oczywiście n ie  śmią nawet 
m arzyć o, teatrach czy k inach dla b ia łych.

K onsty tuc ja  Stanów Zjednoczonych głosi 
że w  w yborach m ają praw o brać udzia ł 
wszyscy obywatele i  obyw ate lk i. M im o to 
M u rzyn i w  stanach południow ych pozbawie­
n i są praw a głosu. W stanie A labam a na trz y  
m ilio n y  m ieszkańców przypada m ilio n  sto ty -

sobie, ja k  bardzo n iek tó rzy  dziennikarze ame­
rykańscy b y li zgorszeni, że jugosłow iański 
rząd F ron tu  Narodowego odebrał prawo gło­
su osobom, k tó re  pomagały n iem ieckim  oku­
pantom  —  około dw ustu  tysiącom  ludzi. C i 
sam i am erykańscy dziennikarze uważają za 
rzecz zupełnie na tura lną, że m ilio n y  am ery­
kańskich M urzynów  (wśród n ich  i  ci, k tó rzy  
b ra li udzia ł w  w o jn ie  o wolność A m eryk i) 
pozbawione są praw a głosu. M ia łbym  ochotę 
zapytać moich am erykańskich czyte ln ików : 
co jest bardziej sp raw ied liw e —  pozbawiać 
praw a głosu ludzi o czarnym  sum ieniu, czy 
o czarnej skórze?

Mieszkańcy Północy wiedzą o tym , że na Po­
łu d n iu  M urzyn i pozbawieni są p ra w  po litycz­
nych. Jednakże i  oni n ie  w yobrażają sobie 
ja k  straszne jest życie M urzynów  na Połud­
n iu . Jeździł ze mną jeden z popularn ie jszych 
dziennikarzy now ojorskich, Sam G rafton  
U jrzaw szy lepiankę, w  k tó re j gn ieździły  się

dw ie czy trz y  rodziny m urzyńskie, zawołał 
zawstydzony: „Czyżby to było m ożliwe?“ ... 
W uj Sam spotkał się z w u jem  Tomem;

D elta M iss is ip i — to p lantacje  bawełny. 
Z iem ia należy tu  do b ia łych  i oni wydzierża-. 
w ia ją  ją  czarnym. „A rendarze“  muszą oddać 
połowę bawełny w łaścic ie low i ziemi, drygą 
zaś część zobowiązani są sprzedać tymże w ła ­
ścicielom, k tó rzy  sami ustanaw iają cenę; p ie - ■ 
niądze, k tó re  M urzyn i otrzym ają, mogą w y ­
dać ty lk o  w  sklepach należących do tych  pa­
nów. M im o że praw nie wygląda to ja k  aren­
da, w  rzeczyw istości jest to n iew o ln ic tw o, 
a w łaścic ie l ziem i jest tym , k tó ry  skupuje ba­
wełnę, hand lu je  obuwiem, na ftą  i solą, ob­
jeżdża swoje plantacje, krzyczy na M urzy­
nów, w ydaje rozkazy, słowem zachowuje się 
ja k  cesarz i  ja k  bóg.

W idziałem  rodzinę, k tó ra  zarabia trzysta  
do larów  na ro k  i  inną, k tó ra  zarabia ty lk o  
dwieście do larów  rocznie. W łaściciel p lan ta c ji 
b y ł jednym  z pom niejszych w łaścic ie li. Po- 
w iedzią ł m i, że ub ieg ły rok  b y ł „n iepom yśl­
n y “  i  on zarob ił ty lk o  dwadzieścia pięć ty ­
sięcy dolarów...

W  jednym  domu żyje dwadzieścia tro je  
osób; śpią pokotem. O, jakże daleko stąd do 
osławionego amerykańskiego kom fortu , lo ­
downi, w in d  i  gum y do żucia! M issisipi, sze- ' 
rotoa i  jaskraw o-żó łta  rzeka w idz i niedolę, 
czarną niedolę czarnych ludzi...

W  New  Y o rku  m ówiono m i często, że w  A -  
meryce m łodzież m usi uczęszczać do szkoły 
do szesnastego ro ku  życia. Bujda... W idzia­
łem  na P o łudn iu  w yrostków , k tó rzy  nie oglą­
da li szkoły i  od najmłodszego dzieciństwa 
znają ty lk o  jedno — katorgę pracy.

W  u ltrah ig ien iczne j Am eryce ludzie ży ją  
ja k  w  chlewie. K iedy  kobieta ma ciężki po­
ród, n ie  doczeka się pomocy: w izy ta  lekarza 
m usi kosztować sześćdziesiąt dolarów. A  to 
p rzy  rocznym  zarobku dw ustu dolarów...

A  w ładcy n iew o ln ików , uśm iechają się: „W y  
nie  znacie M urzynów . Oni ży ją  ja k  w  ra ju  — 
im  przecież niczego w ięcej nie potrzeba“ .

O statn ie la ta  p rzyn ios ły  rozbudowę prze­
m ysłu na Południu . G igantyczne budownictw o 
w  do lin ie  Tennessee podjęte z in ic ja ty w y  Roo- 
sevelta, przyczyn iło  się do obniżenia kosztów 
p ro d u kc ji energ ii e lektryczne j oraz do wzmo­
żenia in d u s tria liza c ji siedm iu stanów. Byłem  
,W w ie lk im  centrum  przem ysłow ym  w  B ir ­
m ingham. N ie ma tu  wpraw dzie p lan ta c ji ba­
wełny, ale 1. tu  czarn i są n iew o ln ikam i. We 
fab rykach  w ykonu ją  on i ty lk o  najcięższą p ra­
cę; nie mogą być ani hu tn ika m i, an i mechani­
kam i, ani e lektro techn ikam i. Czarny rob o tn ik  
o trzym u je  za godzinę p racy wynagrodzenie 
o piętnaście centów niższe niż b ia ły .

Rasizm przen ikną ł także do am erykańskich 
mas robotn iczych; u m a rli chcą zarazić tru p im  
jadem żywych. W  Am eryce jest w ie le  zw iąz­
kó w  zawodowych, na k tó rych  czele stoją a- 
w a n tu rn icy  i  demagodzy; ludzie c i w m aw ia ją  
b ia łym  robotn ikom , że zło leży nie w  chciwo­
ści b ia łych  chlebodawców, ale w  czarnej skó­
rze głodnych „kon ku re n tów “ . Dopiero w  o- 
s tatn ich ła tach pow sta ły  zw iązk i zawodowe 
jednoczące zarówno b ia łych ja k  i  czarnych łu ­
dzi pracy. Inne znów, szowinistyczne (ściślej 
m ów iąc rasistowskie) organizacje n ie  chcą 
dopuścić M urzynów  do pewnych określonych 
rodzajów  pracy; spowodowało to s tra jid  a na- 

, istne pogromy. Na Południu czarni robo t­
n icy  m ieszkają oddzielnie od innych rob o tn i­
ków , ży ją  o w ie le  gorzej i  b iednie j n iż inn i, 
dla n ich  pozostaje ty lk o  osamotnienie. Są zu­
pełn ie izolowani. — Pewien rob o tn ik  — M u ­
rzyn, przewodniczący zw iązku zawodowego, 
człow iek odważny i  k u ltu ra ln y , z tą  m ądro­
ścią, jaką  da ją la ta  doznanych cierpień, opo­
w iedz ia ł m i, że an i razu b ia ły  kolega go nie 
odw iedził ani nie zaprosił go do siebie.

W łaściciele n iew o ln ików  zapewniają, że nie 
trzeba udzielać M urzynom  żadnych praw , bo 
oni i  tak  są „bez k u ltu ry “ . Osobiście spotka­
łem  na P o łudn iu  w ie lu  wykształconych M u­
rzynów  uczonych, p isarzy, lekarzy i  adwo­
katów . N a  tle  Południa, gdzie jest niemało 
b ia łych  w  istocie dz ik ich  (chociażby i  w ypo­
sażonych w  dyplom y), ci czarni odb ija ją  ja k  
nieoczekiwanie jasne plam y. Należy p rzy  
tym  zauważyć, że w ładcy n iew o ln ików , mó­
w iący  ob łudnie o zacofaniu k u ltu ra ln y m  M u ­
rzynów, rob ią  wszystko, żeby nie  dopuścić 
ko lo row ych“  do w iedzy. N ie chcę przez to 

byna jm n ie j powiedzieć, że pragną oni może 
pozyskać dla w iedzy b ia łych : „dem okrac i“  
Południa przedkłada ją bat ponad elementarz.
W słanie M issis ip i nauczyciel o trzym uje  sześć­
set do larow  na ro k  —  jest to naprawdę że- 
bracza płaca. A le  sytuacja czarnych nauczy- 
cłeh jes t jeszcze gorsza. C i nie m ają nie ty lk o  
ja k ich  tak ich  w a runków  bytu , ale pozbawieni 
są wszelkiego praw a do ludzk ie j godności. 
K iedy  inspektor, oczywiście b ia ły, przyjeżdża 

o m urzyńskie j szkoły, w o ła  nauczyciela, ja k  
smarkacza, po im ien iu , choćby to nawet b y ł

n t ur.y ’«. S1W0Wl<?Sy M urzyn : -E j Sam!... Ej 
i d - .  ; na tom iast nauczyciel w in ien  zw ra­

cać się z uszanowaniem do każdego białego 
najm łodszego naw et żółtodzióba: M is t«  
Smith... M is te r D avis“ ... » M is t«
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W  stanie A labam a wszystkie sum y przezna­
czone na ośw iatę ludow ą oddano na rzecz 
b ia łych. Żeby m ieć czyste sum ienie wezwano 
pro fesora M urzyna  i  zaczęto m u w yw odzić, 
że budżet jes t ograniczony, że pieniądze zo­
s ta ły  ju ż  w ydane itd . M u rzyn  odpow iedzia ł 
bardzo m ądrze: „M acie  rację.. B ia łym  ośw ia­
ta  jes t jeszcze bardzie j po trzebna“ ...

B y łem  w  p ry w a tn y m  m urzyńsk im  u n iw e r­
sytecie F isc; je s t tam  siedemset studentów  
i  studentek. Zostaną on i k iedyś lekarzam i, 
nauczycie lam i czy adw okatam i; ale w o lno  im  
będzie leczyć ty lk o  M urzynów , uczyć ty lk o  
m urzyńsk ie  dzieci. „K o lo ro w i“  pro fesorow ie 
i  studenci n ie  m a ją  p raw a  w stępu do b ib lio ­
te k i pub liczne j. P rofesor B reddy, szanowany 
ogólnie chem ik, m ó w ił m i, że n ie  w o lno  m u 
pracow ać w  la bo ra to riu m  u n iw e rsy te tu  pań­
stwowego.

Na un iw ersytec ie  F isc s tud iu je  m łoda Ro­
s janka  —  je j m a tka  pochodzi z Odessy, o jciec 
je s t M urzynem . M ó w i po rosy jsku  i  zew nętrz­
n ie  zupełn ie n ie  w yg ląda na M urzynkę. A le  
w  paszporcie m a napisane: „k o lo ro w a “  i  pod­
lega ustaw ie o „podzia le  rasow ym “ . W  New  
O rleanie zaw arłem  znajomość z pew nym  a r­
ch itek tem . B y ł ru d y  i  p iegowaty. Okazało się, 
że je s t to jeden- z na jb a rdz ie j w ykszta łconych 
lu d z i w  m ieście. Chciałem  pójść z n im  do ka ­
w ia rn i,  ale on w y m ó w ił się od pójścia. D o­
p ie ro  potem  in n i w y ja ś n ili m i, że jes t on b ia ło ­
skó rym  M urzynem  i, co za ty m  idzie, n ie  ma 
p ra w a  w stępu do kaw ia rn i...

P rócz p ra w  p isanych is tn ie ją  jeszcze na 
P o łud n iu  p ra w a  niepisane. B ia ły  może zgw a ł­
c ić  M urzyn kę  i  n ie  poniesie za to  żadnej ka ­
ry .  A le  n iech się M u rzyn  zejdzie z b ia łą  ko ­
b ie tą , zaraz oskarżą go o g w a łt i  posadzą na 
krześle  e lek trycznym . Spraw ied liw ość na Po­
łu d n iu  bardzo p rzypom ina  sąd Lyncha. N ie ­
dawno w  A lb e v ille  sześciu b ia łych  zgw a łc iło  
dziewczynę m urzyńską. Sąd n ie  „zna laz ł 
W ty m  cech przestępstwa“ . W  Pessemore M u ­
rzyn , jadący w  tra m w a ju , p rzekroczy ł o k ilk a  
Centim etrów  dozwoloną „g ra n icę “ . M o to ro w y
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z ra n ił za to  M urzyna. Co się stało potem? 
Ż andarm i aresztow ali n ie  białego m otorow e­
go, ale M urzyna  i  na w sze lk i w ypadek do 
b i l i  go. W  mieście Colum bia przekazano są­
dow i trzydz ies tu  M urzynów . Za co? B ia li, 
urządziwszy pogrom, za b ili dwóch M urzynów  
i  ra n il i dwunastu. Pogrom nazywa się tu  „ ra ­
sowe roz ru chy “  i  odpowiedzialność za nie po­
nosić m a ją  n ie  zabójcy, ale o jcow ie, bracią 
i  synow ie zab itych. D ługo rozm awia łem  
z pew nym  adwokatem  z Jackson, k tó ry  p ró ­
bow a ł ra tow ać od stracenia n iew inn ie  zasą­
dzonego M urzyna. P ow iedzia ł m i, że w  rze­
czyw istości n ik t  n ie  w ą tp i w  jego niew inność, 
ale są b ia li, k tó rz y  świadczą p rzec iw  niem u, 
a sąd n ie  może uw ie rzyć czarnym  a zlekce­
ważyć zeznań b ia łych , choćby to b y li nawet 
fa łszyw i św iadkow ie. Na P o łudn iu  M u rzyn i 
n ie  mogą być p rzys ięg łym i. I  sąd nie un ie­
w in n ia  M urzynów . A le  je ś li na ła w ie  oskar­
żonych zna jdą się ludzie , k tó rz y  lin czow a li 
M urzyna, un ie w in n ie n ie  ich  jes t pewne.

Na czele w ładców  n ie w o ln ikó w  sto i sena­
to r  B ilbo , ru d y  demagog z czerwonym  nosem, 
z jednu jący sobie zw o lenn ików  n iep rzyzw o i­
ty m i anegdotam i i  b u rz liw y m i hasłam i w  ro ­
dzaju „ok ie łznać M urzyn ów “ . U  siebie w  do­
m u p ije  on w h isky , u  lu d z i ty lk o  m leko. B ilbo  
n ib y  to zaproponował, żeby w ys ied lić  wszyst­
k ic h  M urzyn ów  am erykańskich do L ib e r ii.  
Ładn ie  by w yg lą d a li c l panow ie n ie w o ln ikó w  
bez n ich ! Wszyscy zresztą w iedzą, że to có se­
n a to r pow iedzia ł, to b y ł ty lk o  frazes. W ystą­
p ien ia  jego m a ją  na celu zastraszenie „k o lo ro ­
w y c h “ : je s t on senatorem  stanu M issis ip i, 
gdzie czarnych jes t n ie  m n ie j n iż  b ia łych , 
i  gdzie b ia li często k u lą  się ze s trachu na m yś l 
o m asie nieszczęsnych, rozgoryczonych ludzi, 
k tó ry m  może się k iedyś znudzić śpiewanie 
a lle lu ja  i  czekanie w  ko le jce  na powieszenie.

W ie lu  M u rzyn ów  przebyw ało  w  E uropie: 
b i l i  się on i za A m erykę  z ras is to w sk im i N iem ­
cam i. W idz ie li, że w  P aryżu czy w  Rzym ie 
n ik t  n ie  p a trz y ł na  n ic h  ja k  na zadżum io- 
nych. W ró c ili do dom u jeszcze ba rdz ie j roz­

goryczeni. Południe jest w  przededniu decy­
du jących w ydarzeń: albo w ładcy n iew o ln ików  
ustąpią, albo M u rz y n i — w czora js i żołnierze 
fron to w i, zaczną walczyć o równość.

Jestem przekonany, że w  końcu rasizm  zo­
stanie w yp len iony  i  w  Am eryce. Trzeba je d ­
nak zrozumieć, ja k  w ie lk ie  nasilenie ma ta 
choroba i  ja k  głęboko przen iknę ła  ona do 
mózgu przeciętnego A m erykan ina . Ja osobi­
ście n ie  spotkałem  na P o łudn iu  an i jednego 
białego, nie zarażonego rasizmem. Jeden 
z na jszlachetn ie jszych ludz i, nam ię tny  prze­
c iw n ik  n iew o ln ic tw a , pow iedzia ł m i w  szcze­
re j rozm ow ie : „Ja  sam bron ię  M urzynów . 
A  przecież — m im o w szystko dla m nie nie są 
to ludzie. B aw iłem  się w czora j z m aleństwem  
naszej służącej — M u rz y n k i i przy łapa łem  się 
na m yś li, że n ie  baw ię się z dzieckiem , ale 
z m iły m  szczeniakiem...“  Rasizm zaraził na-_ 
w e t prześladowanych: spotyka łem  M urzynów - 
an tysem itów  i  Żydów , przeświadczonych
0 wyższości rasy b ia łe j nad czarną.

A m erykan ie  lu b ią  p ić  m ieszanki z różnych
napo jów  sp iry tusow ych, tzw . cockta ile . Wśród 
całego ich m nóstwa jest jeden zupełnie po­
dobny do tęczy —  lik ie ry  żó łty , szmaragdo­
w y  i  czerwony, n ie  m ieszając się w  k ie liszku , 
uk ład a ją  się różnoko lo row ym i w a rs tw am i. 
M ieszają się dopiero w  ustach smakosza. Czę­
sto m yśla łem  o ty m  lik ie rz e  patrząc na ra ­
sowe w a rs tw y  A m e ry k i. Jak ie  to dziwne, że 
idea „czystości“  rasowej zna jd u je  zapalonych 
zw o lenn ików  w  k ra ju , którego s iła  leży w ła ­
śnie w  ty m  zm ieszaniu różnych narodowości. 
Można lu b ić  cockta ile  albo ich  n ie  lu b ić , ale 
trudn o  w yobraz ić  sobie barm ana, p rzygoto­
wującego m ieszaninę, k tó ry  b y  się up ie ra ł 
p rzy  zachow aniu czystości,' s tanu i  jakości 
tego napo ju. Poza ty m  w idz ia łem  w  Am eryce 
ras is tów , b ron iących id e i p rzew ag i rasy  ame­
ryka ń sk ie j nad in n y m i narodam i. Za cóż w ięc 
u m ie ra li żołnierze A m e ry k i w  N o rm and ii
1 nad Renem?

Znany dz ienn ikarz L ippm ann , przeczytawszy 
'm ó j a r ty k u ł o Am eryce ośw iadczył, że ja  k r y ­

ty k u ję  to, co n a jła tw ie j jes t k ry ty k o w a ć  — 
n ie to leranc ję  rasową; A m erykan ie  sami zna­
ją tę swoją wadę i  są szczęśliwi, że mogą swo­
je w ady ujawniać. L ippm ann m ów i, że dopiero 
w tedy on, L ippm ann, zgodzi się uznać nas, lu ­
dzi radzieck ich za „p ra w dz iw ych  lu d z i“ , k ie ­
dy będziemy zdo ln i ocenić za le ty A m e ry k i 
i k ie d y  p o tra fim y  k ry ty k o w a ć  własne wady. 
Tak, w iem , że na jleps i ludzie  A m e ry k i w s ty ­
dzą się swego stosunku da M urzynów . A le, 
m oim  zdaniem  nie ten lekarz  jest dobry, k tó ­
ry  leczy, ale ten, k tó ry  wyleczy. M urzynom  
wcale nie będzie lżej, je ś li L ippm ann uzna se­
na tora B ilbo  za zło, bow iem  L ippm ann  pisze 
a r ty k u ły  w  New Y orku , a B ilbo  i  jem u po­
dobni ciemiężą M urzyn ów  w  M issis ip i. Co się 
zaś tyczy nas, n igdy nie  odm aw ia liśm y zalet 
Am eryce i n igdy nie u k ryw a liśm y , ani przed 
sobą ani przed in n ym i, naszych braków . 
W Am eryce są np. cudowne te le fony, w  New 
Y o rku  ła tw ie j rozm ów ić się te le fon iczn ie  z San 
Francisco, an iże li w  M oskw ie z Tułą. W  A m e­
ryce są też wspaniałe sam oloty pasażerskie, 
k tó re  od la tu ją  co godzina z m iasta do m ia ­
sta, w  dzień i  w  nocy. L ippm ann  pow ie może, 
że ograniczam się do pochw ały techn ik i?  N ie, 
p isałem  ju ż  też o tym , ja k  bardzo lu b ię  ame­
rykańską  lite ra tu rę . Sądzę, że m y  możemy się 
w ie le  nauczyć u am erykańskich p isarzy, ame­
rykań sk ich  a rch itek tów , a naw e t (pom inąwszy 
p rze raź liw ą  banalność przecię tnej p ro du kc ji) 
u  am erykańskich reżyserów  film o w ych . Zna­
m y nasze wady. M am y oczy o tw a rte  na na­
szą b iu ro k ra c ję , naszą n iek iedy  ordynarność, 
n iek ie dy  zacofanie techniczne, jednak nie  
po to ty lk o , żeby zło odkryw ać, lecz po to, 
żeby ulepszać. A le  n iew o ln ic tw a  u  nas nie  
ma, i  is to tą  rzeczy jes t n ie  to, czy L ippm ann 
uzna nas za ludz i, ty lk o  to, czy m y uznam y za 
lu d z i ras is tów  i  w ładców  n iew o ln ików .

W ierzę w  w ie lk ą  przyszłość A m e ry k i i  je ­
stem przekonany, że naród am erykański ju ż  
w k ró tce  w y leczy  się z te j na jo k ru tn ie jsze j 
i  na jb a rdz ie j haniebnej choroby.

I l ia  Erenburg 
prze łożyła  Zofia Marynowicz

„Budujemy mosty dla pana starosty 11
czyli o czasopismach dla dzieci i młodzieży

ILO Ś Ć  C ZY  JAKOŚĆ '  ~
P rzypo m n ijm y  sobie, co się dzia ło  w  daw ­

nych, n iezbyt dobrych, ale lepszych pod 
.względem pap ie ru  czasach —  na ry n k u  cza­
sopism dla  dzieci i  m łodzieży. U kazyw ało  słę 
za ledw ie parę tygo dn ików  o dużym  n a k ła ­
dzie, docierających do w szystk ich  dz ie ln ic  
P olski. B y ły  to  (w  różnych okresach): „M o je  
P isem ko“ , „ Is k r y ” , „P ło m y k “ , n ie liczne cza-* 
soplsma specjalne („M ło d y  T echn ik “ ). N ie k tó ­
re  ty g o d n ik i populam o-pedagogiczne (np. 
„M ło d a  M a tka “ ) p ro w a dz iły  do da tk i d la  dzie­
c i, sta rann ie  wydane, zaw iera jące w ie rs z y k i 
i  artystyczne w yc inan k i, podobnie ty g o d n ik i 
popu larne („P rzew odn ik  K a to lic k i“ ), a n ie ­
k tó re  poczytne pism a codzienne pośw ięcały 
dzieciom dw ie  s trony  nu m eru  niedzielnego. 
C oko lw iek da łoby słę powiedzieć o poziom ie 
przedw ojennych czasopism, a zwłaszcza o ic h  
bezproduktyw ności pedagogicznej i  ja łow ośc i 
społecznej (w y jąw szy „P ło m y k “ ) —  należy 
s tw ie rdz ić , że na ogół nie by ło  w  te j dziedzi­
n ie  rozrzutności i  grafom aństw a, że n ie  groz ił 
nam , ja k  obecnie —  zalew  pism , pisem ek 
1 p iśm ideł...

A  spraw a jes t napraw dę niepokojąca. Dość 
powiedzieć, że jednorazow y p lon  czasopism 
otrzym anych z re d a k c ji „O drodzen ia“  obe j­
m u je  18 pozyc ji, k tó re  na pewno n ie  stanow ią 
kom p le tu , zważywszy n iedom ogi dzisiejszego 
ko lpo rtażu , a zwłaszcza dop ływ u  egzemplarzy 
recenzyjnych. Czy to  aby trochę nie  za du­
żo? Czy to  n ie  je s t ja k iś  z ło ś liw y  bakcy l, k tó ­
r y  na leży tęp ić, b y  słowo d rukow ane n ie  
m nożyło się bez ograniczeń? Pew ien nadm ia r 
czasopism d la  dorosłych m ożna poniekąd 
u sp ra w ie d liw ić  ograniczoną liczbą w ydaw a­
nych  książek, lecz, ja k  w iadom o, dzieci n ie  
są pod ty m  względem  pokrzywdzone. W ysta r­
czy przytoczyć liczbę po zyc ji z ja k ieg oko lw iek  
ka ta log u  księgarskiego (np. M icha ła  K o w a l­
skiego, K atow ice , m a j 1946). K s ięga rn ia  ta  po­
da je  w łasne w yd a w n ic tw a  dla  dzieci w  lic z ­
b ie  63, d la  m łodzieży —  13, książek d la  dzieci 
i  m łodzieży innych  w yd a w n ic tw , k tó re  po ­
siada na składzie —  63. Zważyw szy jakość 
.tego dorobku, jes t on  stanowczo zby t ob fity ...

Ten przerost ilośc iow y w  dziedzin ie w yd a w ­
n ic tw  d la  dzieci m usi odbić się na jakości 
przede w szys tk im  dlatego, że dysponujem y 
ograniczonym  zasobem s ił p isa rsk ich  w  dzie­
dzin ie  twórczości d la  dzieci. Im  w ięce j ks ią ­
żek, im  w ięce j p ism , ty m  bardzie j rozprasza­
ją  się autorzy, ty m  ba rdz ie j tuz inkow e, sza­
b lonow e są ic h  u tw o ry . Czy jes t to  np. z ja - 
ydsko norm alne, że w  Łodzi, z  k tó re j,  ja ko  
z cen trum , rozchodzą się po ca łe j Polsce w y ­
d a w n ic tw a  „C z y te ln ik a " —  wychodzą poza 
„Ś w ierszczykiem “  i  „P rzy ja c ie lem “  jeszcze 
dw a tygodniow e do da tk i d la  dzieci do pism  
codziennych z udzia łem  tych  samych sił, k tó ­
re  w spó łp racu ją  w  powyższych, w yłączn ie  dla 
dzieci przeznaczonych pismach? M ści się to za- 
jó w n o  na „Ś w ierszczyku“  ja k  na dodatkach.

Czyż n ie  by ło b y  rozsądnie j zgrupować wszyst­
k ie  s iły , zdolne do tw órcze j p ra cy  w  te j dzie­
dzinie, w o kó ł pa ru  czołowych organów  praso­
w ych , podwyższyć ich  poziom, pow iększyć na­
k ła d  i  ębniżyę cenę kosztęm lik w id a c ji be#-. 
:w artośc iow ej m aku la tu ry?  Tego rodza ju  o r­
ganizacją czasopiśm iennictwa d la  dzieci szła­
by  na pewno po l i n i i  ich  dobra.

C ZY  D L A  DO BRA D ZIECKA ?
Przeglądając dzisiejsze ks ią żk i d la  dzieci 

i  m łodzieży, przerzuca jąc czasopisma, docho­
dz im y do smutnego w n iosku : oto bardzo n ie ­
w ie le  w y d a w n ic tw  powstało z p raw dz iw e j 
tro s k i o dobro um ysłowe i  zdrow ie  psych i­
czne dziecka —  reszta, to  p ro d u k ty  uboczne, 
k tó re  z rod z iły  się z innych  pobudek i  służą 
in n ym  celom. Jakież są te cele? M ów m y po 
prostu, zaznaczając oczyw iście stanow iska 
na jb a rdz ie j k rańcow e: są to  cele finansowe, 
rek lam ow e lu b  propagandowe. N ie tru d n o  
zrob ić pieniądze na jedne j sp ry tn ie  rzuconej 
na ryn e k  książeczce dla dzieci, bow iem  rod z i­
ce odm ów ią sobie na jn iezbędnie jszych rze­
czy, a jednak dziecku parę razy  do ro k u  k u ­
p ią  książkę z obrazkam i, a dzieci, to wdzięcz­
n i, bezkry tyczn i odbiorcy... D o da tk i dla dzieci 
w  pism ach codziennych służą w  przeważnej 
m ierze celom rek lam ow ym , gdyż pow iększają 
one n ie w ą tp liw ie  liczbę prenum eratorów . Ce­
le propagandowe polegają na przesyceniu 
słowa drukowanego dla  dziecka —  nakazam i 
c h w ili w  sposób przyspieszony, pow ierzcho­
w ny, n ie  zw iązany organicznie z rozw ojem  
młodego czyte ln ika , z jego tw orzącym  się 
światopoglądem , k tó ry m  należy rozum nie, 
k ro k  za k ro k ie m  pokierować. A  tymczasem... 
k to  s to i poza wypuszczoną na ryn e k  książką 
d la  dzieci? K to  w yd a je  pismo i  dodatki? 
W  n ie w ie lu  ty lk o  w ypadkach —  grupa do­
świadczonych pedagogów i  u ta len tow anych 
pisarzy, o ile ż  częściej przygodny zespół re ­
dakcy jny, n ieraz zupełn ie n ieprzygotow any do 
swej odpow iedzia lne j p racy!

Im  w iększy ruch  w  dziedzinie twórczości 
d la  dzieci, im  w ięce j d ru kó w  opuszcza prasę, 
ty m  ba rdz ie j paradoksalna sta je  się sytuacja. 
O to przede w szystk im  dziecko - pada o fia ­
rą  „upow szechniania k u ltu ry “  w  z łym , u jem ­
nym  znaczeniu —  po ję te j ja ko  mnożenie ta ­
n ie j lu b  bezpłatne j lic h o ty  d la  mas, obok do­
b re j, d rog ie j ks iążk i, k tó re j n ie  da się zdemo­
kratyzow ać.

W  jednym  z tygo dn ików  dla  dzieci zna jdu­
je m y  następu jący w ie rszyk  —  traw estację  
L. W iszniewskiego, o ta k im  zakończeniu:

J a w o r, ja w o r ,  J a w o ro w i lu d z ie .
Co w y  tu  ro b ic ie  o ta k  w cz e s n y m  św ic ie ?  

B u d u je m y  m o s ty  
d la  sw ego s ta ro s ty  
1 d la  w o je w o d y , 
o raz  d la  w as m ło d y c h !

Owo „oraz d la  was m łodych“  jes t bardzo 
charakterystyczne, m ieści się w  tym  —  nieza­
m ierzona oczywiście —  złośliwość. Bow iem

w  zapale odbudowy, k tó ry  ogarnął całe życie 
współczesne, m y ś li się o ty lu  rzeczach .urzę­
dowych, o fic ja ln ych  —  o m łodzieży ubocznie, 
p rzy  in ne j okazji, w... osta tn im  w ie rszu  trze­
c ie j zw ro tk i. Dowodem  —  choćby chaos na 
ry n k u  księgarskim . N ie  może być i  n ie  będzie 
u  nas pod tym  względem  dobrze ta k  długo,

. dopóki n ie  powstanie specjalna kom is ja , kon ­
tro lu ją ca  z p u n k tu  w idzen ia  pedagogicznego, 
społecznego i  artystycznego wszystko, cokol­
w ie k  dociera do rą k  dziecka. Cóż z tego, że 
ukazało się k ilk a  dobrych, w artośc iow ych ks ią ­
żek, że n iek tó re  czasopisma w ydaw ane są 
z rzete lną troską pedagogiczną, skoro p rz y tłu ­
m ia  je  za lew  panoszącej się tandety?

Pozostawianie w  zawieszeniu te j palącej 
spraw y podcina u  podstaw  pracę nad w ycho­
w aniem  m łodego pokolenia, pracę, k tó rą  m a­
m y p raw o  i  obow iązek wysuw ać na czoło 
współczesnych zadań!

W ŚRÓD „ŚW IER SZC ZYK Ó W “
I  „ IS K IE R E K “

Rozpoczniemy przegląd od tygodn ików  dla 
dzieci prowadzonych rów noleg le przez w y ­
daw n ic tw o „C zy te ln ika “  („Ś w ierszczyk“ , 
„P rz y ja c ie l“ ) i  Z. N. P. ( „ Is k ie rk i“ , „P ło m y­
czek“ , „P ło m y k “ , „ Is k ie rk i Bydgoskie“ ). T ym  
ła tw ie j om awiać je  wspóln ie , że przeznaczo­
ne są dla  dzieci tego samego n iem a l w ieku.

„Ś w ierszczyk“  i  „P łom yczek“  to  tyg o d n ik i 
d la  dzieci m łodszych („P łom yczek“  może dla  
nieco starszych, zważywszy, że osobne num e­
r y  „ Is k ie re k “  zaw ie ra ją  w ie rszyk i i  p o w ia s tk i 
d la  dzieci na jm łodszych, k tó re  korzysta ją  czę­
ściowo z m a te ria łu  „Św ierszczyka“ ). „Św iersz­
czyk“  m a n ie w ą tp liw ie  w yg ląd  ba rdz ie j e fek­
tow ny. T ró jko lo ro w e  ry s u n k i za jm u ją  n ie je ­
dnokro tn ie  w ięce j m ie jsca w  num erze n iż  
teks ty  w ie rszyków  i  pow iastek. R ysunk i te 
są zabawne, wesołe, robione przez nie  by le  ja ­
k ic h  ryso w n ikó w  i  na ogół udałe, z w y ją t­
k iem  tych, k tó re  ciążą k u  ka ryka tu rze  (po­
dróż z parasolam i w  n r. 12 lu b  p rzyk ro  spry- 
m ityzow an i „b rac iszkow ie  z całego św ia ta“  
w  n r. 3). W idoczne jest, że strona techniczna 
w ydaw ania  pism a n ie  spraw ia organizatorom  
w ie lk ic h  k łopo tów , ła tw o  o pap ier, o t ró jk o ­
lo row ą p rodukc ję  rysun ków  (dla un ikn ięc ia  
m onoton ii n ie  są to zawsze te same trz y  od­
cienie). Może te  u ła tw ie n ia  w łaśnie sp raw iły , 
że pisem ko, choć żywe i  a trakcy jne , jes t je ­
dnak w  szczególny sposób jednostajne, ja k  
gdyby przewaga w y s iłk u  pedagogicznego w y ­
ładow ała się w  dziedzinie gra ficzne j. W ie r­
szyki K rzem ien ieck ie j i  Januszewskie j —  b a r­
dzo dobre (np. p rzy jem n ie  archaizowana h i­
s to ry jk a  „F ig le  gdańskie“  z n iezw yk le  św ie­
żym i w  swej prostocie rysun kam i podpisany­
m i „ A “ , k tó re  pragnę libyśm y częściej w idzieć 
na łam ach „Św ierszczyka“ ), lecz obok nich 
tra f ia ją  się inne uderzająco słabe, n iek tó re  
tak  bez indyw idua lnośc i, że można by śm iało 
pozamieniać podpisy. P isemko un ika  p rogra­
m ow ej tendencyjności i  m ora liza to rstw a, co

je s t w p raw dzie  ob jawem  dodatnim , ale spra­
w ia , że „Św ierszczyk“  n ie  m a zdecydowanego 
oblicza, w szystk ie  num ery  są do siebie podo­
bne, a różne tem aty  np. o zabarw ien iu  społe­
cznym u ję te  są w  sposób szablonowy i  b lady 
(braciszkow ie na ca łym  ¿wiecie, rozmaitość 
zawodów itd .).

Jest rzeczą szczególną, że w  „Ś w ierszczyku" 
p isu ją  czasem ci sam i au torzy co w  „P ło m y­
czku“  (Brzechwa, Ja rm o lińska, Ożogowska, 
Zarem bina, W iszniewski), a jednak ich  opo­
w iadan ia  i  w ie rszyk i w yd a ją  się na ty m  tle  
inne. O wym  tłem  je s t pewna atm osfera, k tó rą  
„P łom yczek“  św iadom ie stwarza. Na czym 
ona polega? Przede w szystk im  na tem atyce 
bliższej św ia tu  dziecka. Jeżeli czytam y -o bu­
tach, to n iekoniecznie o szewskim  warsztacie, 
co na dłuższą metę nuży, lecz o lip o w ych  tre p ­
kach, k tó re  m ia ły  d z iu rk i, a jednak n a jp rzy ­
je m n ie j by ło  w  n ich  chodzić, a je ś li o szew­
skim  warsztacie, to  ju ż  o obsta lunku na... —  
siedm iom ilow e bu ty , żeby obok rea lnych obser­
w a c ji by ło  też trochę... b a jk i;  je że li o zw ie­
rzętach, to ju ż  niekoniecznie pogadanki po­
pu larno-naukow e, lecz raczej w esolu tk ie  h i­
s to ry jk i cykliczne np. o bocianie K a jtu s iu , do 
którego na pewno dzia tw a zdążyła się p rzy ­
wiązać. Tę atm osferę prosto ty, graniczącej 
z  ludow ą fan taz ją , nada je „P łom yczkow i“  
w  dużej m ierze p ió ro  M. K ow na ck ie j a także 
nieocenionej Jan iny Porazińsk ie j — k tó ra , choć 
nie często —  zamieszcza tu  swoje po w ia s tk i 
i  w ie rszyk i. Znać tu  —  prócz wyraźnego na­
cisku na prob lem y życia gromadnego — dąż­
ność do zespolenia życia dziecka z wsią 
i  przyrodą. F ak t, że „P łom yczek“  n ie  ma an i 
ta k  dobrych ilu s tra to ró w  ja k  „Ś w ierszczyk“ , 
an i ta k ic h  m ożliw ości technicznych, spraw ia, 
że p isem ko jes t ba rdz ie j dyskre tne w  w yraz ie
1 w iększą wagę p rzyw iązu je  do samoistne­
go słowa, k tó re  tam  by ło  częstokroć ty lk o  in ­
te rp re tac ją  tekstu.

„P R ZY JA C IE L“ i „P Ł O M Y K “
W ydaw n ic tw a  Z. N. P. ukazu ją  się bardzo 

n ieregu larn ie , n ieraz co 6 tygodni, nieraz co
2 miesiące (tak p rzyn a jm n ie j przedstaw iała 
się sprawa do po łow y lutego,, z k tó re j to da ty 
pochodzą ostatn ie egzemplarze recenzyjne). 
W  „P łom yczku “  (którego num erów  wyszło 
z resztą bodaj w ięcej niż „P ło m yka “ ) nie dał 
się tak  w yraźn ie  odczuwać ten b rak ciągłości 
co w  „P ło m yku “ . Każdy num er w ydaw any 
n iem a l ja k  jednodn iów ka, przeważnie z pe­
w n e j okazji, na ładow any jest w p rost m ate ria ­
łem  h istorycznym , reg ionalnym , be le trystycz­
nym  itd . Np. n r 1 za jm u je  się organizacją 
nowego życia w  zburzonej W arszawie, n r  3 
poświęcony jest pracy na ziem iach odzyska­
nych, n r  4 w ydany jest z okaz ji Bożego Naro­
dzenia i  Nowego Roku, n r  5 reg ionalny ś ląski 
itd . Pismo to ma, z n a tu ry  rzeczy, inne o b li­
cze n iż „P rz y ja c ie l“ , w ydaw any jako  regu la r­
ny tygodn ik , k tó ry  daje w  każdym  numerze 
pogadankę przyrodn iczą lu b  histeryczną, od-
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cinek pow ieściowy, w ie rszyk i, h is to ry jk i 
obrazkowe itd . Na ogół „P ło m y k “  jes t p i­
smem o poważniejszej problem atyce, może 
nieraz zbyt przeciążonym w iadom ościam i. N ie 
można tego powiedzieć o „P rz y ja c ie lu “ , ma 
on raczej cha rakter roz ryw kow y , na m ate ria ł 
naukaw o-dydaktyęzny kładzie  się tu ta j m n ie j­
szy nacisk (np. n r  20 nie  zaw iera poza k i l ­
kom a uw agam i o „S ko rp io n ie “  żadnych w ia ­
domości rzeczowych). Jeżeli chodzi o poważ­
nie jszą prob lem atykę, przeważają m om enty 
antygerm ańsk:e i pa trio tyczne u ję te  przede 
w szystk im  od strony święcenia rocznic 
i  wspom pień o charakterze żo łn ierskim , a p ro ­
b lem y społeczne 1 psychologiczne m om enty 
ze współżycia gromadnego m łodzieży u ję te  są 
w  sposób pow ierzchowny, poza tym  zbvt mało 
tu  tem a tyk i w ie jsk ie j, zbyt słabo podkreślo­
na łączność pomiędzy dziećm i z całej Polski.

W ydawane przez Z. N. P, „ Is k ie rk i Bydgo­
sk ie " zasługują na uwagę jako  pismo o cha­
rakte rze  w y b itn ie  reg ionalnym . W edhig re ­
la c ji kom ite tu  redakcyjnego „ Is k ie rk i Bydgo­
sk ie “  „wobec b raku  podręczników  dostarczają 
m a te ria łu  naukowego do na uk i języka po l­
skiego i  innych przedm io tów  szkołom po­
wszechnym na Pomorzu; z chw ilą  ukazania 
się podręczników  „ Is k ie rk i“  wychodzić będą 
ja ko  pisemko reg ionalne w  służbie w ie lk iego 
Pom orza“ . Te specjalne cele „ Is k ie re k “  t łu ­
maczą ich cha rak te r na po ły  naukowy. Dużo 
tu  m a te ria łu  historycznego, zwłaszcza o zabyt­
kach tych oko lic, pogadanek o w ie lk ich  lu ­
dziach itd . F-isemko jako  le k tu ra  jes t zbyt 
ciężkie i zby t jednostronn ie nastaw ione w  te ­
m atyce na tU jedną część Polski, jest jednak 
n ie w ą tp liw ie  pożyteczne ze wzglądu na rze­
te lne i  g run tow ne opracowanie m a te ria łu  
i  zd row y dydaktyzm , oparty  o przesłanki spo­
łeczne. S iły  au torsk ie  o nieznanych nazw i­
skach wnoszą św ieży zapał w  swą pracę. 
W iersze Franciszka G rotta , choć zdradzają 
zby t m ało prosto ty, zasługują na uwagę ze 
w zględu na staranny dobór rym ów  i świadci. 
m ą troskę o fo rm ę —  jest to pew ien k ro i.  
w  k ie ru n k u  zerw ania z banalną częstochow- 
szeżyzną w ierszy d la  dzieci.

M O TO C Y K LE  Z P R ZYC ZEPK Ą
D o da tk i do pism  codziennych nię  są samo­

wystarczalne. Zarów no duży, nieporęczny fo r ­
m at, ja k  k ru c h y  papier, nie od b ija jący  czysto 
rysunków , ja k  wreszcie pośpieszna dz ienn i­
ka rska  robota redakcy jna  nadają im  cha rak­
te r  „przyczepek“ , zw iązanych nierozłącznie 
z pismem dla dorosłych, produkow anych przy 
okaz ji i te wszystkie czynn ik i spraw ia ją , że 
będą one zawsze — m im o w kładanych w y s ił­
k ó w  pedagogicznych —  s tan ow iły  nam iastkę 
słowa drukowanego, k tó rą  spożywa się szyb­
ko i odrzuca.

Spośród tych doda tków  na js ta rann ie j p ro ­
wadzony jes t „Ś w ia t D z iec i" (przy w arszaw ­
sk im  „G łosie  Ludu "). Jest to dodatek na job­
szerniejszy, bo czterostronicowy, sporo tu  
przedruków , fragm entów  m ających ukazać się 
książek, oraz w ierszy i opow iadań dawnych 
au to rów  ja k  Oppmann, K onopn icka itd . K o n ­
ku rsy  i  zbiorowe im prezy dodają poczytno- 
ści p ism u i poza dem okra tyzacją słowa dla 
dzieci służą n ie w ą tp liw ie  celom rek lam ow ym . 
Można by także zakwestionować, czy kon­
ku rs y  po lityczne z udziałem  czyte ln ików , dla 
k tó rych  na następnej s tron ię  pisze się bajecz­
k i „L i l ip u te k  — żó łty  bu tek “  — należą do pe­
dagogicznych. P ytan ia  „Co to jes t dem okra­
c ja “  i  „K o m u  zawdzięczamy wolność“  — to 
ju ż  p raw ie  małe referendum ...

„Ś w ia t Dzieci“  ukazuje się jako  dedotek do 
Pisma wychodzącego w  W arszawie, gdzie r y ­
nek w ydaw n iczy  n ie  nasyca się tak  ła tw o, 
a w yd aw n ic tw a  Z. N. P. n ie  wychodzą regu­
la rn ie , ale nie jest rzeczą zrozum iałą — o czym 
by ła  mowa powyżej — dlaczego w  Lodz i aż 
dwa dz ienn ik i („D z ienn ik  Ł ó d z k i“  i „G łos Ro­
bo tn iczy“ ) w yda ją  doda tk i d la  dzieci, rob iąc 
konku renc ję  „Ś w ie rszczykow i", zwłaszcza że 
W dodatkach tych w spó łp racu ją  te same nie- 
rnal s iły , M im o iż w  „P ro m y k u “  i „D z ienn iku  
N a jm łodszych“  poziom prac do rów nuje  n ie ­
raz „Ś w ie rszczykow i“ , tra f ia ją  się językowe 
niedopatrzeń!«, k tó rych  być nie pow inno, np. 
„N ie  możemy zamieścić wszystkie zagadki“
M b „g łow a  rozboleć się getewa“  itd .

Tego rodzaju doda tk i na ziem iach zachod­
a c h  m ają  oczyw iście w iększą rac ję  bytu, na­
leży w ięc bardzie j to le rancy jn ie  odnieść się 
<1° „M ojego P rzy jac ie la " (dodatek do „P o lsk i 
Zachodn ie j“ ), chociaż pow ias tk i są tu s ła b iu t­
kie, a w  w ierszykach dużo częstochowszczyz- 
»y- Jako m om ent pozy tyw ny należy podkrę­
c ić  tem atykę górniczą oraz fo rm a t pisemka, 
^ a ły ,  zgrabny, na lepszym papierze, nadający 
slę do ko lekc jonow ania , a przez to bardzie j 
sam owystarczalny, za traca jący cha rak te r „do- 
C2e p k i“  do pisma dla starszych.

Dodatek do nieznanego m i dziennika pt. 
“ Sztandar Dzieci“  stoi na bardzo n isk im  po­
d m ie .  N iezbyt pedagogiczne jest w pa jan ie  
C iec iom  idei nac jona lizac ji przem ysłu w  ten 
fPosób: „Przepędzono precz w łaśc ic ie li fa b ry k  
* obszarn ików ", W iersze bardzo słabe, dużo 
błędów ortogra ficznych, dodatek ten jest w ięc 
^ ę c z  szkod liw y ' Zupe łn ie  in ny  cha rakte r ma 
’’H u la jnoga“ , dodatek do k a to w ic k ie j „T ry b u ­
ł y  R obotn iczej“ . R edaktorka Magdalena Sa­
mozwaniec na te j jednej, przeznaczonej dla 
'k is e i s tron icy  rozsnuwa p e rły  swego b ły ­
skotliwego hum oru , lecz n iew ie le  to ma wspól- 

z pedagogiką... „H u la jn o g a “  n ie  jes t ju ż  
'kW e t przyęzępką, lecz dokazuje na w łasną

r^k ę  ka rko łom nych  sztuk, k tó re  tak  n ie  m ają
nic wspólnego z ja k ą k o lw ie k  ideologią spo­
łeczną, z ja k im k o lw ie k  zdrow ym  dydaktyz­
mem, że dopraw dy ta k i dodatek aż dz iw i 
w  „T ryb u n ie  R obotn iczej“ . „P am ię tn ik  k o tk i“ , 
w  k tó ry m  poznajem y ta len t i  c ię ty  dowcip 
a u to rk i „M a leńk ie  ka ro  k a rm iła  m i żona“ , 
jes t św ietną satyrą na stosunki małżeńskie, 
m ieszkaniowe, jest skarbnicą ka lam burów  ję ­
zykow ych, ale czyż nie by łoby lep ie j um ie­
ścić to w  „P rze k ro ju ? “  Napraw dę w o le lib y ­
śm y oszczędzić dzieciom tak ie j le k tu ry :

K o tk i  m ia iy  ła s k o tk i 
I  u c ’ e k a iy  ze s tra ch e m ,
G d y  je  d o tk n ą ć  pod  pachą...

lub
n ika :

plastycznego w ize run ku  ojca-szabrow-

G d y b y m  ja  m ia ia  s k rz y d e ik a  ja k  saska 
P o je c h a ła b y m  ja  za ta tą  do (?) Ś ląska.
T a io  za ra b ia  d ob rze  na  Z a chodn ie ,
P rz y d z ia ły  d la  nas g ro m a d z i w  k o m o d z ie ...

Od dodatków  dla dzieci w  p-ismach Codzien­
nych daleko co praw da do tak ich  w y b ry k ó w  
ja k  „N o w y  Ś w ia t P rzygód“  (4 pow ieści w  od­
cinkach, m akabryczne h is to rie  obrazkowe, 
czerw ony druk, s trasz liw ie  n ieortografjczne 
napisy w yp ływ a jące  ob łokiem  z ust), a je d ­
nak... trzeba pam iętać, że obniżenie k lasy  w ią ­
że się z samym gazetowym  papierem , z dzien­
n ika rską  robotą redakcyjną. „N o w y  Św iat 
Przygód“  w m ien stanowczo ulec kon fiskacie  
jako pismo deprawujące smak m łodzieży, 
a jednocześnie św iadom ie zm ierzające do 
zjednania szerokich rzesz m łodych czy te ln i­
ków , ale i gazetowe „przyczepk i“  do m oto­
cyk li, pędzących pełną parą —  ja k im i są p i­
sma codzienne, w in n y  ustąpić m iejsca jedne 
m u popu larnem u i s tarannie opracowanem u 
pism u dla dzieci, k tó re  by łoby dostępne dla 
każdego i rozchodziłoby się po całej Polsce.

„M Ł O D A  R ZE C ZP O S P O LITA “  O RAZ IN N E
C ZA S O P IS M A  M ŁO D Z IE Ż Y  S ZK O LN E J
O żyw iony ruch  w  dziedzinie szko ln ic tw a 

s tw o rzy ł potrzebę stworzenia organów, k tó ­
re  by  porusza ły zagadnienia, in teresu jące 
kształcącą się młodzież. M łodzież okręgu ra ­
domskiego w yd a je  m iesięcznik „G łosy Sztu­
backie“ , redagowany przez uczn iów  i  zasila­
n y  w yłącznie ich pracam i. Od takiego pisma 
nie można wym agać zby t w ie le , trzeba je d ­
nak ocenić rze te lny  w ys iłe k  m łodocianych 
autorów , a poza ty m  pochw alić  cele finanso­
we w yd aw n ic tw a  —  w ybudow anie  bursy 
szkolne j w  Radomiu. O rgan iza to rzy proszą 
okoliczną m łodzież o poparcie ich  pożytecz­
nej in ic ja ty w y  przez zapisywanie się do ko ­
m ite tu  m łodzieżowego, zawiązanego 'w  tym  
celu.

„M łode  Życ ie“  — to p km o  m łodzieży tczew­
sk ie j, zaopatrzone wstępem dy re k to ra  pań­
stwowego liceum  i g im nazjum . Zaw iera  ono 
a r ty k u ł z okaz ji roc?nicy kościuszkowskie j, 
wspom nien ia z pow stan ia warszawskiego itd . 
„N a  T rop ie “  — to pismo m łodzieży ha rcer­
sk ie j, prowadzone popu larn ie , w  fo rm ie  po­
gadanek raczej dla dzieci m łodszych. Pismem 
m łodzieży szkół średnich jes t także „P ło ­
m ień “ , którego n ieste ty n ie  możemy om ówić 
z powodu b raku  egzemplarzy recenzyjnych.

I  znowu pytan ie : czy nie za dużo tych Wy­
dawnictw?

W ysiłek zjednoczenia rozproszonych po ca­
łe j Polsce prób przedsięwzięła redakcja  „M ło ­
dej Rzeczpospolitej“ . Nowopow sta ły tygodn ik  
przeznaczony dla starszej m łodzieży szkolnej 
jest pismem o w ie lk im  zasięgu i wysokich 
am bicjach. Do kom ite tu  redakcyjnego należą 
przedstaw icie le św iata naukowego, lite rack ie  
go, w ładz szkolnych, wychowawcy, organiza­
torzy zw iązków  m łodzieżowych. W każdej 
dzie ln icy Polski, w  każdym  ośrodku, ma po­
wstać kom ite t redakcy jny, k tó ry  następnie 
zorganizuje kom ite ty  m łodzieżowe w  celu 
w spółpracy z tygodnik iem . Praca organiza­

c y jn a  idzie bardzo sprawnie, skoro ju ż  pp 
miesiącu is tn ien ia  pism a pokaźna paczka nu ­
m erów  okazowych oraz dy re k tyw a  u tw orze­
nia  kom ite tu  dotarła  na da lekie Podhale... 
Należy stw ierdzić, że „M łoda  Rzeczpospolita" 
jest pismem dobrze redagowanym . P iv ą  tu  
najlepsze s iły  i o w szystkim , co może m ło 
dzież interesować; o nauce, sztuce, o zagadnie­
niach po litycznych, społecznych, technicznych, 
a harcerstw ie , sporcie. W iadomości ze świata 
podane są w  fo rm ie  zabawnych rysunków , 
a dzia ł hum oru nareszcie nie wzbudza p o li­
towania, gdyż kaw a ły  są tak m iłe  i bezpre­
tensjonalne, że naprawdę trzeba się uśm iech­
nąć. Poziom i sposób opracowania zagadnień 
przypom ina chw ila m i przedwojenne „ Is k ry “ , 

W idoczne jest, że aby pismo to mogło po­
wstać i -rozwinąć się tak  szybko, zaangażowa­
no najlepsze siły, zm obilizow ano cały aparat 
techniczny, słowem jest to rob o ’a, w  k tó re j 
znać dbałość zarówno o poziom, ja k  i  o efekt.

Powstanie tego pism a jest szczególnie waż­
ne w  momencie, gdy toczy się w a lka  o k ie ­
runek  w ychowania m łodzieży. Jedni chcie liby 
dać je j możność swobodnego w yboru  wśród 
ob iek tyw n ie  podawanych treści społeczno- 
k u ltu ra ln ych , in n i — w prow adzić w  p rob le ­
m atykę życia współczesnego. Jedni pragnę­
lib y  uchron ić m łodzież . przed zby t wczesną 
dojrzałością, opóźnić m om ent zdeklarow ania 
się ideowego na korzyść rozw o ju  w ładz poz­
nawczych, in n i —  uczyć od wczesnych la t 
krytycznego Spojrzenia na rzeczyw istość i  u - 
rab ian ia  św iatopoglądu w  oparciu  o ścisły 
zw iązek z życiem społecznym i  jego zagadnie­
niam i.' D rug ie  stanow isko w yda je  się w  do­
bie dzisiejszej jodyn ie  uzasadnione. N ie przez 
usuwanie od zagadnień życia bieżącego, lecz 
przez zespolenie ich  z w kładem  wiadom ości 
naukow ych, z w iedzą o ku ltu rze  m in ionych 
w ieków  da jem y m łodzieży zręby postawy ide­
owej, sk ie row u jem y na w łaściw e to ry  je j dy ­
nam iczny, zdobywczy stosunek do rzeczyw i­
stości. W  pierwszym  w ypadku pod pozorem 
zatrzym ania m łodzieży ha drodze zbyt szyb­
kiego rozw o ju  wym agam y od n ie j w łaśnie 
na jw iększe j do jrza łości: przedwczesnej ró w ­
nowagi, to le ranc ji, pełnego rezerw y i spokoju 
ek lektyzm u przekonań, a jednocześnie nie da­
je m y  je j do rę k i bron i p rzeciw  hasłom, k tó ­
rym  w b rew  naszym zam ierzeniom  w ychow aw ­
czym mogą w  zapale m łodzieńczym  ulec.

D rugie stanowisko zdaje się nie ulegać w ą t­
p liw ości, chodziłoby tylko, o metodę, u ła tw ia ­
jącą m łodzieży zdobywanie określonego p io ­
n u  ideologicznego. W inna to być metoda —

je ś li uży jem y te rm inu  z dziedziny dydak ty ­
k i — heurystyczna, metoda swobodnych w y­
pow iedzi pod k ie runk iem , sprzyja jąca ściera­
n iu  się poglądów i dająca możność odważnego 
obnażania bolączek, gdyż wszelkie pow ierz­
chowne narzucanie treści, graniczące z chw y­
tam i propagandowym i, budzi u m łodzieży zro­
zum ia ły  protest Przekonania po litvczne w y­
magają na jw iększe j dojrzałości, w innv  więc 
stanowić na tura lną nadbudowę kszta łtu jące­
go się w 'd u c h u  postępowo społecznym poglą­
du na św iat, lecz nie jest wskazane z punk tu  
w idzenia trw a łości w ym ków  w ychow aw ­
czych — od nich zaczynać i to w  sposób szyb­
k i, doraźny, gw ałtow ny.

Tego rodzaju „szybkie tempo“  metod wycho­
wawczych cechuje „M łodą  Rzeczpospolitą“ . 
Tygodnik ten powstał — jeśli można się tak 
w yraz ić  — w  atmosferze w ysokieg) napięcia. 
Widoczna jest ja k  gdyby presja najlepszych 
s;ł, najlepszych p iór, bv jak na jprędzej m ło ­
dzież wychować, wprowadzić w  św iat rzeczy­
wistości współczesnej i od razu na wszystko 
uzyskać je j wewnętrzne przyzwolenie Wszyst­
ko jest tu gotowe do natychm iastowej kon- 
sum eji, przygotowane nie daje się m łodzie­
ży możności badania, pykania, wyrażenia w ą t­
pliwości, a przeGeż założeniem nie było stw o­
rzenie jeszcze jednego pisma dla m łodzieży, 
lecz^ organu, k tó ry  by im  samym dał moż­
ność — jako w  trybun ie  dyskusyjne j — w y ­
powiedzenia się, przem yślenia wspólnie pew­
nych Zagadnień. W ytw orzenie wspólnej p la t­
fo rm y  m iędzy starszym i m łodym  pokoleniem  
jest bardzo pożyteczne, koleżeńska w spó łp ra­
ca na pewnych odcinkach, k tó re j m łodzież 
sama tak pragnie — wskazana, lecz starsi po- 
w .nm  zawsze zachować ro lę  — nie rów no­
rzędnych towarzyszy, lecz k ie row n ikó w  p ro - 
sbijących w ą tp liw ości, w yjaśn ia jących waha­
nia, podających rękę w  trudnych momentach, 
lecz usuwających się dyskre tn ie  w  cień, gdy 
m łodzież pragn ie dać w yraz swym  bolącz­
kom.

Na razie w  „M ło d e j Rzeczpospolitej“  zby t 
mało jest m łodych, k tó rzy  szukają, py ta ją , 
pragną w yjaśn ień i wskazówek, zby t w ie le  
m ćw;a za n ich starsi, a oni sami w ypow ia ­
dają się w  sposób mało samodzielny. Te same 
zresztą zastrzeżenia wychodzą od samych czy­
te ln ik ó w  (co uw idocznia korespondencja), 
k tó rzy  domagają się. by w  „M ło de j Rzeczpo­
sp o lite j“  w ypow iadała się częściej sama m ło ­
dzież w  sprawach szkolnych, organizacyjnych, 
by m ów iła  o sprawach społecznych, o w a łkach 
św iatopoglądowych. Można w ięc m ieć nadzie­
ję^ że gdy powstanie w ięcej kom ite tów  m ło ­
dzieżowych w  całej Polsce, gdy czyte ln ikam i 
i w spó łp racow nikam i pisma stanie sie m ło ­
dzież nie ty lk o  m iejska, lecz w ie jska, „M łoda  
Rzeczpospolita“  stanie się trybuną swobod­
nych wypow iedzi, ścierania się poglądów, 
obrazem życia szkolnego i organizacyjnego 
m łodzieży, trybuną , nad k tó rą  będzie pn tro . 
nowała określona idea społeczna. Tego ro ­
dzaju in ic ja tyw ę  należałoby poprzeć w  całej 
pe łn i. C i sami profesorow ie, k tó rzy  piszą 
w  „M ło d e j Rzeczpospolitej“  o sztuce nauce, 
życiu społecznym, uzyskają o w ie le  większy 
■wpływ w ychowawczy jako k ie row n icy  dy. 
skusji w  te j dziedzinie, niż jako w ykładow cy. 
V/ówczas ty lk o  zdo ła libyśm y przygotować ka­
d ry  świadom ych uczestników  i tw órców  ży- 
c..a społecznego, a nie duchowo bierną grupę, 
k tó rą  nauczono m ów ić w  pewien sposób.

Na zakończenie w a rte  przytoczyć fragm ent 
z pracy pewnej m ło dz iu tk ie j gó ra lk i z° G ry ­
w ałdu, zamieszczony w  jednodniówce „K u  
Przyszłości“ , w ydanej przez młodzież nowo­
powstałego gim nazjum  w Krościenku nad D u­
najcem.

„G dy  wracam  ze szkoły do domu, idę zw y. 
k le  z koleżankam i. K iedy jest dzień; p ieknv, 
pogodny i jasny, bardzo nam przy jem nie  iść: 
prom ienie słoneczne pada.ia nam w  oczy. tak  
że n ’e można nawet patrzeć Lecz gdv w z i­
m ie jest w ie lka  zawierucha, śnieg sypie w  o- 
czy, lu b  jesienią deszcz sieęze, bioto w  bu­
tach chlupoce, w tedy pragniem y jak  na jp rę ­
dzej być w  domu, zagrzać się w  ciepłym  po­
ko ju  i zabrać do nauki Czasami w zim ie w ra ­
cam wieczorem i lekcje  trzeba odrabiać ra ­
no... Idąc w  z‘m!e ta k i duży szmat drogi, m y­
ś lim y nieraz, k iedy skończy się ta ciągła n ie ­
dobra wędrówka. Nmraz m i zazdrość, że inne 
dzieci matą tak b lisko do szkoły i nie muszą 
tak bardzo marznąć. M ogłabym  i ja mieszkać 
w  Krościenku, ale mam rodziców biednych, 
k tó rzy  nie m ają ty le  pieniędzy, by za wszyst­
ko  zapłacić. Lecz la i tak nip wiem jak  mam 
się im  wywdzięczyć za to, że mnie posyłają 
do gim nazjum  i w  demu wszystko za mnie 
zrobią, żebym ty lko  mogła się uczyć...“

Tc słowa m ów ią same za siebie i ukazują 
nam głębię przeżyć dziecka w iejskiego, które  
m usi przejść tak daleką drogę z domu do 
szkoły, by Uzyskać w ym arzony szczebel śred­
niego wykształcenia. Dzieci w y ryw a ją  się ku  
tem u awansowi społecznemu, k tó ry  um ożli­
w ia  :m upowszechnienie ośw iaty i k u ltu ry  
i m ają prawo domagać się, by pokarm  um y­
słowy, k tó ry  o trzym u ją  nie był nędzną na­
m iastką, lecz towarem  w  pierwszorzędnym  
gatunku, by nie „upowszechniano“  na ich 
użytek s łab iu tk ich  w ierszyków , ilu s tra c ji za­
mazanych czy k ilk u  opowiastek, przyrządzo­
nych w edług szablonowej recepty, lecz by za­
siewano ich um ysły zdrow ym , pełnym  z ia r­
nem.

Krystyna Kuliczkowsfc*
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Dzień powszedni procesu w Norymberdze
Norym berga, w  s ie rpn iu  1946 r.

Postanowienia, by  zatrzym ać się w  N o rym ­
berdze, n ie  powziąłem  byna jm n ie j w  celu na­
pisania niniejszego a rtyku łu . Zastrzegam się 
p rzeciw  n ieufności p rzy jac ió ł, k tó rym  nie u- 
ja w n iłe m  n igdy mego zainteresowania proce­
sem. Powodowała mną, wyznaję, n ie w y ra fi-  
nowana ciekawość, nawet nie zapraw iona 
dostatecznie teoretyczną wiedzą o tra fn y m  
podpatryw an iu  mechanizmu tak ich  w ym iarów , 
ja k  ten, k tó ry  uruchom iono w  Norymberdze. 
Słyszany na całym  świecie łoskot tych  w ie lu  
pośpiesznie zachodzących na siebie tryb ó w  
ogłuszył m nie trochę. Od dawna przestałem 
reagować na coraz bardzie j, je ś li w ierzyć ko ­
respondentom, sensacyjne zeznania podsąd- 
nych i  św iadków. Czyż bow iem  sumienie na­
w e t bardzo w rażliw ego człow ieka można po­
ruszać stale, codziennie, nową, w iększą od 
wczorajszej i  przedwczorajszej zbrodnią, jeś li 
ta  pierwsza, k tó rą  u jaw n iono posiada moc, by 
zabić w ia rę  w  ludziach na ca łym  globie ziem ­
skim ? Proces no rym bersk i już  po sprawozda­
n iach z p ierwszych tygodn i przestał — w y ­
daje m i się — skupiać uwagę św iata w  tym  
sensie, w  ja k im  rozum iem y np. „skupienie 
się“  człow ieka przed powzięciem decyzji o n a j­
poważnie jszym  znaczeniu. Sprawę w in y  roz ło­
żono na poszczególne, większę, n iek iedy drob­
ne elementy. Pobudki, środki działania, sk łon­
ności przyrodzone działa jących. Zróżnicowano 
stopnie odpowiedzialności za ak t decyzji, ak t 
rea liza c ji itp .

To wszystkb, co składa się na przew inę je d ­
nostkową, na cały je j proces psychologiczny — 
stało się w  Norym berdze przedm iotem  do­
c iek liw ych  badań um ożliw ionych przez za­
stosowanie precyzyjnego wyposażenia tech- 

.nicznego.
Tak ja k b y  zdecydowano, by  — po ty lu  od 

w ie lu  w ieków  trw a jących  ćwiczeniach — przed­
sięwziąć wreszcie ostateczną próbę i  u jaw n ić  
uta joną w  człow ieku skłonność do m ora lnych 
zboczeń. Udając się na salę posiedzeń T ry b u ­
na łu  nie byłem  jeszcze w łaścicielem  tak  s fo r­
m ułow anych spostrzeżeń. Powodowała mną, 
ja k  rzekłem, ciekawość, chęć poddania się bez­
pośredniemu oddzia ływ an iu  sensacji, u jrze ­
nia  „na własne oczy“  tych, k tó rych  się tu  
w  Norym berdze określa słowem „podsądni“ 
i  baczy się bardzo na to, by w  stosunku do 
n ich  nie nastąpiło przejęzyczenie.

Ta obawa przed przejęzyczeniem jest oba­
wą proceduralną. W arunku je  ona proces ba r­
dziej niż skłonni jesteśmy przypuszczać. Na 
sali posiedzeń panu je atm osfera ostrożności, 
by  jak im ś niebacznym  sform ułowaniem , 
gw ałtow nym , ostrym  słowem nie zakłócić 
naukowego spokoju, by stan beznamiętności 
trw a ł do czasu aż badania dadzą w y n ik i.

I  w łaśnie ta ostrożność m nie zaskoczyła; 
sk łon iła  m nie ona do odrobien ia pewnych za­
ległości, k tó rych  w  sobie n ie  podejrzewałem  
To jest przede w szystk im  powodem, że do łą­
czam m ó j głos do chóru norym bersk ich  spra­
wozdawców. Chociaż obaw iam  się, iż  nie bę­
dę um ia ł im  dorównać w  um ieję tności zacie­
kaw ian ia  czyte ln ików  i  żadnej traged ii w  ro ­
dzaju „tra g e d ii m łodego Polaka“ , k tó rą  tak  
łzawo „P rz e k ró j“  w ys taw ił, n ikom u nie  obie­
cuję.

309, 310 i następne posiedzenia T rybuna łu  
n ie  sp rzy ja ły  widoczności. 308 m in ionych po­
siedzeń ułożyło na „podsądnych“  warstw ę 
w yg lądu taką, ja k ie j nie oczekiwałem. T w a­
rze ich, m im o wszystko, są ju ż  tw arzam i ludzi, 
k tó rzy  p rzyzw ycza ili się do sali, na k tó rą  się 
ich wprowadza dwa razy dziennie.

Wiedzą, że naprzeciw  n ich  zasiądą sędzio­
w ie, a z p raw e j strony, z ga le rii d la  prasy 
i  publiczności, będą ich ś ledziły nieżyczliwe, 
zaciekawione oczy oczekujących na u jaw n ie ­
n ie  się grym asów lub  gestów charakterystycz­
nych dla ich przeszłej działalności. „Podsąd 
n i “  nie ty lk o  tak ie  spraw ia ją  wrażenie, ale 
są na pewno obyci z now ym i w a runkam i ży­
cia. Jeśli Goering zakryw a tw arz  ręką i od­
w raca się plecam i do publiczności, to n ie  czy­

n i tego ani z pogardy, an i ze w stydu . I  jedno 
i  drugie m ia ł czas utrac ić . Tak z pewnością 
zachow ywał się w  szkole, k ie d y  pragnął upo­
dobnić się w  oczach nauczyciela do swoich k o ­
legów, aby m ieć rów ne ja k  i  on i szanse do 
un ikn ięc ia  wezwania do tab licy . S tre icher 
żujący stale gumę czy resztk i pokarm u, k tó ­
r y  skubie ukradkiem , ma m inę niezaintereso- 
waną nie dlatego, by pragnął wyłączyć się 
z procesu. Zachowaniem swoim  obnaża swój 
n ie ch lu jn y  charakter. K e ite l trzym a się p ro ­
sto, bo czyn ił ta k  całe życie. D la tych samych 
powodów, dla k tó rych  Rifobentrop zachowuje 
się poprawnie. Znudzenie Fritschego nie w y ­
maga, sądzę, innego tłum aczenia, n iż tępota 
Kaltenbrunnera . W ydaje m i się, że spóźnio­
na będzie dzisiejsza ciekawość ludz i, k tó rzy  
p rzybyw a ją  do N orym berg i, by  u jrzeć wczo­
ra jszych w ładców  Europy. Z w ie trza ł nie ty lk o  
m ajestat stanowisk, k tó re  za jm ow ali, ale na­
w e t —  i procedura nie  może tem u przec iw ­
działać —  ściera się coraz bardzie j piętno 
zbrodni, k tó re  pope łn ili.

Może końcow y etap procesu zgalwanizuje 
ich. Może, w  obliczu ostatecznych w  ich życiu 
rozstrzygnięć, w ystąp ią  znamiona, k tó re  u tra ­
c ili.  Lecz wówczas także może być różnie: albo 
rozpłaszczą się, albo z podniesioną głową bę­
dą us iłow a li wyzw ać dla siebie legendę. Ten 
końcow y 'odruch będzie znów gestem ludz i 
dzia ła jących pod narkozą strachu lufo non­
szalancji. Czy jednak będzie on cha rak te ry ­
zow ał ich  słusznie?

Lecz dzień powszedni procesu w  N orym ber­
dze nie  budzi żadnych h is toryczno-połitycz- 
nych skojarzeń. Mechanizm nastaw iony jest 
na zw ykłe, zwyczajnych dn i m in u ty  i  godzi­
ny. Obsługujący go, całą swoją in te ligencję  
używ ają  do tego, by nie dopuścić do pow ięk­
szenia skali. Jakby się obaw ia li, że powiększe­
nie to jest groźne dla w y n ik ó w  badań i  dla 
losu człow ieka na ziem i, k tó ry  z tych badań 
ma mieć jak ieś korzyści.

I  w łaśnie to, ta beznamiętność sądu, ta dba­
łość o u trzym an ie  w ym ia ru  dostępnego dla 
in te lig en c ji i  w yobraźni każdego człowieka, 
jest sporne. S praw ia to  uzasadniony zawód 
i  budzi re fleks je  n ie ła tw e do rozstrzygnięcia.

Zresztą sam przewód sądowy, jego proce­
dura dostarczają m a te ria łów  pobudzających 
do ta k ie j w łaśnie reakc ji. W  samym bowiem  
przewodzie w idoczne są rysy. Są one w y n i­
k iem  ścierania się poglądów na słuszność me­
tody przeprowadzania doświadczeń.

Różnice poglądów w ystępu ją  stale i  .jeśli, 
będąc na n iew ie lu  sesjach T rybuna łu , uogól­
n iam  spostrzeżenia, czynię to ca łk iem  św iado­
mie.

W prowadzony przez Anglosasów ry tu a ł 
przewodu ma podobno swoje głębokie i rac jo ­
nalne powody. Podobno. M a on przeciwdzia­
łać powstaniu w  przyszłości ew entualnej neo­
nazistow skie j legendy o sądzeniu zwyciężo­
nych według p raw a zwycięzców. M a do­
wieść, że od oskarżenia do przyszłego w y ro ku  
prow adzi d ługa droga doc iek liw ych  badań 
i że „podsądni“  m ają rów nież szanse, by  do­
wieść swej niew inności. Dopuszczono nawet 
ewentualność niepraw dziw ości fa k tó w  stano­
w iących podstaw y oskarżenia. A  w ięc ja k  
w iadom o: fa k tó w  historycznych.

Jako zasadę proceduralną p rzy ję to  fik c y jn e  
założenie, że sędziowie n ie  wiedzą o podsąd­
nych n ic  ponad to, co u jaw n ione  zostało na 
sali posiedzeń T rybuna łu . Stanowisko sędziów 
krępu je  rów nież p rokura to rów .

I  w łaśnie to jest powodem jaskraw ych  n ie ­
porozumień. N ie wszyscy sk łonn i są, nie 
wszyscy po tra fią , n ie  wszyscy są zobowiązani 
do abstrakcyjnego m yślenia o sprawach b l i­
sko, a jakże często bezpośrednio przeżytych.

Czy p ro ku ra to r radzieck i oskarżając Sauekla 
o brankę ludności rosy jsk ie j może się ogran i­
czyć do podania sugestii popełnionego czynu 
nie  k w a lif ik u ją c  go? Czy sędzia radzieck i może 
nie w iedzieć o tym , że rodaków  jego wywożono 
w  sposób przestępny do Niem iec, że setk i ty ­
sięcy ludności radzieckie j wym ordowano? Czy

pow in ien  on wieść abs trakcy jny spór z obroń­
cą „podsądnego“  o is tn ien ie  fak tów , k tó re  są 
przecież powsząchnie wiadome?

Czy sędzia Francuz może nie  wiedzieć o de­
portow anych Francuzach i  o tych, k tó rych  za­
męczono w  obozach koncentracyjnych?

T y lko  to jest brane pod rozwagę, co zostało 
u jaw n ione podczas przewodu na sali posie­
dzeń. Gdy przedstaw ic ie l Polski, podczas od­
czytyw an ia  zeznań von  dem Bacha, zwraca 
uwagę na b rak m ate ria łów  dowodowych do­
tyczących zbrodn i popełn ionych w  W arszawie, 
o trzym u je  odpowiedź, iż, wobec podpisania 
pro tokó łu , sprostowanie jego jest spóźnione 
i  nie może być objęte aktem  oskarżenia. N a j­
ważniejszą bowiem  troską jest poprawność 
form alna.

Zw raca uwagę fa k t, iż  Anglosasi z w ie lką  
skrupulatnością i  ła twością przestrzegają za­
łożeń fikcy jn ych . Można by daleko zajść d ro­
gą analizowania różn ic  m iędzy mentalnością 
Anglosasów i  mentalnością innych  narodów, 
k tó rych  przedstaw icie le b io rą  udz ia ł w  p ro ­
cesie. Można by  podnosić w a lo ry  in te lig en c ji 
zdolnej do czystej abstrakc ji, g ię tk ie j i  w raż- 
d iw e j na lite rę  prawa. Lecz to nie posunęłoby 
in teresującej nas sprawy.

Jedno jest pewne i  to  się uzewnętrznia.
Inna jest postawa przedstaw ic ie li narodów, 

k tó re  doświadczyły na sobie n iew o li h itle ro w ­
skie j. Inna natom iast —  przedstaw ic ie li tych  
narodów, k tó re  te j n iew o li n ie  zaznały. Anglo- 
sasi, k tó rzy  w idzą h itle ro w ców  „po raz p ie rw ­
szy“  na ław ie  oskarżonych, zdobywają się ła ­
tw o  na „ob ie k tyw izm “ . F rancuzi i  Rosjanie 
w idzą zbrodniarzy, k tó rym  nie dowieść winę, 
ale w ym ierzyć ka rę  należy.

I  to jest głęboka rysa w  przewodzie proce­
su norym berskiego. Na f ik c ję  nie wszyscy 
mogą się zgodzić. A  p rzy  tym  jakżeż często 
założenie fik c y jn e  prow adzi do niekonsekwen­
c ji, k tó rych  niesposób było  teoretycznie prze­
widzieć.

O dbył się pierwszy etap procesu, k tó ry  obej­
m ow ał przestępstwa indyw idualne. W  drug im  
etapie sądzone są przestępstwa zbiorowe i  o r­
ganizacje h itle row sk ie . W  pierw szym  stadium  
procesu, w  k tó rym  fa k t przynależności do 
NSDAP, SS czy SA nie b y ł k w a lif ik o w a n y  
jako przestępstwo, „podsądni“  bron iąc się 
m ogli zrzucić w inę  na mocodawców —  orga­
nizacje pa rty jne .

S tre icher np. przytacza fa k ty  mające św iad­
czyć o jego „cn o tliw ym  życiu osobistym “ , a co 
w ięcej, „p raw ośc i“  charakteru  dowodzi w ie r­
nością ideałom  narodowo-socjalistycznym , 
F uhre row i i  NSDAP.

I  to jest fo rm a ln ie  w  porządku.
A le  czy to jest w  porządku rzeczywiście? 

Czy w  ten sposób prowadzone doświadczenie 
norym berskie  może dać oczekiwane rezu lta ­
ty? Oczywiście, że proces no rym bersk i u ja w n i 
w ie le  now ych subtelności praw a i  wzbogaci 
wiedzę o tym  przedmiocie. A le  czy to jest jego 
rzeczyw istym  celem?

W ystarczy obserwować „podsądnych“ , by 
w yro b ić  sobie op in ię o sprawie. Ży jąc życiem 
sali sądowej ludzie  c i m ają ty lk o  jedną po­
wszednią namiętność: przyłapać swoich sę­
dziów  na n iekonsekw encji.. A  te j sa tysfakc ji 
na ogół się im  nie  odmawia. W ystarczy śledzić 
Franka. P ra w n ik  obyty z subtelnościam i k rucz­
ków  sądowych reaguje na każdą rysę w  prze­
wodzie. Z jak im ż szyderstwem spogląda cała 
ława „podsądnych“  na p roku ra to rów , ro s y j­
skiego i  francuskiego, gdy prezes T rybuna łu  
zwraca im  uwagę na fa k t  niewłaściwego uży­
cia w yrazu  „przestępca“ . Bo T rybun a ł lo ja ln ie  
przestrzega założeń proceduralnych. N ie ma 
jeszcze przestępców na ław ie  podsądnych.

D la nas, m ieszkańców okupowanej Europy, 
dzień powszedni procesu norym berskiego jest 
ciężki do przeżycia. W idz im y zbrodniarzy, 
k tó rym  wciąż jeszcze zbrodn i nie .dow iedzio­
no. Słyszymy, ja k  św iadkow ie obrony kp ią  
z na tu ra lne j m oralności, dowodząc hum an ita ­
ryzm u reżym u h itlerow skiego. A  jednocześnie

podziw iam y precyzję form alną, z jaką T ry ­
buna ł pracuje.

N ie w iem y już, czyj proces się odbywa, k to  
jes t podsądnym i  k ie dy  ostatecznie w in y  zo­
staną udowodnione.

Na ga le rii słychać szeptane rozm owy. K to  
jest bardzie j, k to  m n ie j w in ien. K to  na jaką 
karę  zostanie skazany.

A bstrakcy jna  beznamiętność i  f ik c ja  spra­
w ia ją , że nawet dobrze zorganizowana w yo­
braźnia tra c i s iłę  działania, poddając się spe­
ku la cy jn ym  dociekaniom  form alnym . A  czyż 
o to naprawdę chodziło?

Przecież zbrodnia jest ju ż  h istorycznie zna­
na i  zbrodniarze u jęc i. Czyż tak  w ie le  trzeba 
staw iać kropek nad jedną lite rą , chociażby to 
by ła  lite ra  prawa?

Zbigniew Bieńkowski

KORESPONDENCJA
K T O  B Y Ł  OJCEM ?

D o re d a k to ra  „O d ro d z e n ia “

W  n um e rz e  32 (89) „O d ro d z e n ia "  w n ió s ł K . W . Z a . 
W o d z iń sk i p o p ra w k ę  do m ego a r ty k u łu  „Z b u n to w a ­
n y  h ra b ia “  ogłoszonego w  n u m e rze  26 „O d ro d z e ­
n ia “ . W  p o p ra w c e  te j  p rz y p is u je  Z a w o d z iń s k i P o . 
te m k ln o w i o jc o s tw o  A le k s a n d ry  E n g e lh a rd t, o p ie ra ­
ją c  s ię  na ty m , że w e  w s z y s tk ic h  o f ic ja ln y c h  ź ró ­
d ła c h  f ig u r u je  ta  c ó rka  K a ta rz y n y  W ie lk ie j  i  żona 
he tm a na  F r . K saw . B ra n ic k ie g o  ja k o  „s io s trz e n ic a  
F o te m k in a " .  Sądzę, że z tego  d o w o d u  m ożna  b y  
t y lk o  snuć w n io s k i o s p o w in o w a c e n iu  P o te m k in a  
z ro d z in ą  E n g e lh a rd tó w , k tó ra  da ła  sw e n azw isko  
có rce  c a ry c y . P rz y p is a n ie  o jco s tw a  A le k s a n d ry  S a ł- 
ty k o w o w i o p a r łe m  n a  b a d a n ia ch  D y m it ra  F iłoso fo - 
w a , k tó r y  o g ło s ił w y n ik i  s w y c h  b a d a ń  w  „W ia d o ­
m o śc ia ch  L ite ra c k ic h “  (1934, n r  7). N a d m ie n ia m , że 
in n i  g en ea logow ie  p rz y p is u ją  o jc o s tw o  A le k s a n d ry  
ks. O r ło w o w i.

Z d a je  się, że je d y n ie  c a ryca  K a ta rz y n a  m o g ła b y  
p o w ie d z ie ć  p ra w d ę , zresztą  — p rz y  je j  ró w n o cze ­
sn ych  w ie lo k ie ru n k o w y c h  z a in te re so w a n ia ch  e ro ­
ty c z n y c h  — je d y n ie  B ó g  ro z s trz y g n ą ć  m oże kw e s tię  
o jco s tw a  je j  c ó rk i A le k s a n d ry  E n g e lh a rd t.

M a re k  B o sa k  (K ra k ó w )

K A R O L  M A Y  Z A K A Z A N Y

Do re d a k to ra  „O d ro d z e n ia “

W  n r  31 (88) „O d ro d z e n ia "  z d n ia  4 s ie rp n ia  1946 r .  
sp raw ozdaw ca  „Ja szcz “  o m a w ia ją c  a r ty k u ł m ó j 
o B ib lio te c e  M ie js k ie j w  G liw ic a c h , d ru k o w a n y  
w  zeszycie  1—2 k w a r ta ln ik a  „Z a ra n ie  Ś lą s k ie ", w y ­
raża p rzypu szcze n ie , iż  c h y b a  n ie p o ro z u m ie n ie m  
je s t za w a rta  w  n im  w z m ia n k a , że w s k u te k  czys te k  
k u ltu ra ln y c h ,  p rz e p ro w a d z a n y c h  w  o k re s ie  re g im e ’u  
h it le ro w s k ie g o , w y c o fa n y  zosta ł z b ib l io te k  n ie . 
m ie o k ic h  u lu b io n y  p is a rz  ro b o tn ik ó w  ś lą sk ich  — 
K a ro l M a y . „J a s z c z " m o ty w u je  sw o je  p rzypuszcze ­
n ie  , ty m , że K a ro l M a y  b y ł  ró w n ie ż  u lu b io n y m  p i ­
sarzem  A . H it le ra , k tó r y  d a ł te m u  w y ra z , m ó w ią c  
k ie d y ś  o  p e d a g og iczn ych  w a rto ś c ia c h  le k tu r y  M aya  
d la  g e rm a ń s k ie j m ło d z ie ży .

O tóż n a jw id o c z n ie j z n a la z ły  s ię  c z y n n ik i,  k tó re  
n ie  p o d z ie la ły  z a p a try w a ń  H it le ra . B o w ie m  P a ń ­
s tw o w a  P o ra d n ia  C z y te ln ic tw a  L ud o w e g o  d la  G ó r­
nego Ś ląska  w  G liw ic a c h  (S ta a tlic h e  B e ra tu n g s s te lle  
f ü r  das V o lk s b ü c h e re iw e s e n  d e r P ro v in z  O b e rsch le ­
s ien) w  o k ó ln ik u  do  k ie ro w n ik ó w  p u b lic z n y c h  C zy­
te ln i  L u d o w y c h  n a  G ó rn y m  Ś ląsku  z d n ia  25. V I.  
1934 r ., p o d a ją c  d y re k ty w y  ro z b u d o w y  i  p ra c y  p a ń ­
s tw o w y c h  p o ra d in i (k tó re  to  d y re k ty w y  s ta n o w ią  
u z u p e łn ie n ie  w s k a ź n ik ó w  z a w a rty c h  w  ro zp o rzą ­
d zen iu  m in is te r ia ln y m  z d n ia  28. X I I .  1933 r . V . I I  R  
N r  750 I. )  w yszczeg ó ln ia  w  n im  a u to ró w  i  d z ie ła , 
k tó re  n a le ży  w y e lim in o w a ć  z k s ię g o z b io ró w  b ib l io ­
te c z n y c h , W  p u n k c ie  p ią ty m  w y m ie n ia  m . in . ks ią ż ­
k i  a w a n tu rn ic z e  ta k ic h  a u to ró w  ja k  B o u rro u g h s  
(Ta rzan), K a ro l M a y , E . , W a lla ce , Z a n e  G re y  i  in n i .

O lga  Z ie m ils k a  (G liw ic e )

B Ł Ą D

Do re d a k to ra  „O d ro d z e n ia “

W  n um e rze  32 (89) „O d ro d z e n ia "  w  ś w ie tn y m  a r ­
ty k u le  b io g ra fic z n y m  S ta n is ła w a  H e lsz tyń sk ie g o  
„P lo n  p is a rs k i S in c la ira  L e w is a "  z n a la z ł się Iapsus 
„ r e i " .  M ia n o w ic ie  na s tro n ie  d ru g ie j w  o s ta tn ie j 
szpa lc ie  za m ia s t s łów  „ k tó r e  S in c la ir  L e w is  w y ­
trw a le , g e n ia ln ie  p rzez  o k re s  s ie d m iu  la t  c h u d y c h  
g ło s i ł"  p o w in n o  b y ć  „p rz e z  o k res  s ie d m iu  la t  t łu ­
s ty c h " , ta k  b o w ie m  narzuca  się w p ro s t z d an ych  
b io g ra fic z n y c h  i  t y lk o  ta k  m a sens k lasyczn a  a lu z ja  
z p ię c io k s ię g u  M ojżesza.

W ilh e lm  Silberstein (K ra k ó w )
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Uraz albo zła wola
Sprawa młodzieży akademickiej

N ie zam ierzam k reś lić  szkicu h is to r ii m ło ­
dzieży akadem ickie j ani też dawać zarysu ru -  

• chów społecznych na naszych uniwersytetach. 
Będą m ó w ił nie o procesach przem ian grupo­
w ych, lecz o postawie m łodzieży studiującej. 
A  w ięc raczej psychologicznie n iż socjologicz­
nie. Za m a te ria ł posłużyły m i obserwacje, ja ­
k ic h  dokonałem  w  la tach 1939—40. W spominam 
o w łasnym  doświadczeniu, wzbogaconym zre­
sztą przez częste rozm ow y z ludźm i p o tw ie r­
dza jącym i m oje przekonania i  jeszcze częstsze 
z tym i, k tó rych  przekonania b y ły  wręcz od­
m ienne n iż  moje, by n ik t  m i n ie  m ógł zarzu­
cić, że piszę ja k  ślepy: o kolorach. B y łem  i  je ­
stem m iędzy studentam i. Znam  ich n ie  z bo­
ku , n ie  z góry, lecz od w ew nątrz. S tykałem  
się zarówno z ich  n a ja k tyw n ie jszym i przed­
s taw ic ie lam i różnych o rie n ta c ji po litycznych 
ja k  i  z m ilczącą resztą.

C entra lpe zagadnienie, ja k ie  poruszył p re ­
m ie r O sóbka-M oraw ski w  przem ów ien iu do 
s tudentów  w  K rakow ie , można sform ułować 
następująco: dlaczego m łodzież akademicka, 
k tó ra  pow inna być elementem na jbardzie j po­
stępowym , ustosunkow uje się negatyw nie do 
dzisiejszej rzeczyw istości po lsk ie j. (Nie trze ­
ba chyba dowodzić, że to co się obecnie 
dzieje, jes t społecznie, gospodarczo i  k u ltu ­
ra ln ie  —  postępowe). Na to pytan ie  chcę od­
powiedzieć po przeprowadzeniu analizy p rzy­
czyn tego z jaw iska , przyczyn w ed ług m nie 
chorobowych. S tw ierdziw szy, ja k ie  są niedo­
magania, postaram  się wskazać, ja k ie  może 
być leczenie.

M łodzież ma to  do siebie, że przeciw staw ia 
się zastanemu uk ła d o w i s ił i  rzeczy. W  okre ­
sie un iw ersyteckim , w  momencie kszta łtow a­
n ia  się ideologicznego ten sprzeciw  zm ierza 
k u  temu, by stworzyć in n y  św iat, by, odrzu­
ciwszy zbędne, przestarzałe przepisy i  oby­
czaje, zastąpić je  now ym i i  lepszym i.

N iestety, postawa po lsk ie j m łodzieży aka­
dem ickie j jest inna, pow iedzia łbym  nawet — 
nienorm alna. M łodzież ta c ie rp i na neofobię 
t. zn. niechęć do wszystkiego co nowe, a prze­
de w szystk im  do tego, co zm ierza do przebu­
dowy u s tro ju  socjalnego. Być może, — sądzą 
n iek tó rzy  — że teraźniejsza neofobia powstała 
na tle  naszego obecnego położenia po litycz ­
nego. O śm ie liłbym  się ten sąd skorygować. 
Neofobia ta pochodzi jeszcze z la t 1918—39.

Jej prawdopodobną przyczyną jest bezwład 
in te le k tu a ln y . M łodzież akadem icka w yłado­
w u je  całą energię w  k ie ru n ku  przeciw nym  niż 
należy. W stecznym, a nie postępowym. Chce 
ona w b rew  h is to r ii i w b rew  czasowi ratow ać 
w artośc i stare. Postępuje nie ja k  młodzież, ale 
ja k  starcy. D latego też ten b rak można na­
zwać zaham owaniem  rozw oju . N ie ty lk o  bo­
w iem  organizm  biopsychiczny ma swe okresy 
do jrzewania, ro zkw itu  czy zam ierania. Po­
dobnie jes t ze świadomością, k tó ra  jest uw a­
runkow ana społecznie i  h istorycznie. M łodzie­
ży akadem ick ie j b rak zm ysłu rzeczywistości. 
Stara się ona przekonać siebie i  innych, że jest 
aktyw na, ponieważ się buntu je . Jest to a k ty w ­
ność pozorna, ujem na. A ktyw ność ta przypo­
m ina  podróż pociągiem w  nocy. W ydaje nam  
się, że drzewa się ruszają. W  istocie stoją one 
w  m iejscu.

Przyczyny bezwładu i  neofob ii s tara się 
zw yk le  m otyw ow ać m om entam i em ocjonalny- 
nym i. A  przecież każda m otyw acja  psycho­
logiczna w yrasta  z podłoża społecznego. W a­
ru n k u je  ją  środowisko, k tó re  urab ia  człow ie­
ka. Środow isko w p łynę ło  też w  znacznej m ie­
rze na to, że m am y dzisia j dw ie rzeczyw istości 
po lsk ie  w  sensie sub iektyw nym : jedną z r. 1939 
i  drugą z r .  1946. M ó w i się, — i  słusznie — 
że zahamowanie jest w yn ik ie m  pewnych okre­
ślonych lu b  n ieokreślonych kom pleksów  na­

Nowości wydawnicze „ W I E D Z Y "

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Cena zł 250

tu ry  uczuciowej. M a ły  nacisk k ładzie  się zw y ­
k le  na m o tyw y  in te lektua lne. N ie wszyscy bo­
w iem  studenci k ie ru ją  się ja k im iś  n ie jasnym i 
uprzedzeniam i. N ie  wszyścy w y ra z ilib y  swą 
negację przez „n ie  lu b ię “ , „n ie  podoba m i się“ . 
Dużo jest takich , k tó rzy  powiedzą: „ to  co jest 
teraz, jest niesłuszne i  złe“ . D latego rozpa tru ­
jąc  stanowisko, m łodzieży, należy uwzględnić 
dwa aspekty: in te le k tu a ln y  i  em ocjalny. 

Zacznę od pierwszego.
Znaczna część studentów  za jm u je  wobec 

is tn ie jące j sy tua c ji postawę bojową, tyrogą. 
N ie wystarcza im  uczucie. Szukają jeszcze a r­
gum entów rozum owych, k tó re  by tę postawę 
uzasadniały. A rgum en ty  te, uporządkowane 
podług pewnej zasady, da ją koncepcję. K o n ­
cepcję tę podsuwa zw yk le  m łodym  ludziom  
otoczenie, t j., dok ładn ie j m ów iąc, ja k iś  p rzy ­
wódca ideowy, k tó ry  skupia pod swym  k ie ­
row n ic tw em  ak tyw is tó w  społecznych, re k ru tu ­
jących się przeważnie spośród studentów. 
Koncepcja staje się „narzędziem  in te le k tu a l­
nym “  d la  obrony swego stanowiska przed 
p rzec iw n ik iem  ideologicznym. Oto ja k im i 
koncepcjam i (nie w y liczam  wszystk ich lecz 
najważniejsze) posługiwano się w  okresie 
1928 —  45.

W  okresie przedw ojennym :
1. Jesteśmy przedm urzem  chrześcijaństwa, 

ostatn im  na Zachodzie narodem  k u ltu ra ln y m  
i  łacińskim . M iędzy nam i a Rosją jes t prze­
paść nie do przebycia.

2. Rosja —  carska czy sow iecka —  była, 
jest i  będzie naszym śm ierte lnym  wrogiem .

3. P om ija jąc  ju ż  niebezpieczeństwo po litycz ­
ne, Rosja Sowiecka grozi nam niebezpieczeń­
stwem  ideologicznym. Kom unizm  jes t plagą 
ludzkości. A by  się przed n im  obronić, można 
się zdecydować naw e t na b lok  w spółpracy 
z N iem cam i.

4: Polska pow inna być mocarstwem. Należy 
w  tym  celu obalić Rosję Sowiecką. Pow tó­
rzyć cud znad W is ły  nad W ołgą i  stworzyć 
federację narodów  słow iańskich.

5. Polska dla  Polaków. (Naśladowanie h it le ­
row sk ie j NSDAP, należy zatem tęp ić m n ie j­
szości narodowe).

6. W szelkie re fo rm y  społeczno-gospodarcze 
są objawem  sym pa tii dla kom unizm u. Trzeba 
je  trak tow ać jako a k t antypaństwowy.

W  okresie okupacji:
1. N iem cy nas zaw iodły. Nasze m ocarstw o­

we stanowisko okazało się złudą. Należy szu­
kać oparcia. Ponieważ Rosja Sowiecka jest 
naszym wrogiem  (zajęła te reny wschodnie 
w  ro ku  1939), w ięc jedynym  oparciem jest 
Londyn.

2. W alka konspiracyjna, oprócz sabotażu 
w  stosunku do Niemców, m a za zadanie n i­
szczenie w p ływ ó w  sow ieckich w  Polsce. L e ­
w icow y ruch  podziem ny należy trak tow ać ja ­
ko  zdradę narodową,-a Rosję, sojusznika k o ­
a lic ji, ja ko  zło konieczne.

3. Na p o litykę  N iem ców wobec naszych 
m niejszości narodowych w o lno patrzyć przez 
palce. W ykonu ją  robotę za nas.

W  okresie pow ojennym :
1. Z aw iód ł nas Londyn, zaw iodło nas po­

wstanie warszawskie. M im o to  na rzeczy­
wistość dzisiejszą zgodzić się n ie  można. Rząd 
„ lu b e ls k i“  jes t w in ie n  zdrady narodowej, 
gdyż oddał W ilno  i  Lw ów .

2. R e fo rm y społeczno-gospodarcze są zapo­
w iedzią przekształcenia Polski w  siedemnastą 
repub likę . Należy je  potępiać ja k  wszystko, 
co pochodzi z in ic ja ty w y  rządu.

3. Będzie trzecia w o jna  światowa. Dojdzie 
n iechybnie do ro zg ryw k i m iędzy Anglosasa- 
m i a Sow ietam i. Polacy oczywiście staną po 
stron ie  Anglosasów. Należy zatem trw ać  
w  b ie rnym  oporze. ..(Bandy NSZ uważają, że 
w  czynnym  oporze. T rudno dociec, i lu  je ­
szcze studentów  należy do te j organizacji, 
w  każdym  razie w ie lu  jeszcze m yś li je j k a ­
tegoriam i).

4. Lepsza śmierć w  im ię  swych poglądów 
n iż  kom prom is z teraźniejszością.

Z  zestawienia w yn ika , że w  św iatopoglą­
dzie tym  są co na jm n ie j dwa m om enty za­
sługujące na uwagę:

a) megalomania narodowa, spotęgowana 
przez teorie mesjanistyczne (teoria „p rzed­
m urza chrześcijaństwa“ );

b) przekonanie, że coko lw iek pochodzi ze 
Wschodu, pow inn iśm y odrzucić jako  ciemno­
tę, barbarzyństw o i  zdradę narodową. Cokol­
w iek  przychodzi z Zachodu —  jest godne na­
śladowania i  w a rte  w ys iłku . Oba m om enty 
są przyk ładem  złego rozumowania. P ie rw szy 
dlatego, że, zam iast chłodnej, rozsądnej oceny 
przeszłości h istoryczne j i  obecnych w a ru n ­
ków  społeczno-politycznych, operuje m g ła ­
w icow ym  tw orem  poetyckie j wyobraźni. D ru ­
gi dlatego, że, zam iast trzeźwej oceny sy tua c ji 
po lityczne j, posługuje się fanatycznym i uprze­
dzeniami, a zatem propaguje da lton izm  na ­
rodow y. M łodzież źle rozum ie dzisiejszą sy­

tuację dziejową. Niepodległość nasza istnieć 
może nie, ja k  się b łędnie argum entuje , w b rew  
Rosji Sow ieckiej, lecz wyłącznie dzięki p rzy ­
jaźn i z Rosją Sowiecką. Jeśli studenci tego 
nie rozum ieją, n ie  nalfeży ich posądzać od ra ­
zu o zbrodnicze plany. Trzeba m ieć na uw a­
dze to, że w ie lu  z ich  b rac i czy kolegów  zg i­
nęło walcząc w  najlepszej w ierze o rea liza­
cję te j b łędnej koncepcji, że w inę  ponosi na­
sza, czcigodna zresztą, X IX -w ie czn a  lite ra tu ra  
romantyczna, nasz dotychczasowy m it naro­
dowy oraz przekonanie o bezwzględnej w o l­
ności.

Jak się z tego m itu  w yzw olić , wskazuje 
W. B ry tan ia , je j zło ta  zasada, k tó re j A ng licy  
są w ie rn i od czasów lo rda  B o linghroke ’a: 
„B r it is h  in te rest is b r itis h  p o licy “ . N ie ma 
lepszej w skazów ki pedagogicznej d la  narodu 
m arzycie li, n iż p rzyk ra  lekc ja  h is to r ii od ra ­
dyka lnych praktyków ,. Od A n g likó w  oczeki­
w a liśm y jakiegoś szlachetnego rozrachunku 
z nam i. Tymczasem on i ty lk o  jedną znają 
księgowość: księgowość ra c ji stanu. I  tę w o­
bec nas zastosowali. Uczyć nas pow inno za­
rów no własne gorzkie doświadczenie, ja k  też 
zasady obcej dyp lom acji, że p o lity k a  to nie 
sentyment, lecz interes.

Są też tacy, co tw ierdzą, że obecne zm iany 
społeczno-gospodarcze są z jaw isk iem  dodat­
n im  a przy jaźń z ZSRR jest rzeczą cenną 
i  wskazaną. P op ie ra liby  rząd, lecz m ają w ą t­
p liw ości, czy przy jaźń ta jest praw dziw a i  czy 
re fo rm y  są czysto polskie. G dybyśm y m ogli 
wszystkiego sami dokonać —  m ów ią w zdy­
chając.

Na w ą tp liw ośc i tego rodza ju  odpow iedzia ł­
bym, że po pierwsze — ZSRR nie zamierza 
nas okupować. Nasza przy jaźń wystarcza m u 
zupełnie. Z m ien iłby  swoją postawę, gdybyś­
m y się ustosunkowali do niego wrogo. Po 
drugie — nie możemy niczego sami dokonać, 
gdyż jesteśmy z ru jno w an i gospodarczo. Rze­
te lną pomoc możemy otrzym ać jedyn ie od 
Rosji. Dlaczego nie od A ng lii?  Sądzę, że h i­
storia dała wystarczającą odpowiedź na to 
retoryczne pytanie. ZSRR jest naszym sojusz­
n ik iem  nie z samego ty lk o  sentymentu, lecz 
po prostu  dlatego, że łączą nas wspólne in te ­
resy: granica nad Odrą i  Nysą. M y zaś, dzię­
k i  sojuszowi, z ZSRR, sta jem y się centra lnym  
państwem, w  Europie: k ra jem  tranzy tu  go­
spodarczego i  ku ltu ra lnego. Po trzecie ■— Ro­
sja n ie  w p ływ a  na naszą po litykę  w ew nętrz­
ną. N ie chce byna jm n ie j, abyśmy p rzy jm o ­
w a li je j us tró j. Reform  dokonujem y sami. To 
od nas zależy, jaką  dem okrację będziemy 
zdo ln i stworzyć. Do głosu może w  n ie j dojść 
ty lk o  taka  opozycja, za k tó rą  n ie  będzie się 
k r y ł ja w n y  lu b  zamaskowany faszyzm.

O m otywach em ocjonalnych można by  p i­
sać na jd łuże j i  najobszernie j. Ograniczę się 
ty lk o  do na jważniejszych. A  w ięc przede 
w szystk im : tradycy jne  kom pleksy uczuciowe, 
k tó re  jako tzw. osad społeczny przekazywane 
śą z pokolenia na pokolenie. Socjologowie 
m ów ią także o tzw. stereotypach, to jest
0 b iernych, zużytych już  kom pleksach na tu ­
ry  m yślowej, usankcjonowanych przez ich  
obieg w  społeczeństwie.

Jednym  z n ich to n ienawiść do R osji So­
w ieck ie j —  n iek iedy nawet za to, że kiedyś 
b i l i  się z n ią  legioniści Piłsudskiego. Na ogół 
zaś za to, że Rosja jest kom unistyczna, a to 
pachnie rew oluc ją  społeczną i  podejrzanym  
żydostwem. Podejrzenia te przypom inają 
umysłowość dew otki, k tó ra  sądzi, że k to  nie 
chodzi do kościoła, ten na pewno upraw ia  
m ord i  rabunek. Patent na p a trio tó w  m ają 
wszyscy Polacy prócz lew icowców.

Należy tu  także zby tn ie  przyw iązanie do 
pewnej odm iany rom antyzm u, k tó ry , m im o 
n iew ą tp liw e j zasługi h istorycznej, jes t dzisiaj 
raczej anachronizmem. Rom antyzm  „w iecz­
n y “ , tak  ja k  go rozum ia ł d r  Szuman w  „L a l­
ce“ , n ie  polega wcale na liczeniu s ił na za­
m ia ry  i  na lirycznym  spazmowaniu wobec 
bohaterskie j śm ierci. Jest rom antyzm  bez­
k ry tyczny , na iw ny, wsteczny. Jest też rom an­
tyzm  twórczy, postępowy, rew o lucy jny. M a r­
ksista może być też wyznawcą postawy ro ­
m antycznej. Ten rom antyzm  zw iązany jest 
n ie  ty lk o  ze spontanicznym  natchnieniem , 
lecz także z w ys iłk ie m  in te lek tua lnym . Ileż 
rom antyzm u, ileż bezinteresownej ideowości / 
może być w  grom adnej odbudowie, zniszczo-' 
nego ob iektu  przemysłowego.

To co napisałem nie jest oskarżeniem, lecz 
próbą w yjaśn ien ia  ważnych spraw. Ponieważ 
szukałem przyczyn zła, staw iam  z ko le i na­
stępujące zagadnienie: ja k  zm ienić postawę 
m łodzieży akadem ickie j z negatyw nej na po­
zytywną?

Przede w szystkim  nksza nowa dem okracja 
m usi być potw ierdzona przez życie, n ie  ty lko  
przez dekrety. Jednym  z je j najgłębszych
1 g łów nych prze jaw ów  będzie praca w ycho­
wawcza nad młodzieżą. Nie surowość, nie 
frazesy, nie potępianie, ale: mocne i  zdrowe 
argum enty, k tó re  będą oddzia ływ ały leczni­
czo. Dlaczego leczniczo? Is tn ie ją  dw ie ka te­

gorie studentó\v: chorzy na złą wiedzę i cho­
rzy  na niewiedzę. Wszyscy mają głębokie ura­
zy psychiczne. Należy ich leczyć (tak łago­
dnie, ja k  łagodnie przeprowadzono u nas re ­
w o luc ję  rolniczą). P ierwszych przekonywając, 
drug ich nauczając. W szystkich przez uśw ia­
dam ianie fak tu , że wpraw dzie ich uczucia są 
wzniosłe, ale nie m ają w ie lkiego sensu. Trze­
ba w idzieć rzeczywistość ob iektyw ną i trzeba 
ją  rozum nie oceniać.

Prócz tych pa lia tyw ów  proponowałbym  je ­
szcze inne:

Stworzenie Ideologicznych K ó ł D yskusyj­
nych wszystkich s tronn ic tw  dem okratycznych 
na terenie un iw ersyteckim  Dla spraw adm i­
n is tracy jnych  i  gospodarczych is tn ie ją  ko m i­
sje porozumiewawcze. D la spraw ideologicz­
nych kom is ji porozumiewawczych stworzyć 
n ie, meżna, gdyż g roz iłyby one kon fo rm iz ­
mem. Lecz można i należy z sobą rozmawiać, 
biorąc p rzyk ład  z ka to likó w  i m arksistów  
francuskich . W kołach tych występow aliby 
przedstaw icie le wszystkich organizacji aka­
dem ickich i w ygłaszaliby odczyty. Dyskusja 
by łaby ca łkow ic ie  swobodna. Ciekawsze dy­
skusje na tem aty światopoglądowe by łyby 
drukow ane i  rozsyłane do wszystkich w yż­
szych uczelni. K to  przekroczyłby przepisy sta­
tu tu , by łb y  relegowany z un iwersytetu.

U n iw ersyte ty  stworzą ka tedry  h is to rii dok­
try n  po litycznych i społecznych. G łów ny na­
cisk położy się na socjologię. Każdy student 
pow in ien złożyć egzamin z socjologii jako egza­
m in  obow iązkowy dla uzyskania m agisterium . 
Dobrze by łoby wprowadzić również specjalne 
pre lekc je  z f ilo z o fii m arksizm u. Słuchałem 
tak ich  w yk ładó w  w  bieżącym roku akadem ic­
k im  w  cyk lu  „Współczesna filo z o fia “ . W y­
k ła d o w e j n iezw ykłe  subtelnym  i dokładnym , 
b y ł p ro f. Tatark iew icz. Przekonałoby to może 
uprzedzonych, że m arksizm  nie jest zdradą 
polskości. Doprowadziłoby chyba także do 
stworzenia wspólnego języka. Poznanie prze­
c iw n ika  i  po lem ika z n im  daje gwarancję, 
że dojdzie się w  końcu do wspólnej prawdy.

Na to, by usunąć analfabetyzm  socjolog:cz- 
ny, trzeba elementarza. Sądzę, że k tóryś  
z uczonych po lskich napisze ta k i podręcznik.

Delegaci poszczególnych f ra k c ji po litycz­
nych z poszczególnych un iw ersytetów  m ogli­
by , się przysłuch iw ać Sesjom sejm owym  J i 
ew.entualriie interpelować. Byleby to wycho­
wanie poglądowe na wzór rzym ski. Sądzę, że 
celowe i  skuteczne. Uczyłoby przez b lisk i 
kon tak t z tym i, k tó rzy  rządzą Polską,, zasad 
rozsądnego postępowania. To, co się w idz i 
samemu w  akcie powstawania i to w czym 
się samemu uczestniczy, przestaje być obce. 
B udzi szacunek dla fak tów  i  staje się pobud­
ką do rac jona lne j oceny zjaw isk.

Jeśliby m im o rea lizac ji wym ienionych p ro­
je k tó w : 1) m łodzież akadem icka świadomie 
szkodziła postępowi społecznemu, tzn. demo­
k ra tyza c ji i hum anizacji k u ltu ry , 2) po pow ro­
cie z sesji sejm owej rozgłaszała k ła m liw e  w ie ­
ści podkopujące zaufanie do rządu, to by łyby  
to wyraźne ob jaw y nie urazów, lecz z łe j w o li.

W ydaje m i się, że w  n iedalekie j przyszło­
ści, k iedy  m arksizm  stanie się bardzie j p i /  
wszechny niż dzisiaj i pogodzi się z hum aniz­
mem chrześcijańskim , wówczas złą wolę bę­
dzie się trak tow a ło  jako defetyzm. S o lidar­
ność z tym i, k tó rzy  rozum nie rządzą, jest 
sprawą społecznie dodatnią. A p raw dziw y pa­
tr io tyzm  nie polega na tym , że się k u lty w u je  
złe tradyc je  narodowe, lecz przede wszyst­
k im  na tym , że się swemu narodow i stwarza 
egzystencję.

Stefan Morawski

W  p o p rz e d n im  33 (90) n um e rze  „O d ro d z e n ia “  z d n ia  
18 s ie rp n ia  1946 r . : K . W . Z a w o d z iń s k i: S tu le c ie  tró j. ,  
cy  p ow ie ś c io p is a rz y . — S ta n is ła w  A . M a je w s k i: E - 
w ó lu c ja  a n g ie ls k ie j o p in i i  p u b lic z n e j w obec N ie ­
m ie c . — Tadeusz R óżew icz : • •  *. Pożegnanie . Do­
skona ła . W ia tra c z e k . * *  *. — I l ia  E re n b u rg  (przeto* 
ży ła  Z o iia  M a ry n o w ic z ) : W  A m e ry c e  (1). — Tadeusz 
B reza  (rys . K a ro l F e rs te r) : J a k  zosta łem  c z ło w ie ­
k ie m  p ió ra . — Jan  Jacek G in te l:  M ię d z y  A m e ry k a ­
n a m i i  N ie m c a m i. — S ta n is la w  N a h l ik :  E k s p e ry ­
m e n t ję z y k o w y  S z w a jc a r ii.  — as! A n d e rso w sk ie  m e­
to d y  w  l ite ra tu rz e . — M ic h a ł S z u lk in : P o lity k a  b r y ­
ty js k a  w  P a le s ty n ie . — K o n s ta n ty  G rz y b o w s k i: T y ­
dz ień  p o li ty c z n y :  P od łoże  trw a łe g o  p o k o ju . — A r ­
tu r. S andauer: P o lska  i  F ra n c ja . — K ro n ik a  i lu s t ro ­
w ana . — St. U . D o b ro w o ls k i:  D roga  p oe ty . — 
O ro c z n ik u  n a u k i p o ls k ie j.  — H e n ry k  V o g le r : N ie - 
uda la  p rób a . — K o re s p o n d e n c ja  (C zesław  G arda , 
M ip h a l L a w in a , W ito ld  Z e ch e n te r, A lfre d  Ł aszo w . 
sk i, J u lia  H a r tw ig , J . K o rw in -P io t ro w s k i,  ks. H e n . 
r y k  W e ry ń s k i, Jan  Huszcza). — W  p ra c o w n ia c h  p i ­
sa rzy  i  u czon ych . A n k ie ta  „O d ro d z e n ia “ . (R a jm u n d  
B u ła w s k i, ks. Szczęsny D e t t lo f f ,  Janusz D o m a n ie w ­
sk i, Tadeusz D o m in ik , A n to n i G o lu b ie w , K a z im ie ra  
Jeżew ska, Jó ze f K o s trz e w s k i, E d w a rd  N ie z a b iło w . 
s k i, Jan  R u tk o w s k i, Szczepan S zcze r.iow sk i, K a ­
z im ie rz  T y m ie n ie c k i, S t. B . Z y ra n ik ) .  -  U s a w ir y  
P ru s z y ń s k i: Z a m ia s t w s tę pu . — K a z im ie rz  W yk&s 
D u c h y  p o e tó w  pods łuchane . — j .  t .: Z  n ie b ie s k ie j 
te c z k i. — tp :  W  te a tra c h  k ra k o w s k ic h . „ C ie ń -  N ic -  
codem iego  w  te a trz e  im . J. S ło w a c k ie g o .'— V3 i l u ­

s t ra c j i.  — 12 s tro n .
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KRONIKA ILUSTROWANA

FR Y D E R Y K  ENGELS
przy jac ie l i  w spó łp racow nik K a ro la  M arxa , 
w spółtw órca socjalizm u naukowego. W  s ie r­

pn iu  m inęła 51 rocznica jego śm ierci.

CHRISTO  BO TEW
B u łga ria  obchodziła uroczyście siedemdziesiątą 
rocznicę śm ierci tego poety , i  rew o luc jon is ty .

JAM ES JOYCE
znany pisarz angie lski, zm arł w  czasie w o jny .

rys . E. G ło w a c k i
H. G. W ELLS

znakom ity  pisarz angielski, zm arł 13 s ie rpn ia  br.

B O G U S Ł A W  K U C Z Y Ń S K I

Notatki angielskie
Londyn, w  sierpniu 1946 r.

IM IG R A C JA

Jest rzeczą powszechnie w iadom ą, że W ie l­
k a  B ry ta n ia  b ro n i się przed ja kąko lw iek  im i­
gracją, ta k  na teren ie - w łaściw e j  A n g lii, ja k  
i  je j posiadłości ko lon ia lnych . W  czasie w o j­
n y  m usia ła  ona z konieczności korzystać 
z usług k ilk u s e t tys ięcy Irlandczyków . Dziś, 
gdy nie  są ju ż  je j po trzebn i, usuwa ich, po­
zw a la jąc pozostać ty lk o  ty m  robotn ikom , k tó ­
rz y  zgodzą się na pracę w  kopa ln iach i  ty lk o  
ty m  robotn icom , k tó re  zechcą pracować w  cha­
rakterze pom ocnic domowych. A ng licy  bo­
w iem  te dw a rodzaje p racy uw aża ją za n ie ­
odpowiednie dla* siebie i  s ta ra ją  się ich  u n i­
kać.

W ydobycie węgla jes t kw estią  życia i  śm ier­
c i d la  przem ysłu i  odbudowy A n g lii, a prze­
de w szystk im  dla  eksportu, dz ięk i k tó rem u 
odbudowa k ra ju  może nastąpić. Z  w ie lk ie j 
liczby Polaków, k tó rz y  w  czasie w o jn y  m ie li 
tu  swoje fo rm acje  wo jskow e, część odpłynęła 
do k ra ju , część zaś, po gorzk ich  doświadcze­
n iach  6 -le tn ie j tu łaczk i, p rzy ję ła  pracę w  ko ­
pa ln iach węgla. Początkowo robo tn icy  polscy 
b y li bezwolnym  m ateria łem  roboczym  zado­
w a la jącym  się kęsem Chleba —  z biegiem  
jednak czasu, w idząc ja k  n iesp raw ied liw ie  
ocenia się ich  pracę, s ta li się ludźm i zgorz­
k n ia ły m i i  n iezadow olonym i z p racy i  z losu. 
Są to  przeważnie lo tn icy , żołnierze z oddzia­
łó w  pancernych, m arynarze lu b  urzędn icy 
dawnych m in is te rs tw  rządu, em igracyjnego 
w  Londynie , k tó rz y  m a ją  pewne aspiracje, 
a k tó ry m  ciężka, niewdzięczna, wyczerpująca 
i  źle p ła tna  praca pod ziem ią zupełnie n ie  
odpowiada.

Rachuby angielskie, że z k ilkusettys ięcznej 
em ig rac ji po lsk ie j uda się stworzyć odpow ie­
dn i zespół do p racy w  kopaln iach, co pom o­
g łoby rozw iązać prob lem  s iły  roboczej w  p rze­
m yśle węglowym , zaw iod ły  zupełnie i  dziś 
m ów i się ju ż  ty lk o  o „garstce P o laków “  za­
trudn ionych  pod ziemią.

Sprawa węgla to  d la  A n g li i bardzo p iln a  
i  ważna sprawa. Jego reze rw y na hałdach 
wynoszą obecnie zaledwie 10 000 000 ton, co 
grozi załam aniem  się p ro d u k c ji w  ogóle. Tym  
ba rdzie j, trzeba się liczyć i  z tym , że w  okresie 
z im ow ym  rezerw y te zm aleją do 5000 000 ton.

Że rząd angie lski znalazł się w  ciężkie j sy­
tu a c ji i  jes t n ią  w yraźn ie  zaniepokojony, do­
w odzi fa k t, że zupełnie poważnie rozpa tru je  
paradoksalny ja k  na tu te jsze w a ru n k i p ro ­
je k t  zastosowania w  ko le jn ic tw ie  benzyny, 
m im o że w ęgie l jes t na  m ie jscu i  ty lk o  go 
trzeba wydobyć, a ropę, k tó re j dowóz jes t n ie  
zawsze pewny, sprowadza się z k ilku tys ięcz- 
nok ilom etrow ych  odległości.

G dyby chodziło o sam przem ysł i  konsum - 
cję w ewnętrzną, to  i  te naruszone rezerw y 
w ys ta rczy łyby  od b iedy na pokryc ie  potrzeb 
k ra ju , ale A n g lii chodzi w  g łów nej m ierze 
o eksport, k tó ry  daje m ożliwości im portu , 
tzn. pozwala opłacić tow a ry  im portowane.

Rząd angie lski g łow i się teraz nad tym , ja k  
zachęcić robo tn ika  do pracy w  kopa ln i, k tó ry  
przed n ią  ucieka, dlatego że praca pod zie­
m ią  w  py le  w ęg low ym  jest niewdzięczna i  
ciężka, że kopa ln ie  angielskie są wyposażone 
w  przestarzałe urządzenia i  że wynagrodzenie 
za tę pracę jes t bardzo niskie.

Jedynym , lu d zk im  i  sp ra w ie d liw ym  rozw ią ­
zaniem te j k w e s tii by łoby  ustanow ienie ta ­
k ich  płac, k tó re  by  zrów now ażyły w szystkie 
n iewygody te j pracy. A le  rząd angie lski w o­
la łb y  raczej tego un iknąć i  sp ry tn ie  w y jść  
z trudn e j d la  siebie sy tuac ji. Po co p łacić 
w ięcej, skoro em igrantom  po lsk im  można 
przyznać praw o pobytu  za cenę p racy w  ko­
paln iach. Polacy jednak zaw ied li —  ci, k tó rzy  
m us ie li pracować w  przestarzałych ko p a l­
n iach angielskich, w o le li w róc ić  do k ra ju  i  
pracować we w łasnych kopaln iach, gdzie u- 
rządzenia są bodajże na jbardz ie j nowoczesne 
w  Europie.

Pozostali jeszcze Irlandczycy. Ci, żyjąc na 
sąsiedniej wyspie w  biedzie i  nędzy, em ig ru ją  
dla Chleba do A m eryk i, gdzie cieszą się op i­
n ią  solidnych i  w a rtośc iow ych robotn ików . 
Płace w  kopa ln iach angielskich, zbyt n isk ie  
d la  rob o tn ika  angielskiego, dla n ich  są nie  do 
pogardzenia, bo we w łasnym  k ra ju  n ie  m o­
g lib y  nawet m arzyć o podobnych zarobkach. 
Inw az ja  elem entu irlandzkiego na A ng lię  b y ­
łaby słuszna i  spraw ied liw a , gdyby tra k to ­
wano Ir lan dczykó w  na ró w n i z obyw ate lam i 
angie lskim i. Skoro ju ż  tak  jest, że obok b ie ­
dnej I r la n d ii zna jdu je  się k ra j,  którego zie­
m ia k ry je  o lbrzym ie bogactwo węgla, k tó ­
rego n ik t  n ie  chce wydobywać, to  dlaczego 
ludzie z sąsiedniej w yspy nie  m ie lib y  tu  
przyjść, aby ten w ęgie l eksploatować, oczy­
wiście d la  siebie. Jeżeli jednak rząd angielski 
zdecydował się ich sprowadzić, to nie z rob ił 
tego bezinteresownie —  po p rostu  chcia ł za­
pobiec katastro fie . Tak samo zresztą n ie  za­
m ierza pozwolić tym  ludziom  na w yb ó r inne j 
pracy, k tó ra  by im  lep ie j odpow iadała niż 
praca w  kopalniach.

W  A n g lii daje się rów nież odczuwać b ra k

lu d z i chętnych do ciężkiej p racy domowej, 
do posług w  szpitalach i  p rzytu łkach . To spo­
wodowało, że Ir lan dko m  zatrudn ionym  tu  
w  czasie w o jn y  przyznano prawo pobytu  i  że 
wydano nadzwyczajne zarządzenie, na mocy 
którego w e rbu je  się robotnice tego ty p u  we 
wszystkich k ra jach  Europy. Oczywiście tam, 
gdzie rządy pozwalają na em igrację swym  
obywatelom , k tó rzy , zam iast przyczyn ić się 
swą pracą do wzbogacenia własnego k ra ju , 
wo lą służyć k ra jo m  bogatszym.

ŚRODKOW Y WSCHÓD

W  „The Statesman and N a tion “  ukazały 
się, w  zw iązku ze sprawą Palestyny, in te re ­
sujące uw ag i na tem at p o lity k i angie lskie j 
na Środkow ym  Wschodzie. Zdaniem, autora 
a rtyku łu , s tra jk  rob o tn ików  pracujących na 
tam tejszych terenach naftow ych, k tó ry  na ja ­
k iś  czas w strzym a ł zupełnie produkcję , w y ­
glądał na to, ja k b y  Rosja chciała dać do z ro ­
zum ienia A n g lii, że pope łn iła  g ruby  n ie ta k t 
n ie  zapraszając je j na ta k  żywo ją  obchodzącą 
konferencję  w  spraw ie Palestyny. „Jeże li 
rząd angie lski łu d z ił się dotąd, że uda m u  się 
na Ś rodkow ym  Wschodzie stworzyć b lok  a n ty ­
rosy jsk i, to  chyba to  ostatn ie ostrzeżenie nie 
będzie bez w p ły w u  na dalszy rozw ój jego po­
l i t y k i  na Wschodzie? Pociągnięcie rosy jsk ie  
było  dostatecznie silne, aby przekonać A n ­
glię, że dostawy benzyny ze Środkowego 
Wschodu mogą być w  każdej c h w ili zupełnie 
wstrzym ane. W szystkie ewentualne fo r ty f i­
kac je  po lityczne wym ierzone na tym  teren ie 
p rzeciw  R osji okażą się bezskuteczne w sku ­
tek b łędnej p o lity k i,  ja ką  stosuje wobec tu ­
te jsze j ludności W ie lka  B ry tan ia . P row oko­
wanie Rosji, bez jednoczesnego uzdraw ian ia  
stosunków społecznych i  popraw y w a run ków  
życiowych ludności, jes t równoznaczne z prze­
graną zam ierzonej rozg ryw k i, n im  się jeszcze 
ją  zacznie. K orzyści płynące z poby tu  w o jsk  
angielskich na tym  terenie, zga rn ia ją  ty lk o  
bogaci efendi, ale biedna ludność Iranu , k ra ­
ju  nędzy, n ie  ma ju ż  złudzeń, że Ira n  in te re ­
suje A ng lię  ty lk o  jako  źródło n a fty  i  w ygo­
dne lo tn isko . Powstająca tam  in te ligenc ja  i  
tworzące się zw iązk i zawodowe, k tó re  rep re ­
zentu ją  masy, są przeciwne tw orzen iu  ja k ie ­
goś b lo ku  pod egidą A n g lii. D la  n ich  socja­
liz m  angie lski jes t synonim em  oszustwa, d la­
tego też uważają, że czas na jwyższy, aby szu­
kać bardzie j rew o lucy jnych  sprzym ierzeń­
ców“ .-A r ty k u ł (k tó ry  posłużył m i do te j no­
ta tk i o Środkow ym  Wschodzie) kończy się 
stw ierdzeniem : „A n g lic y  p o w in n i sobie wresz­
cie uprzytom nić to, o czym dobrze w iedzą Ro­
sjanie, że A ng lia  n ie  może w  żadnym  w ypad­
k u  liczyć na państwa arabskie i  Persję“ .

U P IO R Y

Córka Mussoliniego Edda, żona hrabiego 
Ciano, którego M usso lin i skazał na śmierć 
za „zdradę idea łów  faszystow skich“ , w ró c iła  
z w ygnan ia  (z w yspy L ip a ri)  do Rzymu.

Udzie la jąc w yw ia d u  reporterom  angie l­
skim , Edda Ciano zaznaczyła, że nada l' pozo­
stanie faszystką, ale w yco fa  się z życia p o li­
tycznego, gdyż św ia t „m a ju ż  dość M ussoli- 
n ich “ . M ów iąc o M ussolin ich m ia ła  p raw do­
podobnie na m yś li wszelkiego rodza ju  „d y k ­
ta to ró w “ , a nie członków swojej rodziny, gdyż 
ci, poza ojcem, ludzie  zupełnie przecię tn i, n ie  
odznaczyli się, tak  w  sensie u jem nym  ja k  i 
dodatnim , n iczym  szczególnym. Jedynie chy­
ba h ra b ia  Ciano, członek rodz iny M ussolin ich, 
po zaw arc iu  zw iązku małżeńskiego z Eddą, od­
znaczył się tym , że dzięki w łaśnie tem u m a ł­
żeństwu i  „sw ym  ideałom  faszystow skim “  
zdobył ko losa lny m ajątek.

Zamieszczenie tego w yw ia d u  w  prasie an­
g ie lsk ie j, bez kom entarzy i  w  tonie raczej 
sym patyzu jącym  z Eddą Ciano, spotka się n ie ­
w ą tp liw ie  z protestem  angie lskie j o p in ii pu ­
b licznej. W ypowiedziane, na ja k iś  czas przed 
końcem  w o jny , słowa C hurch illa , że „w o jn a  
s trac iła  swój cha rak te r ideologiczny“ , p rzy ­
ję ła  ludność angielska z rozczarowaniem. D la 
n ie j, k tó ra  m yśla ła  przede w szystk im  o zgnie­
ceniu faszyzmu, w o jna  nie  m ogła stracić ideo­
logicznego charakteru. Jest ju ż  zresztą zmę­
czona n ie  ty lk o  wszelkiego rodzaju M ussoli- 
n im i, ale naw et pozostałym i c ien iam i — up io­
ra m i faszyzmu, z k tó ry m i i  dziś jeszcze t r u ­
dno jes t dać sobie radę —  czy to  weźm iem y 
sąd w  Norym berdze, czy urzędy niem ieckie 
w  am erykańskie j i  angie lskie j s tre fie  okupa­
cy jne j, czy wreszcie naw et samą Ang lię . Zda­
rzające się tu  w yp ad k i nabyw ania za wysoką 
cenę pam iątek po h itle ryzm ie , aby je  zacho­
wać dla potom nych, budzą w śród w ie lu  A n ­
g likó w  zrozum iałe uczucie oburzenia i  w s ty ­
du. N ie m niejsze poruszenie op in ii w yw o ła ła  
h is to ria  znad p ięknych je z io r w łoskich , gdzie 
to w yżsi oficerow ie angielscy spędzali czas 
na przejażdżce z żonami zm arłych synów 
Mussoliniego. Tak się złożyło, że w  czasie 
prze jażdżki łódź się przew róc iła  i  ktoś z tow a­
rzystw a utonął. D latego wiadomość o p rzy ­
jaznych stosunkach o fice rów  angielskich

z arystokrac ją  faszystowską dostała się do 
prasy, w yw o łu ją c  zdziw ienie i  niesmak wśród 
społeczeństwa angielskiego.

W yw iad  z Eddą Ciano jes t jeszcze cięższym 
przew in ien iem  wobec o p in ii publiczne j, tym  
bardziej, że dziennikarz angie lski z w łasnej 
in ic ja ty w y  złożył w izy tę  osobistości ze św iata 
faszystowskiego. Redakcja pism a angielskie­
go w yw iad  ten zamieściła na pierwszej stro­
nie z fo tog ra fią  ojca i  córki, a podając wypo­
w iedzi Eddy Ciano w  rodza ju : „Jestem nadal 
faszystką, dlaczego nie  m ia łabym  n ią  być?“ , 
albo „N ik t  nie zwyciężył w  te j w o jn ie “  — nie 
opatrzyła  ich nawet komentarzem. O czyw i­
ście, że faszyści, dla k tó rych  zwycięstwo jest 
równoznaczne z u jarzm ien iem  i  wyniszcze­
niem  narodów, nie mogą inaczej sądzić. Cie­
nie  dawnego im peria lizm u  i  up io ry  faszyzmu 
w racają z uporem, przyczaiwszy się w  m in i­
sterstwach spraw zagranicznych i  w  progra­
mach po litycznych różnych p a rtii.  One to 
spraw ia ją , że owoce zwycięstwa są nieraz 
bardzo cierpkie.

FR A N C U SK IE  ASPIRACJE

Zdaje się, że sama F rancja  nie ma już  dziś 
złudzeń, że, odzyska swoją dawną pozycję sto­
lic y  świata. O dbywa się tam  teraz kon feren­
cja  pokojowa, zjeżdżają osobistości z całego 
św iata, ale uwagę F ra n c ji bardzie j, n iż u re­
gu lowanie spraw m iędzynarodowych, absor­
bu ją  je j spraw y wewnętrzne — niemożność 
znalezienia ja k ie jś  w łasne j drogi, zdecydowa­
n ia  się na w yb ó r m iędzy „W ie lkośc ią“  a „O d ­
budową“ . Jeżeli F ranc ja  w e jdz ie  na drogę 
odbudowy, będzie, m usia ła  zrezygnować z as­
p ira c ji odzyskania za wszelką cenę dawnej 
potęgi, zabrać się do tw a rd e j i  up a rte j pracy.

Wszelka in ic ja tyw a , jaką  próbowała ona 
rozw inąć na teren ie m iędzynarodowym , nie 
m ia ła  dotychczas powodzenia i  spotkała się 
raczej z negatyw nym  ustosunkowaniem  in ­
nych państw. O statnich, n ieo fic ja ln ie  francu ­
skich prób de G aulle ’a, „ te j p ryw a tne j osoby, 
pub liczn ie  m ów iącej o tym  jaka  pow inna by 
być p o lity k a  zagraniczna F ra n c ji“ , też nie 
p rzy ję to  przychyln ie .

De G aulle chcia łby z dw u odchodzących 
w  cień, upad łych w ielkości, A n g lii i F ranc ji, 
stworzyć jedną potęgę. A le  odwracanie uwagi 
społeczeństwa od trudności wewnętrznych, 
z ja k im i bo ryka  się k ra j,  po to, aby otworzyć 
przed n im  . złudne horoskopy w ielkości, to 
zawsze z ły  znak i  w iadom o, że n ic  dobrego 
państw u n ie  przynosi.

H IS T O R IA  D U ŃSKA

T y lko  n iektó re  k ra je  poznały na w łasnej 
skórze, co to są Prusacy. Dziś będzie mogła 
tego rów nież doświadczyć, m im o skończonej 
w o jny , ludność, Szlezw iku, dawnej p ro w in c ji 
duńskie j. Szlezw ik, zagrabiony przez B is ­
m arcka, od 1866 ro ku  należał do Niemiec. 
Ludność, k tó ra  przez ca ły ten czas dzielnie 
w a lczy ła  z zalewem niemczyzny, utonie dziś 
w  fa l i  n iem ieckie j. A ng lia  bowiem , nie chcąc 
m ieć w  swoje j s tre fie  okupacyjne j elementu 
niepożądanego, skierow ała tam  Prusaków. 
F akt, że w  obecnej c h w ili jest w  Szlezwiku 
przygn ia ta jąca większość niem iecka, ma 
w p ros t historyczne znaczenie — grozi zupeł­
nym  zniemczeniem te j ziem i, tym  bardziej, 
że w ładze angielskie przyzna ły Niemcom te 
same prawa, co ludności m iejscowej.

Bogusław Kuczyński

Polska współczesna

MUZEA
Z początkiem  bieżącego ro ku  by ło  w  Pol­

sce 105 muzeów publicznych (bez przemysło- 
w o-technicznych), z k tó ry c h  znaczna w ię ­
kszość przypada na muzea państwowe i  sa­
morządowe. W  podanej liczb ie  jest 48 muzeów 
przedwojennych, 38 poniem ieckich, na ogół 
drobnych, zniszczonych zb iorów  reg ionalnych 
na ziem iach odzyskanych, 3 podw orskie Per­
sonel muzeów liczy niespełna 500 osób.

N ajliczebnie jszą grupę stanowią muzea ze 
zb ioram i z dziedziny e tn og ra fii (61). K o le jne 
m iejsca przypadają sztuce (54), p rzem ysłow i 
artystycznem u (46), h is to r ii (41), p re h is to rii 
(37), przyrodzie (33), archeologii (17) i num iz­
matyce (12) Jak z tego w yn ika , górę b iorą 
zb iory o charakterze h is to rycznym  (historia, 
prehistoria, archeologia, num izm atyka).

N a jw ięce j muzeów jest na Ś ląsku Dolnym  
(18), po czym w  w o jew ództw ie  krakow sk im  
(13), n ie  ma w  ogóle muzeów w  wojew ódz­
tw ie  b ia łostockim . Uderza w ie lka  ilość zbio­
rów  z dziedziny e tnogra fii, p reh is to rii, h is to­
r i i ,  archeolog ii i sztuki na Śląsku Dolnym.

34 muzea posiadają fachowe b ib lio tek i. 
(Ź ród ło: W iadomości Statystyczne Głównego 
Urzędu Statystycznego, kw iecień 1946 r. ze­
szyt 4).

Jte
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Ludność i ję z y k  Zaolzia
Omówioną w  24 numerze „O drodzen ia“  no- 

'v4, bo z r. 1946, książkę F r. U h lirza  (Uh lir) 
W- »Tieszinske Slezśko“  (Tésinské Slezsko) na-

autor a rty k u łu , p. Jan W alczak, „szko-
ks iążką“ , w ykazu jąc  rea ln ie , że to  dzie-d łi

Wcale n ie  „dokum entarne“ , ale szow ini- 
stycznie propagandowe ze wszelkiego rodza ju  
Agitacyjnymi chw ytam i. N ie chcę oczywiście 
Powtarzać tych  samych rzeczy — idzie m i 
0 sprawę podstawową, o język Zaolzia.

Tylko dla zaznaczenia, że p. W alczak wcale 
Wszystkiego nie wyczerpa ł, zwrócę uwagę na 
kam ienne w  te j książce zestawienie przed­
wojennego szkoln ic tw a polskiego w  Czechosło­
wacji a, czeskiego 4 n iem ieckiego w  Polsce. 
Pomija ono zupełnie podstaw owy fa k t, że 
W Polsce to rozsiane tu  i ówdzie nie liczne g ru - 
Py czeskich ko lon is tów  —  na Zao lz iu  na to ­
miast b lisko  150-tysiączna rdzennie polska 
Hdność na części jednolitego polskiego obsza- 

ru językowego. C iekawe też, że przec iw sta­
w ia ją c  w  Polsce szko ln ic tw o czeskie niem iec­

kiemu, na jsp oko jn ie j pom ija  m ilczeniem  n ie ­
mieckie szko ln ic tw o nie  ty lk o  w  całej Czecho- 
siowaeji, ale specja ln ie na Zaolziu, gdzie re ­
prezentujący k a p ita ł przybysze N iem cy m ie li 
p i^a  szkół średnich, a rdzennie m ie jscowa 
lu3ność po lska zaledw ie jedno p ryw a tne  i  ba r- 

słabo przez państwo subwencjonowane, 
choć przepełnione, gimnazjium w  O rłow e j (czy 
fc l i  is tn ie je?); gdzie m ie jscowe szykany u -  
irudn ia ły  po lsk im  robo tn ikom  posyłanie dzie­
ci do po lsk ie j szkoły powszechnej, k ie ru ją c  je 
frzez to w  tam te jszych w arunkach  do n ie ­
mieckiej. In n ym  objawem  te j ge rm anofilsk ie j 
Polityki „s łow iańsk iego“  państwa b y ły  n ie ­
rzadkie na po lsk im  Zaolz iu  publiczne napisy 
rześkie i  n iem ieckie  — bez polskiego. W y b it­
e m u  po lsk iem u pub licyśc ie  spodobało się na­
rwać to w szystko („Twórczość“  z m aja br., 
s' 171) „ ja ło w y m i i  b łah ym i n ieporozum ie­
niam i“  —  inaczej patrzeć muszą ludzie  n ie ­
p o ję tn i dla tego uśw iadom ionego odłam u 
rdzennie polskiego ludu , cóż dopiero ci, co, ja k  
Podpisany, znają Zaolzie z n ie jednokro tnego 
osobistego pobytu.

T w ie rdz i w ięc p. U h lirz , że Polacy są na 
Zaolziu żyw io łem  nap ływ ow ym , ściąganym 
Ra Śląsk dopiero w  d rug ie j po łow ie X IX  w. 
z G a lic ji —  przedtem  m ów iono tam  po czesku. 
^  łam ańcach sta tystycznych odlicza od Pola­
ków „g ó ra li“  i  n ieuśw iadom ionych po po lsku 
’’ślązakąwców“ , choć n ie  w ą tp i o czeskości 
W i  la sk im  d ia lek tem  m ów iących m ieszkań­

ca '!“  i  „ś lązakow ców “  (co do k tó rych  naw et 
p. U h lirz  n ie  odważa się jakoś w prost pow ie ­
dzieć, że m ów ią  po czesku) z M ałopolanam i, 
są znane i  w  Polsce: tak  np. cećhy m azowiec­
k ie  w ystępu ją  w  p ie rw o tn ie  m ałopolskich L u ­
belskiem  i Sandom ierskiem , ta k  całe w łaściw e 
Pomorze (lewobrzeżne), po części nawet z K a ­
szubami ma mnóstwo w łaściw ości ku jaw sk ich , 
a naw et m azow ieckich. A le  je ś li gdzie nie ma 
ta k ich  innod ia lek tycznych  w p ływ ó w , to  w ła ­
śnie na Śląsku, też na Zaolziu. Zewnętrzne 
w p ły w y  tam  są, ale w łaśnie ty lk o  czeskie, i  to 
n ie  gramatyczne, ale oderwane wyrazowe, w y ­
wołane odw iecznym  zew nętrznym  naciskiem  
szkoły (liczebn ik i, ja k  patnoście), kościoła ( ja k  
kazatelnica), życia gospodarczego (browek, 
ocel); s ła b iu tk ie  s łowackie w idoczne w  o k o li­
cy Jab łonkow a w  zm ieszaniu spółgłosek sz, 
ż, cz i ś, ź, ć: zielono ziaba, ciorny cielok, ale 
u  tych  „g ó ra li“  (k tó rych  m ow y też S łowacy 
u  siebie b ro ń  Boże nie  nazwą d ia lek tem  po l­
skim , ty lk o  „h o ra ls k im “ ) w łaśnie w  statystyce 
na jw iększy jest p rocent Polaków.

Poza tym  to  wszystko je d n o lity  d ia lę k t po l­
sk i z d robnym i pow o li przechodzącym i w  sie­
bie odm iankam i, ta k  ja k  się przez w ie k i u ło ­
żyły. To śląskie ugrupow anie gw arowe znane 
jes t od dawna. Dzisie jszy stan is tn ia ł tam  ju ż  
w  r. 1869 podczas d ia lekto log iczne j podróży 
Lu c jana  M alinow skiego ; zachodnią jego połać 
opisał w  r. 1887 z po lsk ich  D z ia tyń  pochodzący 
Jan B y  stroń; całość dość szezegółowo zbada­
łem  w  r. 1906. Dopiero zachodni pasek C ie­
szyńskiego, F rydeckie , to, w raz  z przeciw nym , 
m oraw sk im  brzegiem  O straw icy i  na b. Ś lą­
sku p ru sk im  z oko licą  Hulczyna, tzw . d ia le k t 
lask i, z g łów nym i w łaściw ościam i czeskim i, 
choć bez czeskiego akcentu i  iloczasu, ale za 
to ł  n ie k tó ry m i po lsk im i, ja k  z obcym  cze- 
szczyźnie „a pochylonym “  (Polok czyto).

I  ten d ia le k t la sk i b y ł niegdyś po lsk i, ale 
już  w  X I  w ie k u  oderw any od Polski, przez 
w ie k i czeszczał; n ie  jes t to  w p raw dzie  fa k t 
zupełnie pewny, ale ta  hipoteza (Z. Stiebera 
z r. 1934) jest dotąd jedyną k o n s tru k tyw n ie  
uzasadnioną.

O ty m  w szys tk im  dobrze w ie  czeska nauka, 
k tó ra  n igdy  n ie  tw ie rdz iła , ja kob y  Zaolzie 
by ło  czeskim obszarem językow ym  — już 
w  r. 1864 Zaolzie, prócz Frydeckiego, uznał ję ­
zykow o za po lskie  czeski lin g w is ta  Szembera 
(Sembera) —, n ie  w ie  ty lk o  p. U h lirz , w y b it ­
ny  czeski p o lity k  i pa trio ta ,, m ający p raw do­
podobnie w  pogardzie czeską naukę, skoro się 
na n ią  w  tak  zasadniczej spraw ie nie może po­
wołać. A le  i  ta  czeska nauka nie  jest ta k  zu­
pe łn ie  bez zarzutu. Oto w  językow ym  tom ie 
wspaniałego w yd aw n ic tw a  „Czeska W lasti- 
w ieda“  (Ćeska VIhstiveda) ( =  Nauka o cze­
skie j ojczyźnie) z r. 1934 opisano szczegółowo 
nie  ty lk o  rodzim e d ia le k ty  czeskie, s łowackie 
i  m ałoruskie , ale zajęto się także językam i 
n iem ieck im  i  w ęg ie rsk im  w  ówczesnej Czecho­
s łow acji, ba, opisano naw et d ia le k t d ro b n iu t­
k iego odprysku chorw ackich ko lon is tów  —: nie 
uwzględniono ty lk o  na jzupe łn ie j języka od­
wiecznego na Zao lz iu  „b ra tn ie g o “  narodu po l­
skiego! P om ijam  już, że granicę d ia le k tów  la ­
sk ich  i  po lsk ich  przesunięto trochę za daleko 
na wschód, bo choć się to naukowo nie  udało 
(p. recenzję Stiebera w  „Ludz ie  S łow iańsk im “  
I I I  A  311— 3), n ie  przekraczało dopuszczalnych 
naukow ych zasad. P rzypom ina to trochę nau­
kow e m etody niem ieckie . B y ło  w  Niemczech 
ju ż  przed pierwszą w o jną  św iatow ą parę k a ­
te d r s la w is ty k i: w  L ipsku , B e rlin ie , M ona­
ch ium , za jm ow a li je  w y b itn i uczeni i  p rzy ­
zw o ic i ludzie  (Leskien, Berneker), w y k ła d a ją ­
cy ję zyk  i  lite ra tu rę  w szystk ich  narodów  sło­
w iańsk ich . N ie  za jm ow a li się ty lk o  n igdy, nie 
zachęcali naw e t do badania języka w  ich pań­
s tw ie  m ieszkających S łow ian; w y ło m  z rob ił 
dopiero przed drugą w o jną  M aks Vasmer, 
oczyw iście an tyh itle row iec .

T ak ie  to  sprzeczne z nauką czeską fałsze 
szerzy w śród czeskiej publiczności czeski „p a ­
t r io ta “  U h lirz . Is to tn ie , jego książka jest dla 
czesko-polskiego porozum ienia, o k tó ry m  w  o- 
s ta tn ie j c h w ili znów się m ów i, w y b itn ie  szko­
d liw a .

K az im ie rz  N itsch

stowskie (N iem cy ł  W łochy) są jeszcze ustro ­
jo w ą  fabu ła  rasa, je ś li k ra je  ba łkańskie , n ie  
mające siln ie jszych zw iązków  z Zachodem i  
tra d yc ja m i dem okracyj zachodnich, u legają 
raczej w p ływ om  radzieckim , je ś li k ra je  skan-« 
dynaw skie i związane z n im i podobieństwem  
u s tro ju  społeczno-politycznego Dania, H o lan­
dia (może i Belgia) budu ją raczej na wzorach ' 
anglosaskich, to w  centrum  Europy pow sta­
nie, być może, now y typ  państwa i  społeczeń­
stwa, jeszcze jeden łącznik trzech państw, 
k tó ry c h  solidarność jest potężną gwarancją: 
poko ju  od strony N iem iec i spokojnego roz­
w o ju  wewnętrznego.

Konstanty Grzybowski

Tydzień polityczny

Francja -  Polska
C°W Kulczyńskiego, k tó rz y  się przed pierwszą
^o jn ą  św iatow ą uw aża li-źa Niemców;, k tó ry c h  - - Rozm owy pa rysk ie  na tejnat..polityca;nego 
pzęść n ie  p rzy ję ła  wersalskiego w łączenia porozum ien ia po lsko-francuskiego i  polsko- 
ich do C zechosłow acji, i, doprowadziwszy we 
% u  czy trzech wsiach do p leb iscytu , p rzy  
Niemczech została (nie uw ażała się też prze­
de za Czechów reszteczika po czesku m ów ią­
cej ludności w  zachodnim  k ą tk u  K łodzka).
Nz:wna ty lk o  rzecz: przecie c i przybysze z Ga- 
Tcji to w yłącznie ka to licy , a na Ś ląsku Cie- 
8zyńsk im  poważny procent P o laków  to ewan­
gelicy, u  k tó ry c h  się narodowe uśw iadom ie­
nie bodaj wcześnie j zaczęło n iż  u  k a to lik ó w  
fao osta tn ich czasów w idać to by ło  w  O rłow ej,
M zię się ew angelicy uw aża li za Polaków , a po 
Polsku w  dom u m ów iący k a to lic y  n ieraz za 
Czechów!).

Otóż o języku  Ślązaków p. U h lirz  n ic  nie 
n^ówi, św iadom ie p o m ija  m ilczeniem  miej-.
Scowe d ia lek ty . Bo jasne, jeże li większość tam ­
tejszych Po laków  to Gąlicja-nie, to język  ich 
Powinien być w yraźn ie  m ałopolski, a tym cza­
sem na jzupe łn ie j ta k  n ie  jest, jest on typow o 
% s k i. ‘ N ie należy ty lk o  myśleć, by d ia le k t 
śląski b y ł jakąś m ieszaniną, ja k  to  tw ie r ­
d z ili N iem cy, a n ies te ty  w yobraża li sobie cza­
sem i  Polacy; nie, jest to zupełn ie swoisty,
°drębny po lsk i d ia lek t, ta k  samo rdzennie p o l­
ski, ja k  w ie lko po lsk i, m ałopo lsk i czy mazo­
w iecki. Cechy jego rzuca ją  się w  uszy od razu, 
nawet cz łow iekow i lingw is tyczn ie  zupełn ie n ie  
Wykształconemu, by le  chcia ł i  um ia ł odrobinę 
°b ie k tyw n ie  słuchać. Z licznych  wskażę n a j­
wyraźnie jsze.

W M ałopolsce (granica G a lic ji od Śląska

czechosłowackiego uw idaczn ia ją  raz jeszcze 
oczyw istość i  konieczność solidarności trzech 
państw , zw iązanych ty m i sam ym i in teresam i, 
tą samą s tru k tu rą  społeczną, ta  samą k u ltu ­
ra lną  i  po lityczną  tradyc ją . Jeśli porozum ienie 
po lsko-czesko-francuskie do jdzie do sku tku , 
będzie fak tem  o podstaw owym  znaczeniu d la  
pokojowego rozw o ju  stosunków  m iędzypań­
stw ow ych w  E uropie i  d la  pokojowego rozw o ju  
stosunków w ew nę trznych  w  państwach euro­
pe jskich .

Na p ierw szy p lan w ysuw a się w spólna ce­
cha sy tua c ji tych  trzech państw : w  razie ja ­
k iegoko lw iek  ponow ienia agresji n iem ieckie j, 
w  razie ja k ie jk o lw ie k  ponownej n iem ieckie j 
okupacji, te ( t rz y  społeczeństwa przede 
w szystk im  są narażone na biologiczne znisz­
czenie. Ich  stosunek do N iem iec —  to n ie  w a l­
ka  o niepodległość państwa, ale w a lk a  o sa­
mo is tn ien ie  narodu. D ruga w o jn a  św iatow a 
u ja w n iła  to z całą jaskrawością. A n g lik ó w  
dz ie li od N iem iec morze. N arody radzieckie 
b ron i przed n im i n a jp ie rw  w a ł polsko-czeski, 
potem  ogromne przestrzenie Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Inn ych  narodów  Europy n ie  uw a­
żają N iem cy za ta k  groźnych p rzec iw n ików  
swych p lanów  im peria lis tycznych. A le  tu  — 
w  Polsce, w  Czechosłowacji, F ra n c ji —  leżą 
główne zapory na drodze - potęgi n iem ieckie j. 
N ie  będzie ekspansji N iem iec na wschodzie, 
dopóki is tn ie je  n iepodleg ła Polska i  n iepod­
leg ła  Czechosłowacja. N ie  będzie hegem onii

była też zachodnią granicą M ałopo lsk i) chłop N iem iec na zachodzie Europy, dopóki ̂ is tn ie je  
’Jhazurzy“  czy li m ów i syja, zulty, corny —
2)3 P o łudn iow ym  Śląsku (a w ięc i  w  C ieszyń- 
sk iem) SZyja, żółty, czorny; w  M ałopolsce na 
P g a k , na P odkarpaciu  też brzuk, byłek 
^  byłem ) — na całym  Śląsku brzuch, byłech 

nogach. G dyby w ięc cieszyńscy Polacy 
bk li z b. G a lic ji, i  to  ta k  niedawno, m ó­
w ilib y  w  tam ten w łaśnie sposób. Is to tn ie  t rą ­
c a li się tacy —  n ik t  tem u nie przeczy — , ale

rzeczyw iście s ilna  i  n iepodleg ła Francja. 
P raw dy te w ypow iedz ia ł A d o lf H it le r  ta k  do­
b itn ie  i rea lizow a ł je  tak  b ru ta ln ie , że n ie  ma 
ju ż  chyba ludz i, k tó rz y  by  ich w  tych  trzech 
państwach nie  rozum ie li. Są jednak jeszcze 
ludzie, k tó rz y  n ie  rozum ie ją  ich konsekw en­
c ji:  wobec n ich  wszystko, inne jest w a lką  
o w ładzę, w a lką  o ta k i czy in n y  u s tró j; sto­
sunek do N iem iec to w a lka  o życie. I.dentycz-

jT lko do przem ysłowego okręgu świeżo przy- ,n y  stosunek N iem iec do /tych  trzech narodów
kjd i robo tn icy , a je ś li b y l i narodowo słabo 
uśw iadom ieni, co się n ieste ty w  G a lic ji też 
tra fia ło , to się w  K a rw in ie  czy O straw ie ła tw o  

bardzo pow ie rzchow nie czechizowali, m ó- 
bńąc o sobie: jo jest Cek (n iby  Czech) i nie- 

głosując za ceską skołą. Ale b y ł to elem ent 
b ie liczny, i  zupełn ie nie nada jący tonu ; na 

°Sół panu je  na Zao lz iu  Ś lązak rdzenny, o ty -  
bowym  ś lą skop o lsk im . d ia lekc ie  bez mazurze- 
bią i  z końcow ym  -ch, ale też z po lsk im i sa- 
hiogłoskam i nosow ym i i  z g, a w ięc m ów iący 

n ie  po czesku hus.
T)iaie}i j;y Czne m ieszaniny, tak ie , jaka  b y  i  tu  

^■Wstała przez obcowanie p ie rw o tnych  „gó-

m usi zrodzić identyczny stosunek tych  trzech 
narodów  do Niemiec.

W  okresie m iędzy dw iem a w o jn a m i św ia­
to w ym i is tn ia ły  pewne istotne przeszkody dla  
stworzenia b loku  tych trzech państw. Prze­
szkody te dziś zn ik ły . Zasadniczą przeszkodą 
b y ł fa k t, że Polsce g ro z ił za-wsze, obok ko n ­
f l ik tu  z N iem cam i, k o n f l ik t  ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , a F ranc ja  często, Czechosłowacja 
zawsze, rozum ia ły , że k o n f l ik t  ten  —  to po ro ­
zum ienie n iem iecko-radzieckie . Trzeba s tw ie r­
dzić, że niezależnie od w o li czynn ików  rzą ­
dzących w  Polsce i  Z w iązku  Radzieckim  sto­
sun k i po lsko-radzieckie  w  okresie 1918— 39

-  Czechosłowacja
nie m ogły być inne..niż by ły . N ie 'm ożn a  bo­
w iem  w  XÎX w ie k u  dzie lić narodów  m iędzy 
dwa państwa, ja k  to uczyniono z U kra ińca m i 
i  B ia ło rus inam i. Podzia ł jednego narodu m ię ­
dzy różne państwa m usi być zawsze p row izo ­
riu m , a na p ro w izo riu m  nie  można budować 
przy jaźn i, można na n ie j budować ty lk o  n ie ­
ufność. Dziś to p ro w izo riu m  zn iknę ło, jego zn i­
kn ięcie  n ie  ty lk o  um ożliw ia  p rzy jaźń  po lsko- 
radziecką, ale stanow i rów n ież podstawę dla 
rea lne j solidarności po lsko-czechosłowackiej 
i  po lsko -francusk ie j. W szystkie trz y  k ra je  
m a ją  ty lk o  jeden i  ten sam fro n t  obronny. ' 

W spólny f ro n t  obronny, w ym aga jednak 
rów nież podobieństwa stosunków w ew nę trz ­
nych, je ś li ma być nie  ty lk o  ła tw ym  do zm ia­
n y  i  n ié zawsze trw a ły m  dziełem dyp lom acji, 
ale w ew nę trznym  przekonaniem  społe­
czeństw. Przekonanie tak ie  n ie  może powstać 
w  społeczeństwach zupełn ie do siebie niepo­
dobnych. W  okresie m iędzyw o jennym  is tn ia ­
ły  zasadnicze różnice w  s truk tu rze  społecznej 
i  po lityce  w ew nę trzne j m iędzy Polską z je d ­
ne j, a F ranc ją  i  Czechosłowacją z d rug ie j 
strony. We F ra n c ji i  Czechosłowacji przew a­
ga in teresów  bu rżuazyjnych i chłopskich była 
coraz bardzie j równoważona przez w zrasta­
jący  w p ły w  socjalistyczny. W Polsce w p ły w u  
in te resów  chłopskich na rządy nie by ło  w ca­
le, w p ły w  ugrupow ań socjalistycznych b y ł 
coraz m niejszy. F ranc ja  i  Czechosłowacja 
s ta ły  mocno na stanow isku obrony u s tro ju  
demokratycznego, w  Polsce likw id ow a no , 
zwłaszcza od r. 1985, coraz w ięcej urządzeń 
dem okratycznych. Dziś, po przeprowadzeniu 
re fo rm y  ro ln e j w  Polsce,, po upaństw ow ien iu  
na jw ażnie jszych gałęzi przem ysłu w  Polsce, 
F ra n c ji i  Czechosłowacji s tru k tu ra  ekonom i­
czno-społeczna we w szystk ich  trzech k ra jach  
jes t zbliżona: w ie lka  dziedzina przem ysłu 
upaństwowionego, obok niego gospodarka 
p ryw a tn a  w  mieście i  in dyw idu a ln e  gospo­
darstw o chłopskie na wsi. Podobna jest ró w ­
nież s tru k tu ra  po lityczna: us tró j dem okra ty­
czny z s ilnym  akcentem  na społeczną podbu­
dowę dem okracji, w spółrządy obu s tro n n ic tw  
m arks is tow sk ich  z drobnom ieszczańskim i i  
ch łopsk im i grupam i cen trow ym i. Podobna 
jes t też s tru k tu ra  k u ltu ra ln a : S ilny zw iązek 
z k u ltu rą  Zachodu, ale w iększe n iż  na Zacho­
dzie zrozum ienie i  uznanie n ie  ty lk o  d la  m ię­
dzynarodowego znaczenia Z w ią zku  Radziec­
kiego, ale też d la  jego dorobku  w ew nę trzne­
go.

Sądzić można by, że w łaśn ie  tu , w e F ranc ji, 
w  Czechosłowacji i  w  Polsce, is tn ie je  podłoże 
d la  syntezy pewnych cech u s tro ju  po lityczne­
go i  społecznego radzieckiego i  pew nych cech 
dem okracyj zachodnich. Jeśli k ra je  pofaszy-

Znakomity pedagog
D r  Jó ze f P ie te r. S ys tem  p e d a g o g iczn y  Jo hn a  D e - 
w eya . K a to w ic e , W y d a w n ic tw o  In s ty tu tu  P edago - 

g icznego, 1946; s tr . 83 i  3 n l.

K a ż d y , k to  in te re s u je  się f i lo z o f ią  i  w y c h o w a n ie m , 
zna n a z w is k o  i  dz ie ła  Jo hn a  D e w e y a , U rod zo n y , 
w  ro k u  1859 w  A m e ry c e , w y k ła d a ł f i lo z o f ię  n a jp ie rw  
na u n iw e rs y te c ie  w  M in n e s o ta , p o te m  w  M ic h ig a n , 
w re szc ie  w  C hicago. W  ro k u  1895 o trz y m a ł fu n d u s z  
p ry w a tn y  na za łożen ie  s z k o ły  e k s p e ry m e n ta ln e j 
p rz y  u n iw e rs y te c ie  c h ic a g o w s k im . N a g ru n c ie  am e­
ry k a ń s k im  b y ła  to  p ie rw sza  u n iw e rs y te c k a  szko ła  
e k s p e ry m e n ta ln a . D ośw iad cze n ia  swe, ze bra n e  n a  
te re n ie  te j s z ko ły , o g ło s ił D e w e y  w  szeregu a r t y ­
k u łó w  i  ks iąże k . Na ję z y k  p o ls k i p rz e tłu m a c z o n o  ic h  
k i lk a ,  np . „M o je  pedagog iczne  C re d o “ , „S z k o ła  i  spo­
łe c z e ń s tw o “ , „S z k o ła  i*  d z ie c k o “ , „ J a k  m y ś l im y “ .

F ilo z o fia  b y ła  g łó w n y m  p rz e d m io te m  z a in te re so ­
w ań  D ew eya , je d n a k  n ie  ona p rz y n io s ła  m u  ta k  
w ie lk ą  s ław ę. C a ły  ś w ia t C y w iliz o w a n y  zna D ew e ya  
ja k o  pedagoga, — d r  P ie te r  n a zyw a  go n a jw ię k s z y m  
ped a g og ie m  d w u d z ies teg o  w ie k u . C zy s łuszne  je s t 
aż ta k  w ie lk ie  w y ró ż n ie n ie ?  . , .

D e w e y  je s t tw ó rc ą  sys tem u  pedagog icznego , 
u w z g lę d n ia ją c e g o  h a rm o n ijn ie  p s y c h o lo g ic z n y  1 spo­
łe c z n y  a s p e k t w y c h o w a n ia . C zyn  r e w o lu c y jn y  De­
w e ya  na  ty m  p rz e d e  w s z y s tk im  p o le g a ł, że w y s u ­
n ą ł jeżę  1 do  n ie j dos tosow a ł c a ły  sys te m  w y c h o w a ­
n ia , iż  trze b a  się u c z y ć  p rzez  ż y c ie  i  w  z w ią z k u  
z n im . A n e gd o ta , k tó rą  sam  D ew e y  o po w iad a , ch a ­
ra k te ry z u je  o b ra zo w o  je g o  dążen ia  w yc h o w a w c z e . 
K tó re g o ś  d n ia  u d a ł s ię  do s k le p u  p o  s to ły , p o trz e b ­
n e  do za jęć  w  je g o  szko le . D łu g ie  i  d a re m n e  b y ły  
p o s z u k iw a n ia . W  k o ń c u  k u p ie c  p o w ie d z ia ł do 
D e w e y a : „O b a w ia m  się, że w  o gó le  n ie  m a  u  m n ie  
tego , czego p a n u  trze b a . P an  chce  m ie ć  s p rz ę ty , 
k tó re  p o z w o liły b y  d z ie c io m  w y k o n y w a ć  ta k ą  a lb o  
in n ą  p ra c ę ; w s z y s tk ie  zaś te , k tó re  ja  pos iadam , są 
p rzezn a czo ne  w y łą c z n ie  do  s łu c h a n ia “ .

Z d a n ie m  D ew e ya  — s łow a  k u p c a  w ie rn ie  m a lu ją  
w y c h o w a n ie  t r a d y c y jn e  i  są s tre szcze n ie m  je g o  
d z ie jó w .

T ra d y c y jn e m u  w y c h o w a n iu  w y p o w ie d z ia ł D e w e y  
b e zw zg lę d n ą  w a lk ę  1 p rz e p ro w a d z ił ją  z w y c ię s k o  
poiprzez w s z y s tk ie  fa zy . C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t je d n a k  
in n e  z d a rze n ie  z ży c ia  D ew eya . P od k o n ie c  w ie k u  
X I X  — ja k  o ty m  m ó w i C lap a rè d e  w  p rz e d m o w ie  
do je d n e j z ks ią ż e k  D ew e ya  — do A m e ry k i d o ta r ła  
p e d a g o g ik a  h e rb a rto w s k a . P o w ita n o  ją  tu  ja k o  
pos tę po w ą , ja k ą  o c z y w iś c ie  b y ła  w  s to s u n k u  do  
d a w n e j. D e w e y  w  ty m  sa m ym  czasie , b o  w  r o k u : : ;  
1895, o g ło s ił swą ro z p ra w ę  o z a in te re s o w a n iu  i  w y -  r )  
s itk u , zam ieszczoną p ó ź n ie j w  ks iążce  „S z k o ła  
i  d z ie c k o “ . B y ła  o na  sensacją  d la  ś w ia ta : je d n y m  o l­
b rz y m im  s k o k ie m  — ja k  ,to C la p a rè d e  p o w ie d z ia ł — 
w y s z e d ł d a le ko  poza ped a g og ikę  H ę rb a r ta , n a zw a ł 
je g o  p sy c h o lo g ię  p s y c h o lo g ią  n a u c z y c ie la  a n ie  d z ie c ­
k a  i  p o d k re ś lił,  że je s t ona  w y ra z e m  p o g lą d ó w  i  p o ­
ję ć  n a ro d u , n ie m ie c k ie g o , d la  k tó re g o  b a rd z o  w ażną  
rzeczą je s t a u to ry te t  i  u ro b ie n ie  c h a ra k te ru  in d y ­
w id u a ln e g o  ta k , a b y  u le g a ł p ow a g om  c y w iln y m  
i  w o js k o w y m . D e w e y  n ie  o d rz u c ił  w s z y s tk ie g o  z p e ­
d a g o g ik i H ę rb a r ta , lecz  ją  p rz e tw o rz y ł i  d a ł je j  
p o d s ta w y  b io lo g ic z n e .

C hoc iaż  w a lk a  D ew e ya  z tra d y c y jn ą  szko łą  je s t 
ju ż  p ra w ie  że u koń czo n a , to  — ja k  zaznacza d r  P ie ­
te r  — hasła  a k ty w iz a c j i  s z k o ły  n ie  z o s ta ły  d o ty c h ­
czas u rz e c z y w is tn io n e . S zko ła  a k ty w n a  m oże  b y ć  
w  ro z m a ity  sposób w c ie lo n a  w  Zycie , — n ie k o ­
n ie c z n ie . ta k , ja k  to  p ro p o n o w a li tw ó rc y  sys te m u  
d a lto ń s k ie g o , m e to d y  p ro je k tó w  i in n y c h  „s z k ó ł 
tw ó rc z y c h "  czy  też „s z k ó ł p ra c y “ . W a rto ś c ią  n ie ­
p rz e m ija ją c ą  sys te m u  D ew e ya  je s U to ,  że d a ł o n  
te o re ty c z n e  p o d s ta w y  do p rz e m y ś le ń  nad  re a liz a c ją  
s z k o ły  tw ó rc z e j i  d e m o k ra ty c z n e j — o czym  p isze  
d r  P ie te r  w  za k o ń c z e n iu  s w e j k s ią ż k i. Je ś li d z is ia j 
now a  szko ła  k ła d z ie  w ie lk i  n a c is k  na b io lo g ic z n e  
p o d s ta w y  w y c h o w a n ia , je ś l i  zdąża do  c a łk o w ite g o  
u sp o łe czn ie n ia , je s t to  p rzed e  w s z y s tk im  zasługa- 
sys te m u  D ew e ya . ,

P ra ca  d r . P ie te ra  p rz e d s ta w ia  p e d a g o g ik ę  D e ­
w e y a  w  sposób z w a r ty .  W  poszcze g ó ln ych  ro z d z ia ­
ła c h  o m aw ia  p rz e s ła n k i f i lo z o fic z n e  sys te m u , a n a ­
l iz u je .  s tro n ę  spo łeczną  i p sych o lo g iczn ą , d a je  za rys  
te o r i i  s z k o ły  a k ty w n e j.  Jest to  p ie rw s z a  — o i le  
m j w ia d o m o  — k s ’ ążka w  nasze j l ite ra tu rz e , k tó ra  
d a je  p o g lą d  na ca łość sys te m u  pedagog icznego  D e ­
w eya . J a k k o lw ie k  poszczegó lne  za ga d n ie n ia  o m ó ­
w io n e  są zw ię ź le , n ie k tó re  n a w e t sch em a tyczn ie , to  
je d n a k  ja k o  p u n k t  w y jś c ia  do s tu d ió w  nad pedago ­
g ik a  D ew e ya  p raca  d r . P ie te ra  je s t c e n n y m  p rz e ­
w o d n ik ie m .

Stanisław  N ow aczyk

Poradnik dla nauczycieli
W ło d z im ie rz  G a łe c k i. O rg a n iz a c ja  p ra c y  w  szko le . 
P o ra d n ik  d la  n a u c z y c ie li,  k ie ro w n ik ó w  szkó ł, o ra z  
p ra c o w n ik ó w  a d m in is t ra c ji  s z k o ln e j. T o m  I. N a u ­
czan ie  — D o k s z ta łc a n ie  się — A d m in is t ra c ja  — B iu ­
ro w o ść . K ra k ó w , S te fa n  K a m iń s k i, 1946; str. SOS.

W ło d z im ie rz  G a łe c k i m a w ie lo le tn ie  d ośw ia dcze ­
n ie  szko lne . P e łn i ł  o b o w ią z k i w iz y ta to ra , n a c z e ln ik a  
w y d z ia łu  w  m in is te rs tw ie , o b e cn ie  Jest k u ra to re m  
w  o k rę g u  k ra k o w s k im . S w y m  w s z e c h s tro n n y m  do­
ś w ia d cze n ie m  d z ie li s ię  o b e cn ie  z „m ło d y m  n a u c z y ­
c ie ls tw e m  p o ls k im “ , k tó re m u  sw ą  p ra c ę  p o ś w ię c a . 
N a p rz ó d  o m a w ia  p os ta w ę  n a u c z y c ie la  w ob e c  w y ­
c h o w a n k ó w , p o te m  w ob e c  d o m u  ro d z ic ie ls k ie g o , 
w re s z c ie  w  s to s u n k u  do k o le g ó w -n a u c z y e le ll 
i  z w ie rz c h n o ś c i s z k o ln e j. Z  k o le i d a je  ra d y  ja k  p la ­
n ow a ć  p racę  n a u c z y c ie la , ja k  o rg a n iz o w a ć  n aucza ­
n ie , ja k  o c e n ia ć  m ło d z ie ż . O sobno p o tra k to w a n o  
p racę  n a u c z y c ie la  n a d  sobą i  osobow ość k ie r o w n ik a  

. s z k o ły . S p ra w y  a d m in is t ra c y jn e  z a m y k a ją  to m  
p ie rw s z y . D ru g i to m  m a  b y ć  p o ś w ię c o n y  o rg a n iz a ­
c j i  p ra c y  w y c h o w a w c z e j. N a u c z y c ie ls tw o  p o w ita  
p o ra d n ik  z u z n a n ie m  ja k o  w ażn ą  p o m o c  w  o rg a n !*  
z a c ji  p ra c y  d y d a k ty c z n e j 1 a d m in is t ra c y jn e j.  i

. S tefan Pap««
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Spowiednik ks. kardynała
Notatka pt. „Neoanty tom ityzm “  („O drodze­

n ie “ , n r  29) w yw o ła ła  szczególne niezadowole­
nie „Tygodn ika  Powszechnego“ , k tó ry  poświę­
c ił je j sporo m iejsca w  rub ryce  „Bez ogródek“ 
(„M etody niedopuszczalne“  w  numerze 33). 
Pan jas (Paweł Jasienica) poruszył p rzy  te j 
okaz ji spraw y zasadnicze, k tó rych  tym  razem 
nie wolno pominąć m ilczeniem .

Zestaw iając enuncjacje na tem at kw estii 
żydowskie j w  Polsce pro f. Pranciszka B u jaka  
w  m iesięczniku „W ieś i  Państwo“ , Jana Sob­
ka z H andz lów ki w  tygo dn iku  „P ia s t“  i  w ice ­
prem iera Stanisława M iko ła jczyka  w  „Gaze­
cie Ludo w e j“ , ok re ś liliśm y je, zgodnie z ich 
treścią, jako p rze jaw y neoantysem ityzm u. N ie 
inaczej po tra k tow a ł je  za nam i B. D., au tor 
a rty k u łu  pt. „Łańcuch“ , w spó łp racow nik Ro­
botniczej A gencji Prasowej („Echo K ra k o ­
w a “ , n r  154).

Nasze tw ie rdzen ia  m og łyby być podane 
w  w ątp liw ość ty lk o  w tedy, gdyby cytowane 
przez nas w ypow iedz i n ie  b y ły  zgodne z tym , 
co nap isa li ich autorzy, bądź też gdyby zostały 
w yrw ane  z kon tekstu  w  sposób, k tó ry  w p ły ­
w a na zmianę sensu lu b  in te nc ji. Tak jednak 
nie  jest i p. Jasienica nie p róbu je  zresztą tego 
dowodzić. M im o to, n ie  w iadom o jaką  k ie ru ­
ją c  się log iką , zarzuca nam używ anie niedo­
puszczalnych metod.

M y li się p. Jasienica p rzyp isu jąc nam  grzech 
polegający na tym , że „w yp a d k i k ie leck ie  po­
s łu ży ły  nam  za jeszcze jeden w ięcej chw yt 
propagandowy“  i że „us iłu jem y  obarczyć mo­
ra ln ą  odpowiedzialnością za k ie lecką zbrodnię 
rozm aite  ins ty tuc je  i  osoby“ , —  gdy m y ogra­
n iczy liśm y się jedyn ie  do f i l ia c j i  jednej z n a j­
bardzie j szkodliw ych i  jado w itych  m yśli, k tó re  
za truw a ły  przez dług ie la ta  nasze życie pu ­
bliczne i  dziś znów dochodzą do głosu. * 

P rzy sposobności .wypowiada p. Jasienica 
in teresujące m aksym y:

„W  k ra ja ch  o w yrob ionych  obyczajach po­
litycznych, tak ich  np. ja k  Ang lia , uchodzi za 
pewnik,, że byna jm n ie j nie każdy chwyt jest 
dozwolony i nie każde zagadnienie może stać 
się terenem rozgrywki“.

Słusznie.
„Tam gdzie niewątpliwie zaangażowany 

Jest zarówno interes, jak dobre imię państwa, 
tam obowiązuje wyrzeczenie się partyjnego 
interesu i rzetelne działanie, mające na celu 
jedyn ie  należyte za ła tw ien ie  spraw y“ .

Bardzo słusznie.
„C a ły  szereg h is torycznych okoliczności 

sp raw ił, że m y Polacy n ie  m ie liśm y m ożliw o­
ści w ykszta łcen ia u siebie podobnych obycza­
jów . Szkodziło to nam bardzo w przeszłości, 
szkodzi i nadal. Ten w łaśnie brak um ie ję tno­
ści rozróżnian ia  m iędzy tym , co dozwolone, 
a tym  co niedopuszczalne spraw ił, że“  itd . (pod­
kreś len ia  nasze).

Słowa te pow inny figu row ać na naczelnym  
m ie jscu pisma, a nie na s tron icy  przezna­
czonej na no ta tk i polemiczne. G dyby „O dro ­
dzenie“  m ia ło  zwyczaj drukow ania  sentencyj, 
a fo ryzm ów  i  haseł w  nagłówku,, zapropono­
w a łbym  redak to row i, by nie pom iną ł słusz­
nych m yś li p. Jasienicy.

Z na jw yższym  pożytk iem  przeczytano by je 
w  k u r i i  arcyb iskupa m e tro p o lity  gnieźnień­
skiego i  warszawskiego, prym asa Polski, ks. 
ka rdyna ła  dr. Augusta H londa. Tak się z ło ­
żyło, że po znanych w ystąp ien iach ks. k a r ­
dynała, zrozum iano b y  je tam  jako  gw ałtow ne 
oskarżenie i miażdżącą k ry ty k ę , tym  do­
tk liw szą , że spod p ió ra  ka to lick iego pisarza, 
w  piśm ie drugiego polskiego kardyna ła  Sa­
piehy.

W  swoich wyw iadach, udzie lanych tylko dla 
zagranicy, ks. k a rd yn a ł H lond obracał się 
ustaw iczn ie w  rejonach, „gdzie n ie w ą tp liw ie  
zaangażowany jest zarówno interes, ja k  dobre 
im ię  państw a“ . Np. korespondent „R elig ions 
News Service“  słyszał od ks. ka rdyna ła  w y ­
wód na tem at różn ic pom iędzy „wolnością 
re l ig i i“  u nas i  na Zachodzie oraz „dem okra­
c ją “  naszą,, a zachodnio-europejską. Inn ym  
razem korespondenci zagranicznych pism  s ły ­
szeli bardzo mroczne sugestie o zbrodniach 
k ie leck ich  („niezależnie od tego, k to  je po­
pe łn ia  i niezależnie od tego czy są skierowane 
p rzeciw ko Polakom  czy Żydom “ ).

B yło  to w  tym  samym wyw iadzie , w  k tó ­
ry m  „am basador narodu polskiego w  W aty­
kan ie “  w y ja śn ia ł (aprobująco) antysem ityzm  
tym , że „Ż yd z i za jm u ją  w  Polsce wysokie 
stanow iska“ .

Czy tak ie  chw y ty  śą dozwolone, ju ż  n ie  ze 
stanow iska ew angelii (g łos ił ją  Iesus Nasa- 
renus re x  Iudaeorum ), lecz ze stanowiska oby- 
watelsko-państwowego i to u jednostk i w ie ­
dzącej chyba dobrze, ja k ie  znaczenie i wagę 
m a jego słowo? Czy w  tych sferach nie  obo­
w iązu je  „wyrzeczenie się pa rty jnego interesu 
1 rzetelne działanie, mające na celu ty lk o  na­
leżyte za ła tw ien ie  spraw y?“ .

Czy osławione już  dziś na szerokim  św ię­
cie stanowisko pu rpu ra ta  wobec m ordów  k ie ­
leck ich  stoi na poziomie tych norm , k tó re  dla 
naszego życia publicznego pragnie usta lić  p. Ja­
sienica? Czy tw ie rdzenie ks. prymasa, że „k le r  
k a to lic k i w  K ie lcach spe łn ił swój obow iązek“

da się pogodzić z tą  oto odezwą k ie leck ie j 
k u r i i  b iskup ie j:

„D o P. W. Księży Proboszczów m iasta K ie lc. 
K u ria  diecezjalna poleca odczytać bez ko­
m entarzy w  dn iu  7 na wszystkich mszach na­
stępującą odezwę. Dn ia 4-go lipca  b. r. m ia ­
sto nasze stało się terenem krw aw ego d ra­
m atu, jako w y n ik u  splotu wypadków, któ re  
ja k  law ina  szybko po toczyły się po sobie. 
Z b ra ku  dokładnej znajomości, nie wchodząc 
w  tło, bezpośrednie przyczyny, które wywo­
łały te smutne zajścia oraz sam przebieg, 
s tw ie rdz ić  należy, iż jest faktem , iż stało się 
nieszczęście, tym bardziej, że działo się to na 
oczach młodzieży i nieletnich dzieci (podkre­
ślenia nasze). M ając to na uwadze, każdy ka ­
to lik  nie może powstrzym ać się od w yraże­
n ia  prawdziwego i szczerego ubolewania 
z powodu tych  trag icznych i  godnych p o lito ­
w an ia  wypadków . W im ię  poszanowania p ra ­
wa Bożego, głosu własnego sum ienia i  god­
ności Polaka i  ka to lika , K u r ia  D iecezjalna 
w zyw a ka to lick ie  społeczeństwo m iasta K ie lc

■ W  czasie o k u p a c ji o p ra co w a łe m ,
W z w ią z k u  z z a m ie rz e n ia m i je d n e j z f i r m  w y d a w ­
n ic z y c h , p ię ć  to m ó w  m o n o g ra f ij o b e jm u ją c y c h  o k o ło  
120 a rk u s z y  d ru k u , a p o ś w ię c o n y c h  d z ie jo m  P o ls k i 
od p o ło w y  X IV  do p o ło w y  X V  w ., ja k o  też część p o d ­
rę c z n ik a  u n iw e rs y te c k ie g o  h is to r i i  ś re d n io w ie c z n e j. 
P o n ad to  o p ra c o w a łe m  k i lk a  m n ie js z y c h  ro z p ra w  
w y k o ń c z o n y c h  ju ż  częściow o p o  s ko ń cze n iu  w o jn y , 
a m ia n o w ic ie : rzecz  o „ R o l i  N ie m c ó w  w  d a w n e j 
P o lsce " i  „W a lk ę  p o ls k o -n ie m ie c k ą  o  g ra n ic ę  za­
c h o d n ią “ .

Z naczną  część czasu w  o k re s ie  o k u p a c y jn y m  p o ­
ś w ię c iłe m  k o n ty n u a c j i  p ra c y  nad  d w u to m o w y m  
d z ie łe m  „K a z im ie rz  W ie lk i “ , za m ó w io n y m  u  m n ie  
jeszcze p rzed  w o jn ą  p rzez  O sso lineum . P ie rw s z y  
to m  tego dz ie ła , p ośw ię con y  s to su n kom  z e w n ę trz ­
n y m  P o ls k i, je s t na u k o ń c z e n iu , d ru g i, k tó r y  z a jm ie  
się za ga d n ie n ia m i tw o rz e n ia  się p ań s tw a  i  n a ro d u , 
je s t znaczn ie  p o s u n ię ty  nap rzód , jed n a k ż e  bez p rz e ­
s tu d io w a n ia  n a jn o w s z e j, n ie d o s tę p n e j m i obecn ie  
jeszcze l i t e r a tu r y  o b c e j, n ie  m oże b y ć  w y k o ń c z o n y .

Z  p ra c  a n a lity c z n y c h  o p ra c o w a łe m  now e  u ję c ie  
b itw y  g ru n w a ld z k ie j,  k tó re g o  treść , a ra c z e j w y n ik i ,  
p od a łem  w  p ra s ie  p e r io d y c z n e j. M a m  n a d z ie ję , że 
n ie w ie lk a  ta  zresztą  ro z p ra w a  b ędz ie  s ię  m og ła  
ry c h ło  ukazać w  d ru k u . P rz y g o to w a łe m  p o n a d to  
ro z p ra w ę  zw iązaną  z m ię d z y n a ro d o w ą  ju ż  obecn ie  
d y s k u s ją , bo  toczącą  s ię  p o m ię d z y  n au ką  p o lską , 
w ę g ie rską  i  ru m u ń s k ą , na  te m a t w y p ra w y  w a rn e ń - 
s k ie j i  p o k o ju  w, S zegedyn le  w  z w ią z k u  z n o w y m i 
w  te j s p ra w ie  m a te r ia ła m i. O g łoszen ie  je j ,  ja k  są­
dzę, w  ro z p ra w a c h  P. A . U . będzie  m o ż liw e  p o  o- 
t rz y m a n iu  p u b l ik a c y j ru m u ń s k ic h  o g ło szo nyćh  

w  czasie w o jn y , a zn a n y c h  m i ty lk o  z n ie d o k ła d ­
n y c h  streszczeń.

Od szeregu la t  m y ś la łe m  o s fo rm u ło w a n iu  d la  
s z e ro k ie j p u b lic z n o ś c i n a jw a ż n ie js z y c h  zagadn ień  
d z ie jó w  P o ls k i ta k , ja k  one  się  d z is ia j w  p rz e m y ­
ś le n iu  w spó łczesnego h is to ry k a  p o ls k ie g o  p rz e d s ta ­
w ia ją . T e n  ry s  d z ie jó w  P o ls k i, a ra cze j m y ś li o p rz e ­
sz łośc i P o ls k i w  znaczne j części z d o ła łem  w  czasie 
w o jn y  rz u c ić  na p a p ie r  1 m a m  n a d z ie ję , że n ie ­
d łu g o  będę je  m ó g ł u k o ń c z y ć  i  og łos ić .

S ta ra łe m  się  też w  czasie o k u p a c ji posunąć p ra cę  
nad  re a liz a c ją  m y c h  zobow iązań  w obec P o ls k ie j 
.A ka d e m ii U m ie ję tn o ś c i, w  szczegó lności d w u  w ie l­
k ic h  w y d a w n ic tw  ź ró d ło w y c h : p ie rw sze  to  „M o n u -  
m e n ta  P o lo n ia e  V a tic a n a “ , z k tó ry c h  m a m  w y d a ć  
dw a  to m y  p ośw ięcone  s to su n ko m  P o ls k i z k u r ią  p a ­
p ie ską  w  epoce p a p ie s tw a  a w in io ń s k ie g o , do k tó ry c h  
m a te r ia ły  są ju ż  zg rom adzone  i  w  znaczne j części

*) P o ró w n a j o dp o w ie d z i w  n r .  n r . 68—90 ,O dro  
d z e n ia “ .

Cenna pomoc
K azim ierz  B udzyk . U tw ó r  l ite ra c k i o raz  ks iążka , 
gazeta i  czasopisrńo na p o z io m ie  o ś m io le tn ie j s z k o ły  
p o d s ta w o w e j. W sk a z ó w k i do now ego  p ro g ra m u . 
W arszaw a, P a ń s tw ow e  Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S z k o l­

n y c h , 1946.

K s ią ż k a  K . B u d z y k a  s ta n o w i cernną p om o c d la  
n a u c z y c ie li w  re a liz o w a n iu  now ego  p ro g ra m u  s z k o ­
ły  p o d s ta w o w e j. Z a d a n ie m  je j  je s t w p ro w a d z ić  
w  k rą g  zagadn ień , k tó r y m  n o w y  p ro g ra m  pośw ięca  
osobne m ie jsce  pod  n a g łó w k a m i: „O g ó ln e  w ia d o ­
m o śc i o książce, p iś m ie n n ic tw ie  i  s ty lu “  i  „P o d s ta ­
w o w e  w ia d o m o ś c i z n a u k i o l ite ra tu rz e “ .

Rzecz now a  n ie  m a ją ca  p recedensu  w  naszej l i ­
te ra tu rz e  p o d rę c z n ik o w e j. S ty l is ty k i  G a llego , W ó y - 
c ic k ie g o  czy  K o m a rm c k ie g o , in n e  m ia ły  ce le  na 
uw adze, in n y  p rz e to  m ia ły  c h a ra k te r  a n iż e li ks ią ż ­
ka  B u d z y k a . T a m  c h o d z iło  o zapoznan ie  uczn ia  
z p rz y k ła d a m i ro z m a ity c h  f ig u r  s ty lis ty c z n y c h , 
w z g lę d n ie  ro d z a jó w  i  fo rm  lite ra c k ic h , tu  p rzede  
w s z y s tk im  id z ie  o k s z ta łc e n ie  u m ie ję tn o ś c i o bco w a ­
n ia  z u tw o re m  l i t e r a tu r y  o d  s tro n y  jeg o  w a rto ś c i 
l ite ra c k ic h . C hodz i a u to ro w i o to , b y  od  c h w il i  ze­
tk n ię c ia  się dz ie cka  ze szko łą  w ipo ić  w  n ie  n ie  ty lk o  
szacunek i  m iło ś ć  do k s ią ż k i, a le  p rzeka za ć  ró w n ie ż  
w iedzę  o n ie j,  w iedzę , k tó ra  te n  szacunek w z m o c n i 
i  u t rw a li.

N a w ią z u ją c  do w y ty c z n y c h  p ro g ra m u  podsuw a 
a u to r  n a u c z y c ie lo w i te m a ty  pogadanek, d o ty c z ą ­
cy c h  h is to r i i  k s ią ż k i i  d ru k u , d a je  e le m e n ty  w ie ­
d zy  b ib lio te c z n e j, u dz ie la  w reszc ie  w skazó w e k , ja k  
n a le ży  zapoznaw ać d z ie c i z gazetą i ' czasopism em .

Z n a jo m o ś ć  u tw o ru  lite ra c k ie g o  n ie  o g ra n icza  się. 
je d y n ie  do rz e czy  z e w n ę trz n y c h . O i le  na n iższym  
p oz io m ie , o d  k l .  I  do V , k s z ta łc e n ie  w ra ż liw o ś c i este­
ty c z n e j m a ra cze j c h a ra k te r  p rz y g o to w a w c z y  
i  w s z e lk ie  z a b ie g i w y c h o w a w c z e  m a ją  na  ce lu  
p rz y g o to w a ć  je d y n ie  d o  p o zn a w a n ia  ję z y k o w e g o  
k s z ta łtu  u tw o ru , o ty le  ha  w y ższym  szczeb lu  n a u -

do zachowania całkow itego spokoju, opano­
wania się i  rozwagi. W ikariusz generalny. 
W. z. ks. J. Dudzica“ .

Pan Jasienica ma także rac ję  w tedy, gdy 
p raw i, że aby odróżnić g ierkę  od kw estii, 
„trzeba dużego opanowania i  w yrob ien ia  po­
litycznego“ . „K tó ry c h  — ciągnie on swe cen­
ne m yś li —  n ik t  od szerszych mas oczekiwać 
nie może“ . A le  je ś li idzie o te sprawy, można 
chyba liczyć na księcia Kościoła, profesora 
un iw ersyte tu , szefa s tronn ic tw a  politycznego, 
k tó ry  idzie do snu i  budzi się z ach o dem“ 
na ustach. N ie są to „szersze masy“ , ale sami 
koryfeusze, sól ziem i, e lita. Ludzie w łada jący 
słowem celnie, k tó rzy  m ie li „m ożliw ości w y ­
kształcenia u  siebie należnych obyczajów“ , 
św iadom i tego co dozwolone i  rzetelne, a co 
niedopuszczalne i  szkodliwe.

A le  to n ic dziwnego. Czy można oczekiwać 
w ie lkości ducha od człow ieka, k tó ry  w tedy, 
gdy naród c ie rp ia ł straszliw ą niewolę, w y ­
raża ł swój podziw  dla narodu niemieckiego?

js

opra co w an e . M a m  n ad z ie ję , że w z n o w ie n ie  p rac  
w  s ta c ji  p o ls k ie j P o ls k ie j A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i 
w  R zym ie  p o z w o li je  o s ta te czn ie  p rz y g o to w a ć  do 
d ru k u  i  że p o p ra w a  w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h  P. 
A . U . u m o ż liw i ic h  p u b lik a c ję . D ru g ie  to  „ T r a k ta ty  
m ię d z y n a ro d o w e “ . Jest to  k ilk u to m o w e  w y d a w n ic ­
tw o  z b io ro w e , p o d ję te  p rzez  P o lską  A k a d e m ię  U - 
m ie ję tn o ś c i, w  k tó ry m  p ie rw s z y  tom , s ię g a ją cy  
ro k u  1400, m a  w y jś ć  pod  m o ją  re d a k c ją . M a te r ia ł 
do n iego  je s t p ra w ie  zu p e łn ie  zg rom a d zo ny , a u k o ń ­
czenie  i  p rz y g o to w a n ie  to m u  do d ru k u  za leżne je s t 
od  tego, ja k  ry c h ło  będz ie  m o ż liw e  d o ta rc ie  do sze­
re g u  n ie d o s tę p n y c h  dz iś  jeszcze w y d a w n ic tw , 
a p rzed e  w s z y s tk im  o ry g in a łó w . W  ra m a ch  p rac  
p o d e jm o w a n y c h  p rzez  A k a d e m ię  m a m  p o n a d to  
o p ra c o w a n y  to m  „ H is to r i i  w o js k o w e j P o ls k i w  w ie ­
ka ch  ś re d n ic h “ , m a ją c y  w e jść  do z b io ro w e g o  w y ­
d a w n ic tw a  P. A . U. pośw ięconego  te j sp raw ie .

P o m in ą ć  m i w reszc ie  tru d n o  p ra c e  p o d ję te  ju ż  po  
w o jn ie  n a  g ru n c ie  T o w a rz y s tw a  M iło ś n ik ó w  H is to ­
r i i  i  Z a b y tk ó w  K ra k o w a . W  re da g o w a n e j p rzeze  
m n ie  B ib lio te c e  K ra k o w s k ie j p o ja w i się w  n a jb l iż ­
szych  d n ia ch  to m  z b io ro w y  p t.  „K ra k ó w  p od  rz ą ­
d am i w ro g a “ , w  k tó ry m  da łe m  za rys  p o li ty c z ­
n y c h  d z ie jó w  K ra k o w a  w  ty m  czasie. W  p rz y g o to ­
w a n iu  z n a jd u je  się „R o c z n ik  K ra k o w s k i“ , k tó r y  
o b e jm ie  obszerne d z ie je  K ra k o w a  w  czasach o k u ­
p a c ji  o raz dalsze w y d a w n ic tw a  z d z ie jó w  daw nego 
K ra k o w a . P ra g n ą łb y m  też  b a rd zo  ru szyć  z m ie jsca  
p u b lik a c je  p ra c  u czn ió w , w y k o n y w a n y c h  pod  m o im  
k ie ro w n ic tw e m , g łó w n ie  z d z ie jó w  K ra k o w a , d z ie ­
jó w  Ś ląska i  p o l i t y k i  ze w n ę trz n e j P o ls k i. W  czasie 
w o jn y  s ta ra łe m  się, ażeby p race , będące w  to k u  
w  c h w il i  je j  w y b u c h u , zo s ta ły  ukończone. D z ię k i 
p e łn e j pośw ię cen ia  p ra c y  w ie lu  s tu d e n tó w  i  s tu ­
d e n te k  k ilk a n a ś c ie  p ra c  m a g is te rs k ic h  zos ta ło  na ­
p isa n y c h  lu b  w y k o ń c z o n y c h  w  czasie  s tu d ió w  t a j ­
n y c h . Część z n ic h  za s łu g u je  na  p u b lik a c ję .

Jan  R o je w s k i: Po p ie rw s z e j m o je j sz tuce  „ P r o ­
d u k c ja  pana  B ra n d ta “ , z b ie ra m  m a te r ia ły  do n a ­
s tę p n e j. Na ra z ie  u s ta liłe m  ty lk o  ty tu ł ,  m ia n o w ic ie : 
„ V o lta i r e “ , o raz in t ry g ę . M a m  n a d z ie ję , że d z ię k i 
te j in t ry d z e  będę m ó g ł s p ra w ić  sobie  p łaszcz z im o ­
w y , p o d o b n ie  ja k  z „ B ra n d ta “  s ta rc z y ło  na  u b ra ­
n ie . Poza ty m  n ap isa łe m  na w óze k  d la  dz ie cka  „P o d ­
róże a to m o w e “ , k tó ry c h  fra g m e n ty  ukażą  s ię  w  „S z p il ­
k a c h “ , a p o te m  w  książce. W  n a jb liż s z y m  czasie 
ukaże  się „ Z  naszej lo ż y “  — z b ió r fe l ie to n ó w  te a ­
tra ln y c h  i  in n y c h , n ap isa n ych  w s p ó ln ie  z P a w łe m  
H ertzem . D ro b n ie js z e  w y d a tk i  opędzam  d o ry w c z o  
w  „ K u ź n ic y “  o ra z  w y m y ś la n ie m  d o w c ip ó w , na 
p rz y k ła d :  W  z w ią z k u  z nag ro d ą  l ite ra c k ą  „O d ro ­
d zen ia “  i  o g ro m n ą  ilo ś c ią  p ro z a ik ó w  u b ie g a ją c y c h  
s ię  o  n ią  — „ I c h  s tu  i  ona  je d n a “ .

dla nauczyciela
czania  (k la s y  V I—V I I I )  łu tw ó r  l it e r a c k i  s ta je  się ju ż  
w  p e w n y m  sensie s a m o is tn y m  p rz e d m io te m  bada­
n ia . C z te ry  ro z d z ia ły  p rzeznacza  a u to r  na o m ó w ie ­
n ie  ro z m a ity c h  je g o  s tro n . 1. J ę z y k  u tw o ru  l i te ra c ­
k ieg o . 2. U tw o ry  l ite ra c k ie  i  ic h  ro d za je . 3. E le m e n ­
t y  u tw o iru  lite ra c k ie g o . 4. W ie rsz . Z a łoże n ie , z ja ­
k ie g o  a u to r  w y c h o d z i, je ż e li id z ie  o s to su n ek  do 
d z ie ła  l ite ra c k ie g o , pozo s ta je  w  ś c is ły m  z w ią z k u  
z ty m , co p rz e d  w o jn ą  g ło s i l i  p ro f .  In g a rd e n  i  K r id l ,  
a co da się u ją ć  w  s ło w a c h : d z ie ło  l ite ra c k ie  n a le ży  
badać „o d  w e w n ą trz “ , t j .  od  s tro n y  e le m e n tó w  ś c i­
śle l ite ra c k ic h , k tó re  je  c h a ra k te ry z u ją  spośród  in ­
n y c h  d z ie ł s z tu k i. Jedna  z n a jw a ż n ie js z y c h  w e d łu g  
B u d z y k a  rzeczy , to  u ś w ia d o m ie n ie  sobie  sw o is tośc i 
ję z y k a  lite ra c k ie g o  ja k o  na rzę d z ia  e k s p re s ji, w  o d ­
ró ż n ie n iu  od  ję z y k a  potocznego  ja k o  na rzę d z ia  p o ­
ro z u m ie w a n ia  się. U ś w ia d o m ie n ie  sobie  te j p od s ta ­
w o w e j fu n k c j i  ję z y k a  s ta n o w ić  m a  ja k b y  p u n k t  
w y jś c io w y  d a lszych  rozw ażań , w y n ik a ją c y c h  ju ż  
k o n s e k w e tn ie  z fa k tu  d z ie ła  lite ra c k ie g o  ja k o  s z tu k i 
s łow a . D a le k i je s t a u to r  od  s z u fla d k o w a n ia , od  g ro ­
m a dze n ia  te rm in ó w , od sch em a tyzm u  fo rm a lis ty c z -  
nego. B udzy ik  w p ro s t po m is trz o w s k u  uczy , ja k  n a ­
le ż y  o s tro ż n ie  w p ro w a d za ć  d z ie c i w  d z ie d z inę  sko m ­
p lik o w a n y c h  p rz e ż y ć  e s te tyczn ych , ja k  w  c h a ra k ­
te ry s ty c e  poszczegó lnych  u tw o ró w  n ie  m ożna  o g ra ­
n icza ć  s ię  w y łą c z n ie  do n a zw : e p ic k i, l ir y c z n y ,  d ra ­
m a ty c z n y . P o ka zu je , ja k  często te  ro d z a je  k rz y ż u ją  
się ze sobą, p rz y p o m in a  w reszc ie , ja k  w ażną  rz e ­
czą je s t u m ie ję tn e  p rz e d s ta w ie n ie  u tw o ru  w  k la s ie , 
je g o  o d c z y ta n ie  p rzez  n au czyc ie la , w n ik n ię c ie  w  n a ­
s tró j.  S postrzeżen ia  sw o je  p o p ie ra  B u d z y k  p rz y k ła ­
d am i, a n a liz u je  ro z m a ite  te k s ty , d a ją c  w  te n  spo­
sób w z ó r  n a u czyc ie lo m , d la  k tó ry c h  i  rzecz i- u ję c ie  
je s t now e.

K i lk a  s p ra w  w ym a g a  szerszego o m ó w ie n ia . P ie rw ­
sza — to  sp raw a  o k re ś le ń , za ga d n ie n ie  zasadn icze j 
w a g i, je ż e li  id z ie  o tz w . ob razow ość ję z y k a . P o ję c ie

o k re ś le n ia  znane  je s t d z ie c io m  na  p o z io m ie  k lasy  
V I I  w  k a te g o r ia c h  g ra m a ty c z n y c h , k ie d y  s p o tk a ły  
s ię  ch oćb y  z p o ję c ie m  p rz y d a w k i w  ro z b io rz e  lo ­
g ic z n y m . To te ż  d la  jasn o śc i w y k ła d u  i  uniknięcia 
n ie p o ro z u m ie ń  n a le ż a ło b y  zaznaczyć o w ą  odręb- 
ność o k re ś le ń  ja k o  k a te g o r i i  s ty lis ty c z n e j. W eźm y -j 
dw a  p rz y to c z o n e  p rzez  a u to ra  p rz y k ła d y :  „sm u tn a , 
tra g ic z n a  p oc ie c h a “  i  „C h u d y  b y ł  zawsze i  opa lo ­
n y , z b rz u c h e m  w y d ę ty m  i  z a p a d ły m i p o lic z k a m i, 
c z u p ry n ę  m ia ł ko no p n ą , b ia łą  p ra w ie  i  spadającą 
na jasne , w y trze szczon e  oczy , p a trzą ce  na św ia t, 
ja k b y  w  ja k ą ś  n ie z m ie rn ą  da lekość w p a trzo n e “ -
0  i le  w . p ie tw s z y m  w y p a d k u  w y ra z  „ tra g ic z n a “  j eŜ  
zasadn iczo  z ro z u m ia ły  ja k o  o k re ś le n ie  w y ra z u  „p o ­
c iech a “ , a w y ja ś n ie n ia  w ym ag a  n ie o cze k iw a ne  ze­
s ta w ie n ie , o ty le  w  d ru g im  w y p a d k u  m a m y  dłuższą 
c h a ra k te ry s ty k ę  d z ie cka , a p o ję c ie  o k re ś le n ia , ja k ­
k o lw ie k  pos iada  cechy w sp ó ln e  z p o p rz e d n im , ró żn i 
się p rze c ie ż  s w o ją  s tro n ą  fo rm a ln ą .

D ru g a  sp raw a  d o ty c z y  p rze n o śn i. Z a g a dn ien ie  to 
tru d n e , g d y  je  ro z p a try w a ć  na  p ła szczyźn ie  teo re ­
ty c z n e j, s ta je  się  jeszcze tru d n ie js z e , g d y  id z ie  o  s tro ­
nę d y d a k ty c z n o -  w y ch o w a w czą . T y m  w ażn ie jsze , 
g d y  się p am ię ta , ja k  ro z b u d o w u je  się  ję z y k  p rzenoś­
n y  w e  w spó łczesne j l ite ra tu rz e , ja k ą  w ie lk ą  ro lę  od­
g ry w a  m e ta fo ra  w  p o e z ji i  ja k  tru d n o  n ie k ie d y  n- 
p .rzys tępn ić  je j  z ro z u m ie n ie  m ło d z ie ż y  szko lne j- 
W  ro z d z ia le  p o ś w ię co n ym  te m u  za g a d n ie n iu  akcen t 
pada ra c z e j n a  genezę ję z y k a  p rzenośnego, na  fa k t 
u bó s tw a  ję z y k o w e g o  i  kon ie czn ość  p rz e n o s z e n i^  
p e w n y c h  s łó w  i  w y ra ż e ń  na  z ja w is k a , czynności
1 p rz e d m io ty  z in n e j s fe ry  po jęć . S łuszne to , a le  nie 
w y s ta rc z a ją c e . R ozb u d ow a n ia  w ym ag a  dalsza część 
ro z d z ia łu , gdz ie  a u to r  m ó w i o  k o ja rz e n iu  ob razo ­
w y m . C hodz i o to , że p rzen o śn ia  w  n a jo g ó ln ie js z y m  
zn acze n iu  je s t p rze d e  w s z y s tk im  sz tuką  sko ja rzeń , 
często ła tw y c h  i  z ro z u m ia ły c h , często d a le k ich  
i  d z iw n y c h . O i le  p rzenośne  w y ra ż e n ie  „s re b rn e  
w ło s y “  w y d a  się  d z ie c k u  z ro zu m ia łe , a je g o  o b ra ­
zowość p rz e k o n y w a ją c a , o ty le  s łow a  z p rz y to c z o ­
nego n a  in n y m  zresz tą  m ie js c u  w ie rsza  L ie b e rta  
„N a  fu ja r c e “  „n a m a w ia m  ś w ia t d a re m n ie “  są ju ^  
b a rd z ie j s k o m p lik o w a n y m  obrazem  p o e ty c k im , je ­
ż e li s ię  w eźm ie  pod  uw agę 1 c h a ra k te r  l ir y c z n y  
u tw o ru  i  m o ty w  g ry  na fu ja rc e  1 ó w  to n  czystego 
l ir y z m u , k tó r y  ta k  ła d n ie  u w y d a tn ia  a u to r. P rz y ­
d a ło b y  się m oże w ię c e j w  ty m  ro zd z ia le  p rz y k ła ­
d ó w  p rze n o śn i. U kazane  w  p e w n e j ro z m a ito ś c i po- 
z w o l i ły b y  n a u c z y c ie lo w i z o r ie n to w a ć  s ię  choćby 
w  b a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p rze ja w a ch  języka  
p o e ty c k ie g o , a p rzez  to  u ła tw i ły b y  m u  zw rócen ie  
u w a g i uczn ia  na tę  szczegó ln ie  znam ienną  cechę 
u tw o ró w  p o e ty c k ic h .

T rz e c ia  sp raw a, k tó ra  na p o z io m ie  s z k o ły  pod­
s ta w o w e j m oże. a n aw e t p o w in n a  b y ć  szerze j roz­
p a trzo na  — to  sp raw a  k o m iz m u , o k tó ry m  a u to r 
m ó w i zresztą , a le  m a rg in e sow o , a n a liz u ją c  sceny 
z „Z e m s ty “ .

P o n iew aż  w  n o w y m  p ro g ra m ie  je d n y m  z ce lów  
p o d s ta w o w y c h  w ia d o m o ś c i z n a u k i o l ite ra tu rz e  je s t 
ro z b u d z e n ie  i  k s z ta łto w a n ie  w ra ż liw o ś c i es te tycz­
n e j, a zadan iem  k s ią ż k i B u d z y k a  je s t w ła ś n ie  u ła ­
tw ia n ie  re a liz a c ji tego ce lu , d la te g o  zagadn ien ie  
k o m iz m u , z k tó ry m  d z ie c i b a rd z o  często się  s ty ­
k a ją , je s t szczegó ln ie  w ażne. U w ra ż liw ić  d z iecko  
p od  w zg lędem  jeg o  re a k c ji  na to  co ko m iczn e , to  
znaczy p o ka zyw a ć  p os ta c i i sy tu a c je , g dz ie  ko ­
m iz m  p ły n ie  n ie  np . z u ło m n o śc i lu d z k ic h , co 
u d z iecka  w y w o łu je  w ra ż e n ie  k o m iz m u , lu b  ze 
zm ian  w y łą c z n ie  m e c h a n ic z n y c h  (p rz e w ró c e n ie  się)« 
a le  z b a rd z ie j z ło żo n ych  m o m e n tó w . R ozszerzyć tę 
sp ra w ę  w  n o w y m  w y d a n iu  w ska zó w e k  do p ro g ra ­
m u  w y d a je  s ię  ce low e  z a ró w n o  ze w z g lę d ó w  po­
zn aw czych  (u ś w ia d o m ie n ie  sob ie  cech k o m iz m u ), ja k  
i  w y c h o w a w c z y c h .

D ro b n e  te  u w a g i n ie  u m n ie js z a ją  w ca le  w a rto ś c i 
k s ią ż k i, k tó ra  z n a k o m ic ie  u p rz y s tę p n ia  zagadn ien ia  
tru d n e , ro z p a try w a n e  d o tą d  na p ła szczyźn ie  badań 
n a u k o w y c h . Ja ko  p ie rw s z y  ze znaw stw em  z ro b io n y  
p rz e w o d n ik  po  ks iążce , k tó r y  u ła tw ia  poznan ie  
g łó w n y c h  e le m e n tó w  lite ra c k ie g o  u tw o ru , p raca 
K a z im ie rz a  B u d z y k a  da n a u c z y c ie lo w i p ra w d z iw ą  
i  sku te czn ą  pom oc.

Zdzis ław  L ibera

Błogosławieni grafomani
B łogosław ieni grafom ani, 
w  szept sw ojej m uzy zasłuchani, 
co ty lk o  im  natchnien ie  dm ucha  
do niem uzykalnego ucha.

W łasnych księżyców  lu n a tycy .
Z ło ta  dziwnego alchem icy, 
za k tóre  sobie wszystko kup i 
filozo f albo człow iek głupi.

Szczęśliw i szczęściem ob łąkanych.
S łodyczy pełn i ja k  banany.
D o jrza li sobie. D oskonali 
na w łasnej skali. I  ta k  da le j.

A  w  garści palm a m ęczennika, 
bo nie chce ic h . drukow ać W y k a, 
n i „ S z p ilk i“ , ani „O drodzen ie"; 
n aw et „K o cyn d er“  m ów i, że n ie.

A le  czekają. W ierzą  święcie 
w  swe przyszłe na — H eliko n  —  w zięcie.
Ze czas nadejdzie  ich i  era.
T ry u m f. K a rie ra . E t caetera.

A  m y? M y  co? M y  n ic. M y  w zięci.
M y  w iecznym  n iepokojem  pchnięci.
M y  d rukow an i. C ytow ani.
Po nocach zw ątp ień  niew yspani.

M y  w  „O d ro dzen iu“ . M y  w  „K u źn icy " .
M y  groźnych petard  alchem icy.
M y  łaski pełn i. P e łn i zm azy.
Ż y ją c y  raz  i tysiąc razy.

M y  z A p o llin em  ja k  z M orstinem  
w y p iliśm y  braterstw o w inem .
M y  niedopici. S ław ni. G łodn i.
M y  laureaci. Sm utni. M odni.

M y  św ity  świata. M y  w ieczory.
Szalonych statków  kom andory  
ślem y w am  salut, w am  w  przystani, 
błogosław ieni grafom ani.
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